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Niemiecka taryfa cłowa.
„Po trupach" wywróconego na nic regulami­

nu ot>i-;* d i pokonanej doszczętnie obstrukcyi socja­
listycznej doszła w sobotę do ostatecznej uchwały 
w parlamencie niemieckim nowa autonomiczna taryfa 
cłowa dla Rzeszy niemieckiej. Z tą chwilą należy 
ją uważać za przyjętą, za dokonany fakt niepospo­
litej politycznej doniosłości, bo jakkolwiek przejść 
jeszcze musi różne formalności, zanim stanie się 
obowiązującą ustawą, niczem są one wobec przeszkód, 
jakie jej groziły w łonie parlamentu.

A jednak wszystkie te przeszkody u stóp jej 
oyły! — co dowodzi po pierwsze niemałej zręczno­
ści u tego „dyletanta na krześle kanclerskiem", ja­
kim jest hr. Bulów, po.wtóre, że zaborcza i w naj­
wyższym stopniu egoistyczna ekonomiczna polityka 
rządu niemieckiego znajduje silne poparcie w szero­
kich warstwach narodu.

Tak więc nowa autonomiczna taryfa cłowa 
w Niemczech oblekła się w ciało, a wraz z tem 
orzyszła dla Rzeszy niemieckie] przełomowa chwila. 
„Zwyciężyć lub zginąć“ — tak brzmi ekonomiczne, 
hasło, jakie się da wyciągnąć z sobotniej uchwały< 
berlińskiego Reichstagu.

Każda „autonomiczna taryfa cłowa", usta­
nawiająca maksymalne i minimalne, najwyższe do­
zwolone i najniższe dozwolone cła na obce produkta 
i wyroby, a więc ramy, w których mają się obracać 
traktaty handlowe z innemi państwami, posiada nie­
słychanie doniosłe znaczenie. Cóż dopiero taka ta­
ryfa, jak obecnie uchwalona niemiecka, której nar^et 
cła minimalne są tak wysokie, że równają się nie­
mal wojnie ełowej, wypowiedzianej oałentu światu.

Jeśli w tej wojnie Niemcy padną, będzie się to 
równało dla nich ekonomicznej ruinie, jeśli jednakże 
na odwrót, zamknąwszy swe granice prawie zupełnie 
dla obcego importu, potrafią mimoto zagranicy na­
rzucić swój eksport, nastanie dla nich epoka nieby­
wałego rozkwitu, a dla państw innych jarzmo eko­
nomicznej, a najcięższej, bo niemieckiej niewoli.

Bez trudu można przewidzieć, że uchronić się 
od niej zdołają tylko te państwa, których decydują­
ca chwila nie zaskoczy nieprzygotowanemi, które po­
trafią na taryfę niemiecką odpowiedzieć na czas ró­
wnie wojowniczą taryfą własną i jej postanowienia 
z żelazną konsekwencją przeprowadzić wobec Nie­
miec.

Nie można tego jednak powiedzieć o Austro- 
Węgrzeck, mimo że wielkie działo niemieckie wła-
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śnie, między innemi, przeciw, ^lim jest wymierzone. 
Można to było poznać już z Samego przebiegu obrad 
nad taryfą cłową w parlamencie niemieckim. Oto hr. 
Bulów bez skrupułu zgodził się na podwyższenie 
ceł, wprost uniemożliwiające wprowadzanie jęczmienia 
do Niemiec, dlatego że jęczmień sprowadzano tam 
prawie wyłącznie z Austryi, natomiast położył sta­
nowcze yeto przeciw podwyższeniu ceł na żyto, któ­
rego wyłącznym niemal dostawcą jest Rosya...

A jednak ta  Austrya właśnie, zagrożona jak 
żadne inne państwo przez niemiecką taryfę cłową, 
znajduje się w decydującej chwili w stanie bezsil­
ności. A chwila to nie na żarty nagląca i groźna.

Uprzytomnijmy bowiem sobie, jak się rzeczy 
mają. Wobec uchwały pariameutu niemieckiego 
nie ulega wątpliwości, że traktaty cłowe Niemiec a 
więc przedewszystkiera traktat z Austro-Węgrami 
z końcem bieżącego miesiąca i roku zostanie wy­
powiedziany. Po takiem wypowiedzeniu, dawne tra­
ktaty same przez się trwają, jeszcze przez rok, a 
jeżeli w tym czasie nie zostaną zawarte traktaty 
nowe, to z dniem 1 stycznia 1904 nastaje stan bez- 
traktatowy, czyli, że Niemcy bez pytania Austryi 
same dyktują cła w granicach autonomicznej swej 
taryfy na produkta austro-węgierskie.

Dodajmy nawiasem, że również z dniem 81 
b. m. ma być wypowiedziany traktat z Włochami — 
głównie pod naciskiem Węgier, które w obronie swo­
jej produkcyi wina nalegają na zniesienie „klauzuli 
winnej", dozwalającej na wprowadzanie do Austro- 
Węgiar, niemal bez ceł, tanich i dobrych win wło­
skich, a zrozumiemy, w jakiem niebezpieczeństwie 
znajdują się interesy ..ekonR pon&rcMi, która
na dwa tygodnie Wszcsęcv prż^d wypowiedzeniem tra­
ktatów, nie wie jakie bftdą jej podstawy do zawarcia 
traktatów przyszłych, bo niema gotowej autonomi­
cznej taryfy cłowej.

Biblijna opowieść „o siedmiu pannach" 
sprawdza się znowu względem Austryi, znowu znaj­
dując ją  w rzędzie... nie owych mądrych panien, któ­
re się na noc zaopatrzyły w oliwę do lamp swoich 
na chwilę rozstrzygającą.

Co zrobi dr. Koerber, co zrobi p. Szell, które­
go podstępne krętactwo głównie spowodowało prze­
wleczenie się cłowych układów wzajemnych nie mo­
żna przewidzieć. Być może, iż będą się teraz starać 
zdwojoną gorliwością nadrobić zaniedbanie dotych­
czasowe, być może, iż częściowo przynajmniej im 
się to uda. W każdym jednak razie w rozpoczyna­
jącej się o traktaty handlowe akcyi Niemcy.mają

ważnego atufca w ręku, pod postacią swojej taryfy 
autonomicznej, Austro-Węgry zaś go nie mają,

Jakżeż nie nazwać zatem chwili obecnej chwi­
lą ważną a wielce niebezpieczną dla habsburskiej 
monarchii ?

T rzy  ezy d w a  dni?
Wiedeń, 16 grudnia.

(A.) Dzisiejsza Wiener Ztg. ogłosiła patent ce­
sarski z 14 grudnia, zwołujący Sejm galicyjski, któ­
rego sesya była odroczoną, do podjęcia czynności 
w d. 29 grudnia.

Stało się zatem na razie i w zasadzie zadosyć 
woli kraju: prowizoryum budżetowe krajowe przyj­
dzie do skutku na podstawie uchwały sejmowej; ci 
z polityków polskich, którzy początkowo za kulisami 
agitowali przeciwko zwołaniu Sejmu, potem sami do­
magali się gorąco tego kroku. Spostrzegłszy, że ich 
zabiegi przeciwsejmowe zrobiły w kraju wrażenie 
ujemne, zawrócili z drogi. Ale tylko w zasadzie. 
Chodzą bowiem pogłoski, że za sprawą tych samych 
przeciwników sesyi sejmowej, obrady będą trwały 
zaledwie dwa dni, nie trzy, jak powszechnie w kra­
ju przypuszczano.

Dwa dni! dwa posiedzenia, a więc zaledwie 
tylko tyle czasu, aby prowizoryum budżetowe przedło­
żyć i z możliwym pospiechem, bez zastanowienia się 
i kontroli, bez możności porobienia uwag krytycznych 
lub poprawek uchwalić. Że ta pogłoska ma dużo da­
nych, wskazuje już data zwołania Sejmu galicyjskie­
go, Dnia 31 grudnia, jako w dniu ostatnim starego 
roku każdy z posłów będzie chciał przynajmniej 

\\ wieczorem już znajdować się ,w domu. Gdyby zatem 
Sejm miał obradować trzy dni, powinienby podjąć 
obrady d. 28 grudnia. Wyznaczenie terminu na je­
den dzień później z góry mówi o inteneyach tych, 
którzy ów termin doradzali i postanowili.

A teraz trzeba się zastrzedz przed przypuszcze­
niem, jakoby owa sesya dwudniowa lub nawet trzy­
dniowa uwolnić miały rząd od zwołania w pierwszych 
miesiącach roku przyszłego posłów sejmowych na 
dłuższą sesyę. Na tej sesyi Sejm powinien mieć spo­
sobność, niefcylko roztrząśnięcia poważnego gospo­
darki krajowej i działalności udziału krajowego, lecz 
także przedyskutowania programu reform i środków 
zapobieżenia palącym potrzebom Galicyi. Sejm po­
winien mieć sposobność, by położyć kres systemowi 
latania i zapychania dziur.

Rząd i krajowi przeciwnicy dłuższych sesyj
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B o k  1 8 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

przez
Wacława Gąsiorowskiego.

(Ciąg dalszy).

Wachmistrz przymrużył ironicznie lewe oko.
— Taak powiadasz!?.. Nie takich na kawały 

rozrywałem 1.. Rozumiesz, tru tn iu !.. £
Zanim Zabielski zdołał odpowiedzieć — sier­

żant schwycił go za ramię i potrząsnął nim. Pan Ta­
deusz bez namysłu wyciął wachmistrzowi policzek. 
Wachmistrz rzucił się na pana Tadeuszaa, i jął g° 
tarmosić, nawołując o pomoc. Straż, czuwająca doo­
koła izby, zajmowanej przez pana Tadeusz, zaalarmo­
wana podniesionym gwałtem nadbiegła z pomocą. 
Zabielski w oka mgnieniu został powalonym na zie- 
mię, poturbowanym i związanym.

Wachmistrz uspokoiwszy się z pierwszego wzbu­
rzenia postanowił zemścić się za obelgę. Gdy więc 
żołnierze odeszli na swoje posterunki, zbliżył się <1° 
leżącego więźnia — kopnął go nogą, a gdy Zabielski 
ocknął się z omdlenia — ozwał się doń.

— Teraz policzymy sięl... Dałeś mi w gębę... 
weźmiesz teraz dwanaście razy 1...

— Bom związany!...
— No będziesz dochodził swojej raoyi w nie- 

oie!... A tymczasem dawaj gębę... napiszę oi na niej 
twoje polskie szlachectwo l...

Zabielski zęby zacisnął. Wachmistrz spokojnie 
jał odwijać rękaw około prawej ręki. Poozem szarpnął 
panem Tadeuszem — przegiął mu głowę i zamierzył 
się. W tej samej prawie chwili wpadł służbowy 
oficer.

— Co tu się dzieje?!...
Wachmistrz odskoczył od swej ofiary.
— Panie poruczniku, rzucił się na mnie!...

Nie wierz mu pan... znęca się nad bezbron­
nym !... Uwolnijcie mnie od tej bestyi!...

Wachmistrz próbował sie tłómaczyć, lecz poru­
cznik wziął niespodzianie stronę Zabielskiego. Wach­
mistrzowi kazał na od wach u czekać rozkazów — przy 
panu Tadeuszu postawił innego dozorcę, pęta polecił 
zdjąć skazańcowi.

Zabielski ośmielony tą łaskawością przedłożył 
mu prośbę o widzenie się z pułkownikiem. Oficer 
strzepnął bezwładnie rękoma.

 ̂ — Radbym panu pomódz — ale toć ledwie 
dnieje!... Nie mam prawa nachodzić pułkownika ani 
słać do niego!... Gotów by się urazić!...

— Ależ ręczę... biorę na swoją odpowiedzial­
ność...

— Ach, na pańską odpowiedzialność!... Zapo­
minasz pan, że ona prawie nie istnieje... Wiem, że 
pułkownik jest panu przychylnym... ale teraz...

— Panie, wszak... w mojem położeniu wolno 
mi żądać...

— Owszem, lecz musisz bodaj dnia doczekać... 
Chociaż ręczyć oi mogę, że go zobaczysz wkrótce... 
Pułkownik, jako przewodniczący sądu musi być obe­
cnym 1...

Pana Tadeusza dreszcz przeszedł. Oficer spo­
strzegł wrażenie i aby je  złagodzić obiecał Zabiel- 
skiemu zaraz po rannym apelu zawiadomić Wassen- 
felda o prośbie. '

I  znów zaczęły się dla pana Tadeusza niezno­
śnie długie godziny oczekiwania. Nareszcie rozległy 
się ranne pobudki na odwaohu i znów godziny upły­
wały a dookoła Zabielskiego taż sama, jednostajna 
trwała cisza.

Ofioer służbowy się zmienił — nowy na pyta­

nia więźnia nie odpowiadał — wachmistrz strażujący 
milczał zawzięcie. Około południa Zabielskiemu udało 
się wymódz na wachmistrzu, by zameldował służbo­
wemu oficerowi, że ma coś ważnego do powiedzenia. 
Oficer przybył niebawem. Pan Tadeusz wystąpił po­
nownie z przedstawieniami.

— Powiem przy raporeie!... Teraz nie mam 
okazyi!...

— Lecz pamiętaj pan, źc przecież wyrok!... 
Może go odłożono?!.,.

— Nie sądzę — kompania stoi gotowa pod 
bronią!...

— Więc może dopuścicie do mnie księdza!
Oficer skinął przyzwalająco głową, Po długiej

chwili — miast księdza — w izbie zjawił się Was- 
senfeld. Zabielski powitał go jak  zbawcę.

— Na Boga! Myślałem, żeś pan zapomniał o 
mnie, że chcesz usunąć się, uchylić od ostatniej mo­
że posługi!...

Wassenfeld potarł sfałdowane czoło i zapytał 
niecierpliwie.

ZT °zegoż źadasz!...
Pan Tadeusz uraził się. “
•— Niczego!... Miałeś mi wiadomości przynieść 

z domu... ale...
Qóź, tam... wszystko dobrze 1...

—  J a n k a ? . . .
Pułkownik zawahał się.

^io!... Uczyniłem jak ohoiałeś... nie wie!...
— Dzięki oi stokrotne!... Niech nie wie o ni- 

ozem... dopiero potem... kiedy mnio będziecie grze­
bać miels... chciałbym, by i z jej ręki padła grudka 
ziemi... To wszystko!... Powiesz jej, że ostatnią myśl 
ku niej skierowałem... i że jeżeli mooen będę, to nie 
przestanę nad nią czuwać... Ale, pułkowniku, dlacze­
go tak zwlekacie, dlaczego dotąd nie skończyliście 
ze mną!,.. (D. c. n.)
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sejmowych byliby teraz w kłopocie, gdyby przyszło 
im przytoczyć argumenty poważniejsze przeciwko 
umożliwieniu Sejmowi dłuższej pracy. Wszystkie 
obawy strachąjłów wiedeńskich i lwowskich na punk­
cie prusofilii posłów sejmowych nie sprawdziły się. 
Sejm godnie zaznaczył sposób, jaki mu prawo 
przyznaje, swe poglądy na politykę antypolską Prus, 
lecz nie posunął się ani na krok jeden poza granicę, 
nakreśloną względami dyplomatycznymi. Nie zwoły­
wanie Sejmu galicyjskiego zatem z raeyi, że cesarz 
Wilhelm II. już mówił albo jeszcze będzie mówił, 
zupełnie odpadło. Sejm musi mieć czas na dłuższe 
obrady. Kraj potrafi się tego domagać.

Budżet krajowy na rok 1903.
L w ów , 17 grudnia.

Na wczorajszej sesyi-uchwalił Wydział krajo­
wy zestawiony ostatecznie preliminarz budżetu kra­
jowego na rok 1903. Wprowadzone zostały prze­
de wszystkiem w układzie budżetu znaczne zmiany, 
które ułatwiają oryentacyę a przede wszystkiem 
większą niż dotąd systematyczność w połączeniu 
pokrewnych wydatków i dochodów w osobne rubryki. 
Tak zestawiony budżet krajowy wykazuje następu­
jące wynikłości:

W y d a t k i :
Kub. I. Reprezentacya kraju 244.572 koron, 

jak w r. 1902.
Rub. II. Zarząd 753.374 kor. więcej o 1.447 

koron.
Rub. III. Sprawy zdrowotne 2,816.216 koron, 

więcej o 36.922 koron.
Rub. IY. Dobroczynność 61.723 kor. mniej o 

16.325 koron.
Rub. Y. Oświata 9,041.609 koron, więcej o 

1,223.871 kor.
Rub. VI. Pomniki historyczne 85.146 koron, 

więcej o 6.448 kor.
Rub. VII. Bezpieczeństwo publiczne 588.490 

kor., więcej o 15.300 koron.
Rub. VIII. Komunikacye 3,483.524 kor., więcej 

o 24.046 kor.
Rub. IX. Budowy wodne i melioracye 1,654.431 

kor., więcej o 95.228 kor.
Rub. X. Rolnictwo 1,355.624 koron, mniej o 

62.653 kor.
Rub. XI. Górnictwo 53.111 koron, więcej o 

20.323 kor.
Rub. XII. Przemysł i rękodzieła 464.666 kor., 

mniej o 40.758 koron.
Rub. XIII. Długi krajowa 2,880.928 kor., mniej 

o 285.358 kor.
Rub. XIV. Rozmaite 398.124 kor.,,* mniej o 

58.637 kor.
O g ó ł e m  s u m a  w y d a t k ó w  < w y n o s i

28.881.538 kor,
D o c h o d y :

Rub. I. Zarząd 70.425 kor. więcej o 2.937 kor.
Rub. II. Sprawy zdrowotne 142.931 kor., mniej 

o 18.564 kor.
Rub. III. Pomniki historyczue 450 kor. jak 

w r. b.
Rub. IV. Bezpieczeństwo publiczne 220.878 k. 

więcej o 199 kor.
Rub. V. Komunikacya 589.647 kor., więcej o 

10.821 kor.
Rub. VI. Budowy wodne i melioracye 27.813 

kor., więcej o 2.309 kor.
Rub. VII. Rolnictwo 434.111 kor., więcej o 

52.586 kor.
Rub. VIII. Górnictwo 9.000 kor. jak w r. b.
Rub. IX. Przemysł i rękodzieła 4180 kor., 

mniej o 940 kor.
Rub. X. Długi krajowe 27.002 kor., więcej o 

200 kor.
Rub. XI. Rozmaite 1,138,588 kor., mniej o 

34.811 kor.
Rub. XII. Dochód z opłat konsumcyjnych 

6,315.090 kor, więcej o 113.370 kor.
Ruh. XIII. Pozostałość z rachunków z la t ubie­

głych 178.522 kor, więcej o 178.522 kor.
O g ó l n a  s u m a  d o c h o d ó w  w ł a s n y c h  

w y n o s i  9,158.637 k o r . ,  w i ę c e j  o 306.629 k o r.
Z porównania wydatków w sumie 23.881.538 

kor. z dochodami własnymi w sumie 9,158 637 kor, 
o k a z u j e  s i ę  n i e d o b ó r  w s u m i e  14.722.901 
k o r . k t ó r y  m u s i  b y ć  p o k r y t y  d o d a t k a -  
m i do  p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h .

Wydział krajowy wnosi, aby dodatki pobierane 
były w r. 1903 w wysokości, ustanowionej na r. 
1902, a tylko wydatność 1 halerza dodatku podwyż­
sza Wydział krajowy z 230.000 kor. do 236.000 
kor. Z d o d a t k ó w  p r e l i m i n u j e  Wydział 
[krajowy dochód w sumie 14,269.346 kor. (o 305.008 
Ikor. więcej, niż w r. z.), który to dochód wraz z 
własnymi dochodami w sumie 9,158.637, d a j e  o g ó ­
ł e m  d o c h ó d  w s u m i e  22,427.983 kor.

Gdy zaś wydatki preliminowane są w sumie
23.881.538 kor, przeto z porównania okazuje się 
j e s z c z e  n i e d o b ó r  w s u m i e  453.555 kor., 
k t ó r-y m a  b y ć  w e d ł u g  w n i o s k u  W y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o  p o k r y t y  p o ż y c z k ą  
we  w ł a s n y c h  f u n d u s z a c h .

P rze g lą d  prasy.
=  Kraj petersburski wystąpił w ostatnim nu­

merze z tak dziwną pretensją d<> pism „wszechpol­
skich", że nawet w naszem niezbyt dojrzałem poli­
tycznie społeczeństwie śmiech tylko wywołać musi. 
Podajemy tę pretensyę w całości:

„Ze strony osób, które zajęły się zbadaniem 
kwestyi udziału naszego w wystawie wszechsło- 
wiańskiej w Petersburgu w 1904 r , wyrażoue 
zostało życzeuie, aby pisma wstrzymały się cza­
sowo od omawiauia tej kwestyi publicznie. Myśl 
słuszna w zasadzie, okazała się niepraktyczną. 
Do żyezeuia inicyatorów zastosowały się tylko pi­
sma umiarkowane, pisma wszechpolskie zaś, w ro­
dzaju Przeglądu Wszechpolskiego i Słowa Pol­
skiego, ani myślą o usłuchaniu rady przeciwnika 
i wytaczają cały useiia ł argumentów przeciwko 
udziałowi polskiet3Wt w wystawie, co naturalnie 
wpływa i na dyskusję poza prasą. Ludzie „ani 
zimui, ani g o r ą c y k tó r y c h  w każdem społeczeń­
stwie jest najwięcej i którzy są wrażliwi ua naj­
lżejszy powiew opinii publicznej, wystawieni są 
obecnie na ciężką próbę, bo wiatr wieje na nich 
tylko z jednej strony...

„Osobami, które zajęły się zbadaniem kwestyi 
udziału na wystawie" nazywa Kraj eufonicznie 
członków komitetu wystawowego, przez rząd rosyj­
ski mianowanych lub przynajmniej zatwierdzonych. 
Przez rząd carski mianowani 1 a jednak prasa 
wszechpolska nie chce ulegać ich życzeniom! To 
zapewne wprost zdrada narodowa!

Do jakiej kategoryi występków zaliczyć nale­
ży niesłuehunie r a d  p r z e c i w n i k ó w ,  to już 
niech K raj nam w swej mądrości politycznej wytłu­
maczy. Rozumiemy wybornie stanowisko Krajuf 
chciałby on zaangażować społeczeństwo wbrew jego 
woli do ugodowej manifestacji, wie jednak, że udać 
się to może li tylko wówczas, jeżeli społeczeństwo 
zostanie zaskoczone i jeżeli nikt me wywlecze na 
światło dzienne potajemnych maehinaeyj. Dowcipnie 
obmyślany plan się nie udał, inde ira.

Kłamstwem jest jednak, że tylko prasa wszech­
polska o udziale w wystawie pisała. Pewna bliska 
redakoyi Kraju  osoba umieściła przecież w tej spra­
wie artykuł w Dzienniku Poznańskim i czytelnicy 
Słowa Polskiego pamiętają, jak chciała zmusić Pola­
ków do udziału groźbami zemsty rządu rosyjskiego. 
O tej szlachetnej ob oie Kraj przecież zapominać 
nie powinien. Dodajmy jeszcze, że przeciw udziałowi 
w wystawie oświadczyła się też tfnwa Reforma, 
która przecież ty  wszechpolskiej zaliczona
być nie może.  ̂ f

Bezpośrednio po przy toczony m ustępie Kraj 
dodaje jeszcze następujące słowa:

„Sądzimy, że jedynem wyjściem z całej spra­
wy byłoby zdjąć ją chwilowo zupełnie z wokandy' 
i nie wprowadzać na nowo, aż do wyjaśnienia 
zasadniczych kwestyj".
O „wyjście" dla kogo K raj się stara, nie wie­

my. Jeżeli chodzi mu o zawieszenie pokątnyeh in­
tryg, bardzo dobrze nam znanych, to nie mamy mc 
przeciwko temu. Osoby jednak, które się „zajęły 
zbudaniem kwestyi", mogą być pewne, że nie zmylą 
naszej uwagi.

=  Z powodu ostatniego okólnika Rady szkol­
nej krajowej Dilo z naiwną przevyrotnośeią powiada, 
że Rada ta wydała okólnik

. „z powodu wzrastających objawów szowini­
stycznej uietolerancyi wśród młodzieży — ma się 
rozumieć, polskiej, bo nasza młodzież, pozostająca 
pod obcym dozorem, nie może okazywać nawet 
umiarkowanego patryotyzmu".
Diło zarzuca okólnikowi, że jest zbyt dyplo­

matycznie zredagowany, wskutek czego może dać 
powód do posądzeń, że zwrócony jest także przeciw 
nieistniejącemu jakoby szowinizmowi ruskiemu.

Rusłan z tegoż powodu mówi o różnicy w tra­
ktowaniu młodzieży polskiej i ruskiej. Uważa się, 
powiada on, za chwalebne śpiewanie pod pomnikiem 
Kilińskiego, lub nucenia krakowiaków ua cześć Ko­
ściuszki,

„a niechby młodzież ruska odważyła się święcić 
pamięć Bohdana Chmielnickiego — który był 
przecież rusko-ukraińskim Kościuszką: budzicie­
lem i przewodnikiem szerokich mas przeciwko 
uciskowi pańskiemu i bojownikiem o niepodległość 
narodową Ukrainy —  to nazwauoby to budzeniem 
instynktów hajdamackich, podsycaniem nienawiści 
klasowej i narodowej i rzuconoby się na tę mło­
dzież, jak stado głodnych wilków!*
Chmielnicki, który oddał Ukrainę zadnieprzań- 

ską w poddaństwo Moskwie i przez to zadał niepo­
wetowany cios wszelkim marzeniom o samodzielności 
narodu ruskiego pasowany zostaje — i to nie przez 
moskalofilów, ale przez Ukraińców — na bojownika 
o niepodległość, na rusko-ukraińskiego Kościuszkę. 
Oto do czego się niektórzy Rusi iii zagalopowują. 
Radzimy im przypomniećsobie tę piosnkę ludową ru­
ską, która przeklina Chmielnickiego i wyruża życzenie, 
by go nie minęła pierwsza kula.

Przegląd muzyczny.
Koncert „L u t n i — Symfonia I X  w Towarzystwie 
muzycznem. — Z  Filharmonii. — Maurycy R< sen- 
thal, — Słówko do orkiestry filh. — Pani Murek- 

Onyszkiewiczowa.)
„Pustynia" Dawida łączy się ze wspomnienia­

mi dziś już dość odległemi, sięga bowiem czasów 
Mikulego i sukcesów, jakie niegdyś chór męski To­
warzystwa muzycznego (przekształcony następnie 
w drodze secesyi w „Lutnię*) zbierał występami 
swymi. Od czasów owych niejedno zblakowało natu­
ralnym biegiem czasu i niejedno zupełnie się zmie­
niło. Nie zmieniło się tylko widocznie przywiązanie 
chóru do tej kompozycyi, skoro ją wykonano w prze­
ciągu lat dwudziestu kilku czterokiotnie w rozmai­
tych odstępach czasu; a zawsze z niema leni powo­
dzeniem wykonawców, tj. chóru, z odmiennem tylko 
wrażeniem, wywołanem przez utwór. Wrażenie to 
niestety malało widocznie, i rzecz ta niegdyś tak 
barwna, dziś przedstawia się nam jak obrazek za­
wsze jeszcze wprawdzie ładny, ale dość już spło­
wiały.

Felicyan Dawid (1810 — 1876) uchodził niegdyś 
wśród kompozytorów za specjalistę Wschodu; opery 
jego „Lalla-Roukh“ i „Herculanurn" miały swe po­
wodzenie, interesowano się jego osobą i osobliwymi 
losami, które go zapędziły na Wschód. „Pustynia" 
była w szczególności owocem wrażeń, odniesionych 
w krainie piaszczystych bezmiernych przestrzeni: 
dzieła teoretyczne podawały z niej cytaty, jako 
przykłady autentycznej muzyki arabskiej (fantazya, 
taniec alraeid i śpiew muezzina, podany prawie zu­
pełnie in crudo, bez harmonizacji i zmian), zaczer­
pniętej bezpośrednio u źródła..

I  byłaby zapewne „Pustynia* do dziś dnia za­
trzymała swój koloryt, gdyby nie to, że znalazło 
się po Dawidzie kilku koiupozytoiów, ktęrzy z wię­
kszym jeszcze zapałem zaczęli ten rodzaj muzyki 
uprawiać, wnosząc doń wspaniałe nowoczesne środki 
techuiki kompozytorskiej. Oczywiście, że wobec ta­
kich utworów, jak charakterystyczne tego rodzaju 
dzieła Rubinsteina, Goldmarka, a choćby nawet De- 
libesai Saint-Saensa, „Pustynia" jako typowa wscho­
dnia muzyka u trzy się nie mogła.

Wykonanie „Pustyni" (w piątek dnia 12 b. m.) 
było ze strony chóru bardzo staranne. Pełnia gło­
sów, a nawet świeży ich dźwięk — prosię nie za­
pomnieć, że wśród sympatycznej drużyny zawsze 
jeszczejlawni śpiewacy prym wiodą! — wywoływa­
ły u słuchaczy niekłamany podziw. Zwłaszcza „Po­
chód karawany" odśpiewany z energią, zrobił wra­
żenie ś(woją ¥y^miczn©ścją pełną życia i zdrowia.

Soliści mają w „Pustyni" zadanie dość trudne, 
w szczególności zaś niuezzin, którego pieśń zasta­
wia istne sidła*na wysokie tony. i na muzykalność 
śpiewaka. To też nie można się zadziwiać, iż p. 
Sack z pewnym wysiłkiem dopiero pokonał swoje 
gadanie i że słuchacz mimowolnie zwracał się wspo­
mnieniem ku dawnemu wykonawcy tej partyi p. Ar- 
danowi, któremu śpiew muezzina szczególnie dobrze 
leżał w głosie. Największe solo tenorowe, mianowi­
cie „Pieśń do nocy" odśpiewał dr. Karol Czerny. 
Tu znowu widoczne było bardzo sumienne opraco­
wanie : doskonałe ułożenie rzeczy w głosie i godna 
uznania dyskrecya w posługiwaniu się jego s iłą ; 
dzięki czemu pieśń nie tylko wokalnie i muzycznie 
wyszła dobrze, ale miała pewien nastrój poetyczny, 
bez którego wogóle wrażenia zrobić nie może. Kwar­
tet solowy składali pp. Mazurkiewicz, Slawiczek, 
Borkowski i Dubas znane i zasłużone siły „Lutni".

O wiele krótszą i nowszą na estradzie lwow­
skiej jest historya IX. Symfonii Beethoyena. Przez 
długie lata uchodziła ona u nas za twierdzę niezdo­
bytą, a nawet zgoła dla naszych sil niedostępną. 
Dopiero przed dwoma laty Towarzystwo muzyczue 
wykonało pod dyrekcyą M. Sołtysa wiekopomne to 
dzieło, zdobywając tern niezaprzeczenie jedną z naj­
piękniejszych kart w dziejach muzyki we Lwowie.

Symfonia IX. wywarła na naszą publiczność 
odrazu wrażenie wielkie, a powtarzana kilkakrotnie 
(jeżeli się nie mylę, wykonanie niedzielne było pią- 
tem z rzędu) ciągle zachowuje swą siłę atrakcyjną. 
Nic więc dziwnego, że To w. muzyczne, przebywszy 
jakąś słabszą chwilę (a taką był niewątpliwie pierw­
szy tegoroczny koncert), chwyta za tę Symfonię jak 
za tarcz ochronną i słusznie się nią chlubi. Bo w na­
szych stosunkach było jej wykonanie bądź co bądź 
rze zą niezwykłą. Jeżeli więc tym razem publiczność 
trochę zawiodła, to przypisać to należy w pierwszym 
rzędzie sali teatralnej dla koncertów niekorzystnej, 
a w drugim rzędzie niedogodnej porze południowej.

O symfonii samej będącej niezaprzeczenie syn­
tezą twórczości Beethoyeua, wobec całej literatury, 
jaką ona dzisiaj posiada w dziedzinie krytyki, mo- 
żnaby jedynie to z powodu najświeższego wykonania 
zauważyć, że czas znaczenia ostatniej części tej 
symfonii nie zwiększył, tylko raczej rozjaśnił trzy 
pierwsze, które wielkie jak granitowe kolosy (pier­
wsza zwłaszcza i druga) opierają się wszelkiemu 
zużyciu i miażdżą nas poprostu swoją potęgą. Rzecz 
to uwagi godna i ciekawa, że wprowadzenie głosów 
ludzkich na zakończenie, niegdyś za szczyt śmiało­
ści uważane, dziś tego wielkiego wrażenia nie robi.

Odznaczone 
n i 14 wysta­
wach świato­

wych. Wina dalmatyńskio z własnych winnic, stołowe i deserowe-; Chorwacki szampan, koniak, ś li­
wowicę doskonałą, oliwę dalmatyńską polecają 9091 30

B R A Ć i i  D I D O L I Ć  Lwów, Czadeckiego 3.
Wina nasze polecane są przez powagi lekarskie w słabościach żołądka, niedokrewn. i dla rekonwalese. I

Przy więk­
szych zamó 

wieniach 
z prowincyi 

stosowny 
opust



„SŁOWO POLSKIEM Nr. 606 z dnia 18 grudnia 1902.

% nawet przeciwnie, ośmiela do zapytania, czy Sym­
fonia w swej caiej wielkości nie stałaby się jeszcze 
niebotyczniejszą, gdyby miała, zakończenie czysto 
orkiestralne, o równej oczywiście sile, jaką posia­
dają pierwsze jej trzy części. Słowa Dawida Straus­
sa, zacytowane przez Hanslicka i rzucone przeciw 
partyi nowoniemieckiej apoteozującej słowo jako naj­
szczytniejszy cel muzyki, zdają się na nowo nabie­
rać znaczenia. Strauss porównywa Beethoyena z rze­
źbiarzem, który całą statuę utworzył z bezbarwnego 
marmuru a poKolorował jedynie głowę; chwilę zaś 
w której głos ludzki daje się po raz pierwszy sły­
szeć, uważa za stanowczy zwrot w ciążeniu dzieła 
i odczuwa w niej moment grożący silnie jednolitości 
wrażenia odniesionego przez słuchacza. Korząc się 
przed całym majestatem Beethoyena, wyznaję i ja, 
że jeżeli w czem, to w wokalnej części wielkiego 
lzieła odczuwam jakiś żywioł ujemny; że wznosi się 
ona do wielkiej potęgi w Andante maestoso i nastę- 
pującem po niem Allegro energico, gdy obydwa te­
maty splatają się w jedno.

A jeżeli gdzie, to u nas, ostatnia część Sym­
fonii IX-tej w najmniej korzystnem przedstawia się 
świetle. Beethoyen, jak wiadomo, trzyma tu i głosy 
solowe i chór bardzo wysoko, nadto traktuje je na 
równi z instrumentami, nie troszcząc się zbytecznie
0 sam dźwięk głosowy a tern mniej o ułatwienie za­
dania śpiewakom. Stąd ostatnia część Symfonii wy­
maga środków poprostu wyjątkowych. Dopiero też 
przy wspaniałym blasku głosów, potężnych zarówno 
ilością jak i gatunkiem brzmi ona należycie; i do­
piero wówczas może być odczuwaną jako stopniowa­
nie, a nie jako diminuendo kompozycyi. U nas w wy­
konaniu niedzielnem aczkolwiek solo barytonowe od­
śpiewał p. Teodor Borkowski bardzo ładnie i szla­
chetnie a kwartet (p. Rauchówna oraz pp. Malawski
1 Borkowski z pięknym sopranem p. Grackiej-Krzy- 
żanowskiej na czele) był czysty w intonacyi i rytmie, 
efekt stopniowania nie został osiągnięty, gdyż chór 
nie wystarcza do tego wydatnością głosów, co zau­
ważyliśmy tak w poprzednich wykonaniach jak w nie­
dzielnem. To ostatnie nie rozporządzało niestety ró­
wnomierną obsadą chóru: soprany brzmiały bardzo 
dobrze, altów było mało, basy nie były dość silne— 
rzecz dziwna, bo bardzo często na naszych koncer­
tach trzeba je w używaniu siły powstrzymywać.

Natomiast na pochwałę zasługuje wykonanie 
trzech pierwszych części. Nie dość silna w obsadzie, 
a pod względem kontrabasów bardzo upośledzona 
orkiestra nasza, nie brzmi wprawdzie korzystnie 
sy teatrze przy urządzeniu praktykowanem dla kon­
certów Towarzystwa, ale braku staranności zarzucić 
jej niepodobna. Symfonię IX-tą grano czysto i z prze­
jęciem, Scherzo, miało nawet swój pewien nerw, 
a trzecia część uwydatniła w jak najlepszem świetle 
piękny ton skrzypiec, które w gronie zasiadających 
przy nich muzyków posiadają nie.darmo takich arty­
stów jak pp. Wolfsthal i Deman.

Filharmonia dzień przedtem za produkowała ró­
wnież symfonię Beethoyena (trzecią) graną pod 
Melcerem. Wykonanie jej było w całości dobre, le ­
psze nawet, niż pierwszym razem, szczegóły zda­
wały się jednakże nieładne, w zakresie intonowania 
instrumentów dętych.

Ponieważ stosownie do systemu przyjętego 
przez dyrekcyę tydzień Filharmonii nie może minąć 
lez pojawienia się gwiazdy, przeto choć nieco spó­
źniony ukazał się przecież zapowiadany M. Rosen­
thal, sława, jak wiadomo, pierwszorzędna. Ukazał 
się i wywarł wrażenie — niezwykłe, bo coś tak ba- 
jTC&fiie doskonałego na punkcie techniki i zarazem 
v,ak przerażająco automatycznego, jak ten król wir­
tuozów, to rzecz prawie aż niezrozumiała.

Wiadomo, że Rosenthal jest muzykalny i inte­
ligentny, skąd więc pochodzi ta kompletna obojętność 
tego wobec utworu i wobec słuchacza, to zaiste za­
gadka. Pianista ten robi wrażenie jakiegoś martwe­
go ciała, które przez pół przywrócone do życia pod 
wpływem tajemniczego elektroidu wykonywa mi­
liardy poruszeń błyskawicznych, zdumiewaąjących 
nieomylnych, gdy tymczasem dusza błądzi gdzieś 
ialeko za światem. Może być, że na innych estra- 
laoh inaczej — w naszej Filharmonii i dla naszej 
publiczności pozostała ona istotą nieznaną. Za to 
-mice, to is tn y — złoty kołowrotek. Palce te biegają, 
repetują, warczą, trylują, ślizgają się, rzucając, coś 
niby puch, niby zwoje nitek błyszczących... Palce 
b6Ż, wywołały zdumienie u wszystkich.

Wielka szkoda, że Rosenthal nie dał nam, nie 
mówię już poważniejszego, ale przynajmniej ładniej­
szego programu. Bo tam gdzie on jako wykonawca 
nie chce mówić, tam za niego, przy tej nadzwy­
czajnej dokładności, mówi jeszcze sam utwór; i tak 
właśnie miała się rzecz z koncertem Chopina. Ale 
gdy zacznie grać utwór w rodzaju Lisztowskiej. Ta- 
;antelli, to słuchacz naprawdę aż więdnie w dusznej 
(a możeby lepiej powiedzieć bezdusznej) atmosferze 
tej „nadtechniki" wirtuozowskiej.

Publiczność, wysłuchawszy tej gry, doznała wi­
docznie rozczarowania, gdyż nie zachowywała się 
tak natarczywie, jak to umie na koncertach wirtuo­
zów. Jeden dodatek, rzucony przez Rosenthala pod 
pnstucią telegraficznie zagranego walca Chopina 
(' is-dur) uspokoił ją zupełnie...

Na drugi dzień dano koncert popularny, ale 
nie pod najlepszą gwiazdą. Orkiestra wyjeżdżać 
miała do Krakowa, więc nerwowość opanowała 
wszystkich wykonawców. Pozmieniano numery, wsku­
tek czego p. Marek-Onyszkiewiczowa wyśpiewała 
jednym tchem większą część programu swojego. 
Całą „trzecią część“ koncertu stanowiła produkcya 
skrzypka p. Nedeli (miody uzdolniony artysta) przy 
fortepianie, gdyż cała orkiestra już podążyła na 
dworzec kolejowy. I  p. Zbierzchowski akompaniował 
nerwowo, czyli mówiąc inaczej — niedokładnie. 
Wszystko razem wzięte nie sprawiało dodatniego 
efektu.

A Filharmonia powinna się bardzo wystrzegać 
wszelkich pośpiechów i wszelkich uchybień w zakre­
sie działalności swej na estradzie. Orkiestra akom­
paniowała np. w „Pustyni" Dawida nie dość dbale, 
lekceważąco prawie, może w myśli, iż utwór nie za­
sługuje na staranność, a towarzystwo amatorów na 
całkowite względy zawodowych muzyków. Otóż błąd 
w tern podwójny. Najpierw ludzie uważający się za 
artystów a nie za muzykantów, wszystko do czego 
przystępują, starają się, o ile to w ich mocy leży, 
wykonać jak najlepiej, bez .względu na utwór i bez 
względu na współdziałających amatorów, lub dyry­
genta, a następnie młoda orkiestra powinna w każ­
dym kierunku dbać o utrzymanie dobrego imienia, 
zdobytego na wstępie; bo nasza publiczność, gdy 
raz coś dostrzeże, umie bardzo łatwo zmieniać swą 
opinię. A byłaby szkoda...

Jeszcze słówko o p. Marek-Onyszkiewiczowej, 
gdyż niepodobna pomijać występu śpiewaczki tak 
sympatycznej. Dobrze powiedziałem — bardzo nawet 
sympatycznej. Wszak lubimy ją  za jej talent i mło­
dość, za jej piękny głos i wdzięk postaci, za to, że 
jest nasza i nosi z domu nazwisko muzyka, który 
przez długi czas we! Lwowie wpływowe zajmował 
stanowisko. Ale to otoczenie darzące sympatyą mło­
dą artystkę, nie oddziaływa na nią tak, jakby jej 
talent na to zasługiwał. Otoczenie bardzo chwali, 
lecz powstają stąd i malkontenci, którzy znowu w za­
rzutach idą daleko. W spokoju i zawsze jednakowej 
barwie głosu dopatrują się lodu, który nigdy nie 
znajdzie dla siebie słonecznego promienia; a w wo- 
kalizacyi zaniedbującej spółgłoski widzą braki dykcyi 
na przyszłość bardzo poważne. W najlepszym ra­
zie, skazńją młodą śpiewaczkę na wyłączną — ko­
loraturę.

Że p. Marek-Onyszkiewiczowa ma wybitny ta­
lent do koloraturowego śpiewu, to rzecz niezaprze­
czona i wiadoma, nie wyklucza to jednak i postępów 
w innych kierunkach. Zdaje mi się, że najłatwiej 
osiągnęłaby je p. M. O. zagranicą, gdzie sądy o niej 
ukształtowałyby się bezstronniej i staćby się mogły 
naprawdę wskazówką pożytec/bą, bo nie byłyby może 
tak pochlebne, jak niektóre nasz8, ale też i nie tak 
ostre, jak tutejsze niekiedy bywają.

A już na każdy wypadek talent p. Marek- 
Onyszkiewiczowej zasługuje na to, aby był poddany 
nieustannej pracy chociażby i tu na gruncie lwow­
skim. Niepospolita jej muzykalność powinna ją  chro­
nić od przeceniania pochwał i od zniechęcania się 
uwagami ujemnemi. *

ST. NIEWIADOMSKI.

Wystawa gwiazdkowa,
Lwów, 17 grudnia.

Dobrą myśl powzięło Tow. S. L. a szczególnie 
panie w tern tow. pracujące. Oto zawiązawszy się 
w komitet wystawowy, zaagitowały w całym kraju 
u wszystkich firm wytwórczych i handlowych i na­
kłoniły je do nadesłania na wystawę towarów, nada­
jących się na podarki gwiazdkowe. Nieraz nie wiemy 
co kupić naszym najbliższym na gwiazdkę, błądzimy 
po sklepach i gubimy się w powodzi pokazywanych 
nam rzeczy i często znużeni, wybieraniem kupujemy 
to, co tiara najmniej może przypada do gustu. Tu, 
na wystawie, wszystko piękne, gustowne, a cokolwiek 
kupimy musi się podobać tym, których chcemy obda­
rzyć.

Wystawa mieści się w czterech salach teatru 
Uranii. W pierwszej, u wejścia na wystawę, widzi­
my na tle harmonijnie dobranych makat i kilimów, 
dostarczonych przez nieustającą wystawę przemysłu 
krajowego — porozwieszane obrazy haftowane na 
jedwabiu sposobem Szczepanika, szkice techników, 
„widokówki4 ręcznie malowane, wyroby zakładu 
„światłodruków“, dalej na stoliku ustawiono gusto­
wne kasetki z papierem listowym wyrobu Niemojow- 
Skiego, kolekcye kart jego nakładu itp.

Dalej znajdują się piękne karty z widokami 
śląskimi, które Tow. Domu narodowego w Cieszynie 
wydało własnym nakładem, kartki z drzewa z wy­
palanymi widokami i piękne, a tanie akwarele. Po 
schodach ozdobionych kilimami wyrobu krajowego 
wchodzi się do sal dalszych na I. piętrze. Tu znaj­
dują się dzieła przemysłowców lwowskich. Firma 
Schumana wystawiła sprzęty kuchenue żelazne, 
łóżka, kłódki i rozmaite narzędzia, p. Szafrański 
piękne meble stylowe, ławki szkolne hygieniczne 
i wspaniałe witraże do kredensu, p. Różycki krzesła ze 
skórzanem obiciem (nowość), p. Eisenbart piękne sty­
lowe stoły i półki. Firma Bartosz i Składny wysta­

wiła piekne kafle, ramki i różne przedmioty z ma- 
teryału kaflowego. Jedyna w kraju fabryka sukna 
Lankosza & Zajączka nadesłała piękne sukna, fla- 
nele, derki, koce i garnitury stołowe, p. Drexler 
wspaniałą pościel i bieliznę. Bazar krajowy i Nieu­
stająca wystawa przemysłu krajowego wystawiły sa­
me cacka: makaty, kiiimy, firanki, zabawki jaworow­
skie i wyroby koszykarskie, to istne arcydzieła rąk 
ludzkich, tem piękniejsze, że nasze, krajowe. Z Ko­
łomyi nadesłano piękną majolikę, a z huty żółkiew­
skiej wyroby szklane.

Nie zapomniał o wystawie i p. Muszyński a je­
go nalewki rozmaitego koloru i smaku łechcą pod­
niebienie nieprzyjaciół Eleuteryi. Fabryka „Tlen" 
porozkładała swe słynne a znane z dobroci mydła, 
tanie a pożyteczne podarki gwiazdkowe. „Spółka 
wyrobów krajowych" p. Hubertowej również nie po­
została w tyle a jej serdaki, makaty, płaszczyki i 
portyery z haftami ręcznymi o wzorach huculskich 
zwracają powszechną uwagę. Pokaźną jest wystawa 
p. Kazimierza Lewickiego, obejmująca wyroby kra­
jowe fabryki malowania na szkle i porcelanie w mo­
tywach zakopiańskich, serwisy stołowe i kawowe ju- 
koteż majolikę krajową. Nie brak też na wystawie 
gustownych krawatek wyrobu znanych lwowskich 
firm pp. Dukalskiej i Kwiatkowskiej. P. Książkie- 
wicz wystawił starannie wykonane wyroby blaszane, 
zaś p. Gartler niezadowolony z medalu wystawy 
przemysłowej stara się tu o list pochwalny, a wart 
go, bo jego zabawki z blachy wyrugują w krótkim 
czasie tandetę zagraniczną.

Jedna z sal wypełniona jest okazami, przezna­
czonymi prawie wyłącznie dla dzieci. Na półkach 
leżą wydawnictwa rozmaitych książek dla dzieci, 
obok znajdują się wyroby Spółki przyborów szkol­
nych, papiery i karty Szkoły Ludowej, a z poza te­
go wszystkiego wygląda starannie odlany z gipsu 
biust Jagiełły, kompozycyi Bełtowskiego, wykonany 
w fabryce Micheliniego.

Na jednej ze ścian wisi skromna szafka, w niej 
znajdują się wspaniałe wyroby złotnicze p. Wojtry- 
cha. Są to broszki, szpinki, pierścionki, breloczki 
itp. rzeczy ze srebra i złota, wykonane na moty­
wach zakopiańskich. Towarzystwu oszczędności ko­
biet przynoszą chlubę wystawione guziki. Przemysł 
ten daje u nas zarobek już setkom kobiet wiejskich; 
a jak się wyrób guzików rozwinął i ulepszył, wy­
kazują wystawione okazy. Niestety za mało ich ku 
pujemy.

Na koniec wypadałoby wspomnieć o najwięk­
szej atrakcyi dla naszych milusińskich — o lalkach. 
A że to uczyniły już panie w nadesłanym nam wczo­
raj komunikacie, nie opisuję tych pięknych porcela­
nowych cacek, wspomnę tylko, że kto chce dzieciom 
swoim na przykładach pokazać, jakie w różnych 
stronach Polski lud nosi stroje, niecli im pokaże kli­
ki wystawione na Wystawie. Stroje tych lalek uszy 
te są według prawdziwych wzorów.

Już reporter chciał opuścić Wystawę, gdy go 
dyrektor Wystawy, p. Lewicki, chwycił za ramię i 

^pociągnął w stronę, która uszła uwagi skromnego 
sprawozdawcy, m  futuro członka Eleuteryi. Stały 
tam flaszki z płynem, wyrobu domowego p. Go­
styńskiej i choć sprawozdawca jest abstynentem, nie 
mógł się oprzeć wrodzonej pokusie i wychylił jeden 
kielich na pomyślność Wystawy.

w. sz.

■ Wiadomości bieżące
Lwów, 17 grudnia.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r u d  o wy ch i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— Modrzejewska po dwumiesięczuym prawie 
pobyoie w uaszem mieście, podczas którego w ystąpiła  
19 razy, opuściła wczoraj Lwów, udając się do Rzcgo- 
cina, do rodziny męża. Na dworcu celem pożegnaniu 
znakomitej artystki, zebrało się liczne grono osób, nio- 
tylko ze sfer teatraluych.

P. Autoniewski w imieuiu artystów  wręczył p. 
Modrzejewskiej przepyszny bukiet. Kiedy nadeszła go­
dzina rozstania, żegnauo artystkę pełnym radości 
okrzykiem: „Do widzenia!* „do prędkiego!“

P. Modrzejewska przybędzie do Krakowa d. 8-go 
stycznia i tam grać będzie przez cały miesiąc: z no­
wych sztuk wystąpi prawdopodobnie w „Lnodamii"' 
Wyspiańskiego i dramacie Rydla, nie mającym jeszcze 
tytułu. W połowie lutego uda się nu występy do Po­
znania i może do Pragi. Marzec spędzi zapewne na 
południu, a w k w i e t n i u  p r a g n i e  z u o w u  z a w i ­
t a ć  do L w o w a ,  skąd zawsze najlepsze unosi wspo­
mnienia. Tu zamierza stworzyć dwie nowe kreacye, 
mianowicie Dolores w pięknym dramacie W. Sardou, 
pt. „Ojczyzna", oraz główną postać w sensacyjnym 
dramacie niemieckim „Die Riehterin*, przerobionym 
z głośnej powieści p . Mayera. Dramat ten z epoki 
Karola Wielkiego, posiada przepyszne role, dużo roz­
machu i akoyę wielce zajmującą.

W maju lub czerwcu zamierza pani M. odpłynąć

W F l i r n n i a  maray 80 fabryk maszyn do szycia, które wyrabiają maszyny Sin- 
E.UI U p i  u  gera j obrączkowe, a zatrudniają od 500 do 3000 ludzi. — Z tych 

80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. Nie 
wysyłam agentowi.. Natrętni agenci chodzą po domach tylko z nąjtańszemi maszynami 
a sprzedają po wygórowanej cenie, za co dostają 15 zł. od każdej sprzedanej maszyny

Józef Iwanicki
MECHANIK ^96 

L w ó w  — H o t e l  Źor&a.  
Proszę żądać cenniki.
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(L> Ameryki, Termin odjazdu nie jeitt jednak dokładnie 
znaczony; zależy on bowiem od prsyjeoiit. do skutku 

oewnego w a. ko e g o  i d o n i o s ł e g o  p l a n u  a r t y ­
s t y c z n e g o ,  o którym jeduak  pisać juz dzisiaj było­
by przedwczesną rzeczą. Qm \Tivra — \e rra !

—  M ie s ią c  g r u d z ie ń  od wielu lat poświęcany 
jest zwyczajnie w całym kroju naszym i w licznych 
koloniach polskich po za jego granicami, czci Adama 
Mickiewicza. To też komitet pomnikowy lwowski zwra­
ca się dzisiaj ponownie do wszystkich, urządzających 
wieczorki Mickiewiczowskie, z obywatełskiein wezwa­
niem, aby w roku bież. zechcieli otrzymany z wspo­
mnianych przedsięwzięć czysty zysk przeznaczyć na 
rzecz kolumuy Mickiewicza we Lwowie. Komitet pra­
cuje energicznie nad możliwie rychlem doprowadzeniem 
do skutku pięknej myśli: artysta-rzeźbiarz p. Aut. Po­
piel przygotował już do odlewów w brouzie figury 
wieszcza i geniusza; w praco w ui p. Schimserowej oglą­
dać można gotowe do ustawienia granitowe części ko­
morny; Rada miejska oświadczyła się już stanowczo za 
miejscem pod pomnik na Walach Hetmańskich, obecnie 
więc tylko brak funduszów na odlewy brouzowe stoi 
.ui przeszkodzie ostatecznemu oznaczeniu termiuu od­
słonięcia pomnika. Na doprowadzenie dzieła do końca 
potrzeba około 50.000 kor. Młodzież akademicka i sfe­
ry przemysłowe i rękodzielnicze przyrzekły już ze swej 
strony komitetowi gorące poparcie. Niech więc cale 
nasze społeczeństwo pospieszy choćby z drobuemi, ale 
powszechuemi ofiarami, a z pewnością zbierze się po­
trzebna na piękny cel kwota: w stolicy kraju stanie 
pomnik godny największego wieszcza narodowego. Od 
dłuższego czasu prasa nawołuje do składania pewuyoh 
datków zamiast rozsyłania życzeń noworocznych. I przy 
tej sposobności nie zapominajmy — obok iuuych ży- 
wotuych celów — o sprawie pomuika Mickiewicza we 
j w o wie.

Redakcya nasza chętnie pośredniczyć będzie —  
jak i dawuiej —  w składkach na kolumnę Adama.

— Hr. Wojciech Dzieduszycki, wiceprezes 
Koła polskiego, był obecnym w d. 7 grudnia na wie­
czorku deklamacyjno-tnuzyoznyiii towarzystwa ruskiego 
„Rody na44. Halyczanin  podaje opis tego wieczorku. 
Deklamacye, powiada to pismo, wzbudziły w zgroma­
dzonych „nastrój patryotyczuy“f zapewne więc moska- 
Iofilski. Po ukończeuiu części artystycznej poprosił o 
glos hr. W. Dzieduszycki i przemówił, według H ały- 
rzcmina po r u s k u  mniej więcej w ten sposób: 
..Wszyscyśmy synowie tej samej matki i zebraliśmy 
się jako rodacy na obczyźnie. Trzymajmy się, by 
Niemcy nie mówili, żeśmy nic nie warci. I oni nie 
staliby tak wysoko, gdyby nasi dziadowie nie oswobo­
dzili ich od Tatarów i Turków. Więcej tu bogactwa, 
niż u uas, ubogi żyje w Wiedniu lepiej, niż u nas bo- 
iraty. Gdy wrócimy do domu, pracujmy, jak tu, łącz­
my się, jak tu, postępujmy zgodnie, a być może wuu-

uin naszym będzie kiedyś lepiej, niż nam. Z Bogiem, 
miłością i zgodnie!“

O przemówieuiu hr. Dzieduszyckiego, jak i o sa­
mej obecności jego na wieozorku ruskim w prasie ga­
licyjskiej nie znaleźliśmy dotąd żadnej wiadomości. 
Natomiast Dziennik Poznański wspomina o tym fakcie 
powiada, że hr. Dzieduszycki zachęcał Rusinów do 
wytrwania w wierze i narodowości. Tyłoby rzeczą nie 
tylko ciekawą, ale i konieczną, żeby wiceprezes Koła 
polskiego wyjaśnił publicznie co robił i mówił na wie­
czorku ruskim, czy nawet rosyjskim.

Halyczanin dodaje, że ua mowę hr. Dzieduszy­
ckiego odpowiadał p. Łobeński, dowodząc, że trzeba 
się starać o to, żeby obecnemu pokoleniu było lepiej, 
nie zaś wnukom i że należy brać przykład z walki 
robotników niemieckich. Po wyjściu hr. Dz. przema­
wiał jeszcze redaktor Spólności, p. Węgrzyn. „Będę 
mówił — rzekł on — po polsku, ale za to bez blagi 
i komedyauotwa hr. Dzieduszyckiego. Jako dzieuuikarz 
widzę robotę panów, którzy na ustach tylko mają pię­
kne słówka. Dla tego niedobrze jest,, żeście zaprosili 
tych, którzy uie mają Was za nio, komedyantów, któ­
rzy tu blagują, a w kraju podczas wyborów kupują 
głosy i lud oszukują. Daję Wam braterską radę: 
trzymajcie się z robotnikami słowiańskimi, a nie 
z pauami, którzy uciskają was i nawołują do soli­
darności. “

—  Franciszek Nałęcz Sosnowski, żołnierz 
z r. 1831, em. urzęduik sądowy, ojciec znakomitego 
artysty i reżysera sceny lwowskiej L u d w i k a  S o l ­
s k i e g o - S o s n o w s k i  e g o ,  zmarł 16 bm. w Podgó­
rzu w 90 roku życia. Pochodził z dawnej rodziny 
szlacheckiej osiadłej na Litwie. Był wnukiem po bra­
cie w. hetmaua koronnego, ojca Julii, w której kochał 
się Kościuszko, a synem Karola, namiestnika gwardyi 
narodowej za Stanisława Augusta. Z wybuchem po­
wstania listopadowego zaciągnął się w szeregi naro­
dowe. Jako sierżant I. pułku Krakusów im. T. Ko­
ściuszki w korpusie Dwernickiego, brał udział w bi­
twach pod Stoczkiem i pod Ryczywołem, gdzie otrzy­
mał cięcie pałaszem w twarz. Przydzielony do rezerwy 
zostającej na koutumacyi w Skierniewicach, podczas 
odwrotu przebywał czas jakiś w Jędrzejowie w biurze 
gen. Stryjeńskiego, poczern po upadku powstania 
z korpusem Stryjeńskiego i Różyckiego, przeszedł 
przez Kraków do Galicyi, gdzie po odbyciu trzydzie­
stodniowej kontumacyi w grocie Twardowskiego na Krze­
mionkach, puszczono go na woluość, odbywszy praktykę 
dominialną w r. 1855, wstąpił do sądu. Ożeniony

dwukrotnie. Z pierwszego małśeńetwa (z Lubicz-Woj- 
eiechowską) pozostawia jednego syna p. Ludwika Sol­
skiego, z drugiego kilkoro dzieci, wśród nich prof. 
Kazimierza Sosnowskiego. Cześć jego pamięci!

—  A n k ie t a  d r o ż y ź n ia n a .  Onegdaj odbyła an­
kieta drugie z rzędu posiedzenie, na którein omawiano 
szczegółowo sprawę drożyzny mięsa. Jako główną przy­
czynę tego podrożenia podnoszono fakt niedostatecznej 
hodowli bydła rzeźnego, a w szczególności nierogaci­
zny, do czego w ostatnich czasach przyczynił się fakt 
pomoru. Dalej wszelkie gatunki bydła bywają wykupy­
wane przez agentów niemieckich i następnie wywożo­
ne. Wreszcie rzeźuicy uie zakupują bydła bezpośrednio, 
ale przez ręce faktorów i pośreduików, co również do 
potanienia mięsa przyczynić się nie może. A dalej do 
podrożeuia cen mięsa przyczynia się również sprowa­
dzanie mięsa bitego z prowincyi, na którem robią inte­
resu handlarze eugrosiśoi ze szkodą ludności.

Poruszono w dyskusyi myśl otwarcia granicy ru­
muńskiej i rosyjskiej dla bydła, ażeby stworzyć w ten 
sposób konkurencyę dla hodowców. Ale reprezentanci 
hodowców oświadczyli, że to otwarcie granicy zadałoby 
cios całemu stanowi rolniczemu, speeyalnie zaś wło­
ścianom, ich to bowiem bydło jest zakupywane przez 
hodowców i stawiane na opas. Zadałoby to więc cios 
gospodarstwom włościańskim, które w znacznej części 
kraju przy pomocy Tow. gospodarskiego oddają się ho­
dowli bydła, ponieważ produkcya zboża ua utrzymanie 
nie wystarcza. Zresztą bydło rumuńskie i rosyjskie 
z otwarciem granicy uzyskałoby z pewnością rozmaite 
refakcye trausitowe i byłoby przerzucane na targi za­
chodnie, z czegoby żadna korzyść dla kraju nie przy­
była. Zadaniem więc gminy — zdaniem ankiety — 
powinno być zorganizowanie targowisk z wykluczeniem 
faktorów lub komisyouerów a tegoż samego należy 
się domagać od rządu i kraju, z dodatkiem, aby po­
czyniono kroki celem podniesienia hodowli bydła i uła- 
twieuia hodowcom sprzedawania tegoż wprost rzeźui- 
kom. Wielką wagę przykładali członkowie ankiety do 
otwarcia toru dowozowego kolejowego do rzeźni, jako- 
teź połączenia rzeźni z miastem zapomocą tramwaju 
elektryczuego. Poruszono również sprawy niektórych 
niedogodności w rzeźui, na jakie utyskują rzeźuicy, 
wreszcie sprawę otwarcia jatek mięsa końskiego, oraz 
urządzenia sprzedaży ryb morskich odroczono do dy­
skusyi szczegółowej nad kwestyonaryuszem. Następue 
posiedzenie odbędzie się w piątek.

— Renegat ruski, Łukasz Cybik, który do r. 
1867 był przez długie lata katechetą w gimnazyum 
naprzód lwowskim, później zaś w tarnopolskim, obe­
cnie zaś jest „dziekanem soboru prawosławuego“ w Ra­
domiu, odwiedził niedawno nasze miasto, z nikim je­
dnak prawie. nie w is ia ł  j a t  powiada Halyczanin. 
Renegat ten zakłada przy „Narodnytn Domie * fundacyę 
dla rękodzielników ruskich, którzy pragną uzupełnienia 
swej wiedzy fachowej zagranicą, przeznaczając na ten 
cel 20.000 koron.

—  26. Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 18 grudnia 1902 o godzinie 6 
wieczór w sali ratuszowej. Na porządku dzienuym: 
Odstąpienie 36 kw. sąż. gruntu m. Jauowi Franzowi.— 
Oddanie w przedsiębiorstwo rozwózki materyałów drog., 
spr. Gołąb. — Rozszerzenie m. tramwaju elektr. i od­
rzucenie oferty tramwaju konnego, spr. dr. Loewen- 
steiu. — Nowela do ustawy o opłacie od psów, spr. 
dr. Dziwiński. — Zamkuięcje rach. gm. podatku czyn­
szowego za 1900. — Sprzedaż dębów w Siohowie.—  
Zaraiaua gruutu z koleją państwową, spr. dr. Aschke- 
uarze. —  Wydawanie szematyzmu urzędników i sług 
ni., spr. dr. Lisiewicz. — Sprawa prestacyi gmiuy u a 
rzecz szkoły realnej, spr. Majerski. —  Gmina ewau- 
gielicka o subweucyę. —  Prestacye gmiuy ua rzecz 
gimn. Franciszka Józefa, spr. dr. Gerstman. —- Teatr 
ludowy o subweucyę. — Sprawa umieszczania tablic* 
ua budynkach miejs., spr. Janowicz. —  Sprawa sy­
gnalizowania godz. 12 w południe, spr. Dzieślewski.—  
Odstąpienie sali szkolnej Stowarzyszeniu św. Zyty, 
spr. ks. Lenkiewicz. —  Sprzedaż karczem w Żubrzy, 
spr. dr. Weigel. — Kreowanie kilku posad nauczycieli
i nauczycielek młodszych, spr. dr. Misiński. — Ra­
chunki z restauracyi kościoła Klarysek, spr. Śliwiński.— 
Tow. ratunkowe o podwyższenie subwencyi, spr. 
Sohayer. — Rekursy budownicze. Posiedzenie tajne,

—  Zdrowotność miasta Lwowa. Prócz wy­
padków tyfusu plamistego, które notowaliśmy we wczo­
rajszym numerze popołudniowym, fizykat miejski wy­
mienia za czas od 1 do 15 b. m. następujące wypadki 
chorób zakaźnych: kuru 2 , tyfusu brzusznego 1, dyfte- 
ryi 5 (3 śmiertelne), ospy wietrznej 2, kokluszu 4, 
szkarlatyny 6 (1 śmiertelny). O ile z dat tych widać, 
wypadki szkarlatyny zmniejszyły się bardzo znaoznie, 
a przebieg jej ogromnie łagodny. Stan zdrowotny ua 
ogół więc zadawalniająoy, harmonię psuje tylko nieco 
tyfus plamisty.

—  „Wspólność-, Stow. rękodzielników i przemy­
słowców odbyło onegdaj nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie. Prócz uchwalenia budżetu ua r. 1903 wybrano 
rówuież dyrekcyę, do której w eszli: Segeta Józef, dy­
rektor, Kostkiewioz August, skarbnik, Legeżyński Ka­
zimierz, sekretarz. Do wydziału wybrano pp.: Wojcie­
chowskiego Zygmunta, Szafrańskiego Ludwika, Kopcia 
Ludwika, Preidla Wincentego, Gąsiorowskiego Marcele­
go, Bilika Adama, Ostrowskiego Alojzego, Rodakiewi*

cza Władysława, Kuposyńskiego Hdwarda, a na za* 
stępców wydziałowych pp.; Partykiewicza Józefa, Mar-* 
eiukowskiego Piotra, Kopczyńskiego Stanisława, Szad­
kowskiego Waleryana, Nowakiewicza Karola, Piękosza 
Władysława, Pełza Stauisława, Zagórskiego Wincentego 
i Olbrychta Józefa.

— W  M e ra n ie . Przed miesiącem jeszcze mie­
szkały we Lwowie dwie siostry sieroty. Jedna dorosła 
już pauua, a druga dziewczątko dziesięcioletnie. Ro­
dziców straciły przed paru laty i zostały Bame na 
świecie. Starsza mężnie zabrała się do pracy, dawała 
lekcye i utrzymywała siebie i młodszą siostrzyczkę. 
Ale dziecko odziedziczyło po matce suchoty, zaczęło 
chudnąć, blednąć, kaszlać i słabnąć. Wezwauy lekarz 
zbadał je starannie i powiedział starszej siostrze, gdy 
go wyprowadzała z mieszkania :

— Dziecko nie przeżyje i jednej zimy, gdy zo­
stanie tutaj. Musi je pani wywieść do Włoch, na Ri­
wierę, a przynajmniej do Merann.

Starsza siostra, usłyszawszy wyrok lekarza, spu* 
ściła głowę,

— Co począć — myślała. Zarobek z lekeyi wy­
starczał zaledwie na bardzo skromne utrzymauie, o 
wyjeździe ani marzyć nie było można.

— A jadnak nie dam jej zginąć, muszę ją ura­
tować. Wszak i tam można zarabiać lekcyami. W Me 
ranie mieszka tyle rodzin z dziećmi w zimie, będę 
kołatać, dam ogłoszenia i z pewnością zarobię na utrzy­
mauie mej siostrzyczki.

Powziąwszy to postanowienie, wróciła do pokoju 
chorej rozpromieuioua.

— Co lekarz powiedział ? — zapytała mała 
Krzysia — wpatrując się trwożnie w twarz starszej 
siostry.

— Powiedział, że będziesz zdrowa, jeżeli prze­
pędzisz zimę w Merauie.

— A więc muszę umrzeć, bo na wyjazd do Me- 
ranu trzeba dużo pieniędzy.

— Jakoś to będzie — rzekła starsza — Sprze­
damy obrączki ślubne rodziców, kolczyki i broszkę 
mamy, wszak bez tego możemy się obejść doskonale 
i będą pieniądze na podróż.

— A tain z czego będziemy żyły?
— Będę jak tu dawała lekcye.
Chora, uszczęśliwiona obietnicą siostry, zaczęła 

marzyć o wyjeździe, śnić ową cuduą miejscowość, o 
słonecznej pogodnej, ciepłej zimie, i jakby cudem ja­
kim siły wracać zaczęły.

— Jeżeli sama nadzieja ją wzmacnia — myśla­
ła starsza siostra, cóż dopiero będzie, gdy przybędzie 
na miejsce.

Wysprzedała wszystko, co zostało po rodzicach 
kosztowniejszego, nawet łyżki srebrne, wystarała się 
o karty w olnej jazdy i pojechały  do Merauu. Słońce 
świeciło jasno, ale podróż wyczerpała resztę sił Krzy- 
si, a w portmonetce starszej siostry było tylko sto 
koron.

— Wystarczy, zanim wyszukam lekcyj — po­
myślała dzielna panna. Umieściły się w najtańszym 
pensyonaeie — zapłaciły za tydzień z góry i starsza 
zaczęła poszukiwać lekcyi.

Mijał dzień po dniu, ale lekcyi nie było. Tym­
czasem Krzysia zachorowała. Wezwauy lekarz orzekł, 
że stan jest tak groźny, że trzeba małą zaraz z peu- 
syonatu wydalić, bo może zarazić innych. Przestrze­
żona przez lekarza właścicielka domu zażądała, aby 
siostry wyprowadziły się natychmiast. Wyrzucono je 
prawie. Starsza siostra najęła malutki pokoik, w sta­
rej, śoiśniętej części miasta, za mieszzkauie to zapła­
ciła połowę z pozostałych pieniędzy, a dziś nie ma 
ani ua drogę powrotną, ani też nie ma za co kupić 
mięsa ua rosół dla chorej siostrzyczki.

Taką powiastkę podaje dzieciom Mały Światek 
w numerze ostatnim z d o p isk iem : „Przeczytajcie to wa­
szym rodzicom i poproście, aby zamiast jakiej pięknej 
zabawki kupili wam tańszą, a oszczędzony grosz ofia­
rujcie dla biednych, sarnotuych opuszczonych sióstr, 
które w ten wieczór wigilijny będą głodue, a może 
będą wyrzucone z mieszkania44.

Powtarzamy powiastkę w nadziei, że wzruszy 
ona serca uietylko dziatwy naszej, lecz i starszych.

— W y z y s k  h a n d la r z y  ryb. Przed tygodniem 
odbyła się w urzędzie targowym miejskim licytacya 
stanowisk do sprzedaży ryb w czasie przedświątecz­
nym w rynku i na placu Bernardyńskim. W rynku jest 
tych stanowisk sześć, ua placu Bernardyńskim zaś dwa, 
W .roku ubiegłym uzyskano za niektóre z tych stano­
wisk przy lioytacyi kwotę 411 koron w rynku i 160 
koron na placu Bernardyńskim — razem zaś 2807 k.; 
w roku bieżącym handlarze ryb, którzy są bez wy­
jątku żydami, zmówili się i licytowali w ten sposób, 
że za stanowisko w rynku otrzymano ledwie 160 k., 
t.j. 10 ponad ceuę wywołania, a na placu Bernardyń­
skim po 63 k. t. j. 3 k. uad ceuę wywolauia. Razem 
lioyrt{Hcya ta przyniosłaby zaledwie 1003 k. dochodu. 
Wobec takiego wyuiku magistrat przedłożył sprawę 
komisyi targowej i ta orzekła, że zgadza się na Odda­
nie handlarzom stanowisk za te ceuę, ale pod warun­
kiem, że podpiszą deklaraeyę, iż za 1 kilo karpia uie 
będą brali więcej niż 1 k. 80 h., a za 1 kilo szczu­
paka 2 k. Ewentualnie miała być tablica z oznacze­
niem tych ceu umieszczona przez magistrat obok sta­
nowisk sprzedaży.

Wszelako handlarze ryb na ten warunek się me
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sgodeili, ft tem samem dowiedli, że chodziło fm tylko
o większe zyski. Wobec tego postanowiono przeprowa­
dzić ponowną- licytaeyę owych stanowisk i licytacya 
ta odbędzie się w piątek 19 brn. W razie gdyby licy- 
£acya nie wydała lepszego rezultatu, zdecydowany 
Jest magistrat nie pozwolić na sprzedaż ryb ani 
w ryuku, ani na placu Bernardyńskim. W tym wy­
padku nasze gosposie będą musiały trudzić się nieco 
dalej po ryby, a to ua plac Rybi przy ul. Żółkiew­
skiej i na plac Solskich przy ul. Słonecznej. Ale ten 
trud opłaci się o tyle, że ua owych placach ryby są
0 wiele tańsze, kiedy bowiem 1 klg. szczupaka ko­
sztował w ryuku w roku zeszłym 2*40 kor. do 2 60 
Kor.t na tych placach można go było otrzymać za 
2 kor. i taniej. Wobec takiej różnicy cen warto do­
prawdy potrudzić się nieco dalej, zamiast dawać się 
wyzyskiwać bez końca.

—  Biednemu zawsze wiatr w oczy. Miano­
wani przed tygodniem urzędnicy manipulacyjni magi­
stratu nie zostali dotąd powołani do złożenia przysię­
gi, chociaż równocześnie zamianowany fizyk zaprzy­
siężony został przed kilkoma dniami. Dla uowomiauo- 
vauyoh rzecz to nieobojętna, bo od dnia przysięgi li- 
.•zy się służba na nowej posadzie i należy się płpca 
wyższa. Mówią, że powodem zwłoki jest fakt, że przy 
dokonanej nominacyi otrzymało absolutną większość 
głosów, a więc zostało zamianowanych 7 ofioyałów, 
chociaż posad do obsadzenia było tylko sześć, więc 
prezydyum ma zasięgnąć opinii Rady miejskiej, co zro- 
jić z tym siódmym ? Sądzimy jednak, że sprawa 
siódmego może być traktowana osobno i nie powinna 
wcale wstrzymywać zaprzysiężenia owych sześciu, co 
do których mianowania nie ma wątpliwości.

—  Rabunek. Wczoraj wieczorem napadła ua go­
ścińcu Zamarstynowskim szajka złodziei ua kupca.z Ku­
likowa Izaaka Grattera, jadącego wozem z żouą swą, 
3iprą, i wydarła im z rąk tłumdk z garderobą dam- 
iką i męską. Bezczelni rzezimieszki wdarli się ua wóz 
mimo wołania o pomoc przerażonych małżonków, gro­
żąc im zabiciem.

—  Biedna Służąca Tekla Osyp składa ciężko 
zapracowany grosz na książeczkę gal. Kasy oszczędno­
ści. egdaj zauważyła biedaczka, iż ktoś, mając do 
jej k dobrany klucz, otworzył go i bez jej wiedzy 
podją; ■- kwietniu i wrześniu 120 kor., pozostawiając 
jej n' książeczce tylko 15 kor.

— lw ow sk ie Towarzystwo Łyżwiarskie 
ogłasza, że na wielokrotne życzenia w duiach, kiedy 
muzyka nie przygrywa nad stawem, obniżono ceny 
wstępŁi na lód, tak, że przez cały dzień, aż do godz. 
pół d 8 wieczorem, wstęp ten wynosić będzie odtąd 
tylkc Jpo 50 h. od osoby. Taki sam wstęp pobierany 
będ; $ i w przedpołudniowych godzinach dni niedziel­
nym j  śt - f w bo b,ie także tylko 50 U*

w f e g  W «•*/...-:iKU 'ky- r.^
c&Tj&wstt^r dla młodzieży szkolnej, która w dniach 
ozni&iouycii zamiast, jak dotąd po 50 li. opłacać bę­
dzie po 80 h. od osoby.

Kronika policyjna. Pan Tomasz Starak skarży się 
w policyi, iż w domu pod l. 1. przy ulicy Szeptyckiego jest „bar­
dzo niedobrego psa, który siedzy na ganku i jeść chce i dła 
tego cały dzień wyje". \y  obawie o całość swej osoby prosi p 
S. o kaganiec dla niebezpiecznego czworonoga. -— W ulicy Do­
minikańskiej pod 1. 3. skradziono p. Manuelowi Rattnerowl 
z podwórza tej realności, żelazne łóżko składane. — W sklepie 
p. Goldy Miinzerowej w Rynku, skradziono krawczyni p. Józefie 
Jaroszowej pugilares Czerwony, zawierający banknot dziesięcio- 
koronowy. — Rzeżnikowi Filipowi Tiirkowi kradł ktoś od tygo­
dnia z wozu mięso ilekroć przed sklep swój do Rynku zajechał. 
Wczoraj pilnował wozu i wyłapał Wasyla Porała, który mu 
skradł całą nogę wołową.— Na strychu realności pod 1. 25 w ul. 
Kochanowskiego przytrzymano wczoraj notowanego złodzieja 
Ozyasza Lemparta vel Konstantego Wyważył on drzwi żelazne 
prowadzące na strych i zabierał"się właśnie do rozbijania stoją­
cego tam kufra, gdy nadeszła p. Michalina Nowicka i zwoław­
szy domowników oddała go przy ich pomocy w ręce policyi. — 
Włościance ze Stracza, Parance Dmytryszyn, skradziono wczo­
raj z wozu w uli;y Gródeckiej kosz, zawierający cztery chustki 
zimowe, materyę na fartuszki i rozmaite wiktuały. — Zarząd 
szpitala powszechnego oddał wczoraj do ukarania pacyentkę Sal­
kę Maszkiewicz za awantury wyprawiane służbie szpitalnej.
W ulicy Trzeciego Maja skradziono ze strychu bieliznę kucha­
rza, Wincentego Mielnika. —- W ulicy Sykstuskiej pod 1. 33. 
włamali się złod sieje wezoraj o godzinie 6 wieczorem na strych
1 przygotowali sobie już tłumoki z bielizną i garderobą do wy­
niesienia, nadeszła jednak służąca i spłoszyła rzezimieszków.

Zgubiono. P Simę Landau zgubiła w ulicy Panieńskiej 
pugilares zawierający 30 koron 60 hal. i złote kolczyki z imita- 
cyami szmaragdów. — Woźnica Grzegorz Kuziów zgubił z wo­
zu w ulicy Gródeckiej 2 paczki drożdży.

Z n a le z io n o .  W ulicy Leona Sapiehy znalazł polioyant 
aksamitną torebkę, zawierającą pęk kluczy i dwie chusteczki 
do nosa.

B A i n ic  k i zaprosił wyborców swych a .gmin wiej­
skich okręgów wyborczych : janowskiego i gródeckiego 
*ua zgromadzenia, które odbędą się % sobotę 20 b. m. 
o godz. 2 popoł. w sali Rady powiatowej w Gródku, 
oraz we wtorek 23 b. m. o g. 10 przed południem 
w urzędzie gminnym w Janowie.

r~i

□  Kr oni czka krakowska. P o s i e d z e n i e  
k l u b u  k o n s e r w a t y w n e g o  odbędzie się we 
czwartek. P. H. Weiss przedstawi swój „projekt ubez­
pieczenia kretytów handlowych".

Prof. dr. M. Z d z i e c h o w s k i tegoż duia wy­
głosi W „Czytelni dla kobiet“ odczyt p. t. „Polska 
wobec słowiańszczyzny zachodniej i południowej4*.

S u  b k o m i t e t  i n w e s t y c y j n y  Rady miej­
s k i e j  zastanawiał się uud tem, czy nowy gmach ma­
gistratu pomieści się na placu św. Ducha i czy nie 
lepiej zbudować go w iunem jakiem miejscu.

R e d a  k e y  e p i s m  tutejszych zbierają składki 
na rzecz herbaciarń ludowych, zakładauyeh przez To- 
warzystwo trzeźwości ua koszt miejskiego biura 
ubogich.

□  Sejmiki relacyjne. Poseł sejmowy br. A.

o A le k s a n d e r  B e r tr a n d , w Paryżu, jak do­
nosiliśmy w telegramach, zmarł 9 b. m słynny ar­
cheolog, Aleksander Bertrand, przeżywszy lat 82. 
Młodszy brat głośnego matematyka, Józefa Bertranda. 
Aleksander kształcił się w „Szkoła francuskiej“ w 
Atenach, a powróciwszy do ojczyzny poświęcił się 
studyom czasów przedhistorycznych, W r. 1867 został 
dyrektorem utworzonego przez Napoleona III muzeum 
w St. Germain, któro jego pracy przeważnie zawdzię­
cza zbiory archeologiczne i gallo-rzymskie. Bertrand 
pozostawi! bardzo cenne prace o mitologii, bohaterach 
i bajkaoh greckich, o starożytnościach celtyckich i 
sztuce starożytuej.

 . / - S
Zapiski literackie i artystyczne.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We środę 18 bm.: „Dramat Kaliny", 3 ąkty prozą przez 

Z. Kaweckiego..
We czwartek 19-go b. m. z powodu próby generalnej ze 

„Słodkiej dziewczyny" przedstawienia nie będzie.
W piątek 20 bm. po raz pierwszy; „Słodka dziewczyna", 

opeietka w trzech aktach Aleksandra Landesberga i Leona Steina, 
muzyka Henryka Reinhardta, przekład Ad. Kiczmana. — Nowa 
wystawa.

R e p e r t u a r  f i l h a r m o n i i  l w o w s k i e j »
We czwartek 18 bm.: „Koncert kompozytorski" Henryka 

Melcera, pianisty, ze współudziałem Hel. Rojkównej, śpiewac^In. 
Program: X. 1. Koncert E-moll (na fortepian i orkiestrę). 2 a, 
Warjacye na temat pieśni Moniuszki „Kozak", b) „Stary kapral" 
Moniuszki w układzie fortepianowym, odegra Henryk Melcer. —
II Cztery obrazy nastrojowe w formie symfonii, a) Marzenia 
dziecinne, b) Intermezzo, c) Porywy młodzieńcze, d) Rozczaro­
wanie. - -  III. 1. „Na zawsze dla ninie szczęście zmarło" (do 
słów Stanisława Wyspiańskiego) odśpiewa Oktawia Rojków- 
na. 2 Koncert C-moIl (na fortepian i orkiestrę) odegra Henryk 
Melcer.

W sobotę 20 b. ni.: „Wielki koncert filharmoniozny* ze 
współudziałem Maruszy Czelańskiej, art. opery i Amelii Helle- 
równej, skrzypaczki. Program: I. Nicolai. Uweitura do op „We­
sołe kumoszki z Windsoru". 2. H. Wieniawski II. koncert D-moll, 
odegra z tów. ork. Amelia Heller. 3. Mascagni. Arya Santuzzy 
z op. „Cavalerift Rusticaria", odśpiewa M. Czelańska. —* II. 1. 
Berlioz. „Taniec błędnych ogników". 2. a) Paganini „Moise", b) 
Ries „Moto perpetuo", odegra A. Heller. — III. 1. a) J. Gall. 
„Bolero", b) Niewiadomski. „Czarne oczy", odśpiewa M. Czekań­
ska, 2. Grieg. Norwegskie tańce (nr. 4).

W niedzielę 21 bm.: „Koncert popularny".
R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e g o i
W niedzielę 21 bm. o godzinie 3Vs popołudniu: „Biedna 

dziewczyna", wodewil ze śpiewami i. tańcami w 5 akt Krena i 
Lindaua. W roli Mukiego wystąpi gościnnie p. Józef Solnicki.

W niedzielę o godzinie 7 wieczór: „Warszawianka^, pieśń 
z r. 1831 Stan. Wyspiańskiego. „Ofctęśue", ko- . d ’a
■ ?. & tf r 'j.. i '- -Ty • " *};'■**''

Repertuar teatru miej,sic , . ,  *owie;
W sobotę 18 b. m.: „Wilhelm Tt.i cragedya w 5 aktach 

Fr. Szyli era.
W niedzielę 20 bm.: „Wilhelm Tell*.

0  Z teatru. Jutro we czwartek uie będzie przed­
stawienia, gdyż wieczorem odbędzie się na sceuie pró­
bą generalna ze słynnej wiedeńskiej operetki „Słodka 

.dziewczyna*4, która, jak powszechnie wiadomo, graną 
była zeszłego roku przeszło 200 razy w Wiedniu, 
w Carlteatrze. Był to tak wielki sukces, jakiego Wie­
deń od czasów „Dzwonów z Corneville“, „Wesołej 
wojny" lub „Baroua cygańskiego44, nie pamięta, a ope­
retka ta obecnie graną jest na wszystkich sceuaoh za­
granicznych z wielkiem powodzeniem. Premiera „Słod­
kiej dziewczyny" ua naszej scenie daną będzie w pią­
tek z n owe mi dekoraeyami i kostyumami> a główne 
role odegrają pauie Kliszewska, Schuppówna, Okońska, 
oraz pp. Lelewicz, Okoński, Czerwiński, Malawski, 
Kiozman, Kratocbwil i inni.

0  Teatr ludowy donosi, że dnia 21 b. m. daje 
„Warszawiaukę" St. Wyspiańskiego. W przedstawieniu 
biorą udział wszyscy członkowie teatru, a gtówue role 
wykonają pp. Gryglaszewski, Orska, Czajkowski, Zy­
gmuntowicz, Wesołowski, Miarozyński. Nowe kostyumy 
i dekoracye.

Proces Henryka Edmunda hr. Potockiego.
Wiedeń, 17 grudnia.

Przed wiedeńskim sądem przysięgłych rozpo­
czął Się dziś o godz. 11 rano p r o c e s  o o s z u ­
s t w o  przeciwko Henrykowi Edmundowi Potockiemu, 
budzący niezwykłą sensacyę ze względu na 
osobę oskarżonego, który z najwyższych regio­
nów arystokratycznych ześliznął się przez lekkomyśl­
ność, rozrzutność i próżniactwo na ławę oskarżonych. 
Proces jego przypomina żywo niedawny proces prze- i 
ciw Stanisławowi Sarneckiemu. Dziwna, Sarnecki i 
Potocki operują zupełnie na jedną modłę. Wydziedzi, 
czywszy się rozrzutnością z odziedziczonej ziemi, 
usiłują oni, jeden i drugi, przeniósłszy się z zaciska 
wsi na bruk miejski, stać się bez pieniędzy via- 
ścicielami domów. Jeden i drugi bowiem sięg;/ po 
willę, kupuje ją  bez pieniędzy za wysoką cenę,/K tó­
rą  zostaje dłużny i umie tak imponować, jako /wiel­
ki pan“ i arystokrato, że sprzedający plebeju/z ze­
zwala na zaliypotekowanie się jako właśc^ielowi, 
sam zaś z dłużną sumą pochodzącą z cen/ kupna 
zawisa pomiędzy niebem a ziemią, gdyż yowy na­

bywca w okań^.ieniu zawniża h>; 
tość. i nadu/ inko właściciel willi zyn.. 
łatwowiernych, robi długi do upadłego: 
meblując wiłłę —- meble zaś swoją drot 
jąc długiem — rze&nika, owocarza, k . p a r  
w mleczarni, sklepie korzennym i t. p. i t. i [W i 
sie długów figurują n. p. takie pozycye: „za czł szc 
czepie butów 18 kor." Rozprawa zaczyna sięodc&j*, 
taniem aktu oskarżenia, który podnosi oskarż*: u $ 
przeciw Henrykowi Edmundowi hrabiemu Pcto: de 
mu, urodzonemu 17. grudnia 1867 w-Wiedniu, 
wiadomo dokąd przynależnemu, jednak obywatele 
państwa austryackiego, religii katolickiej, bezże^ 
mu, bez zajęcia, w ostatnim czasie w Wiedniu 
Kaiserstrasse Nr. 86 zanueszkałernu, dotychcz^, ̂  
poszlakowanemu (!), o oszustwa przeciw śzeiOg> 
osób na łączną kwotę 9.763- kor. 81 h.

Henryk Edmund hr. Potepki — czytamj dą 
w akcie prokuratoryi wiedeńskiej —1 potomek ste 
szlacheckiego rodu polskiego, objął po osią. 
pełnoletności w roku 1891 zarząd ‘przypadając go 
po matce spadku, składającego się z nieobeiążouyf 
dóbr Bukowska i gotówki,,, iso razem 
wartość 480.000 koron. Rozpoczął spekulację i  
brami. Z początku m iałam  u się szczęścić, 
czny atoli wynik tej spekulacyi polegał na zupek 
ruinie finansowej obwinionego., W r. 1895 ogła§ 
ck. stanisławowski sąd obwodowy konkurs na 
majątek H. E. hr. Potockiego,' a Sąd wymienił 
rozpoczął przeciwko niemu pochodzenie karne 
przestępstwo krydy. Tym razem udało musięjedin 
pomimo ogromnego niedoboru 1.40.000 k., ujść W 
ry, ponieważ wyrokiem tego uądu obwodowego s 
maja 1898 został uwolniony. ,

Ojciec i krewni usiłowali go, ogoloconeg: 
wszelkich środków, wysłać do Ameryki, obwinic^_, 
jednak w ostatniej ch wili ̂ umknął w Antwerpii z ob-ęA 
tu. Równie i sześciomjóśięczny pobyt w krajowym 
zakładzie dla obłąkanych św. Łazarza w Krakowie 
nie doprowadził do żadnego rezultatu, ponieważ V 
tockiego uznano za duchowo zdrowego. Na-fomi 
stawił ck. krakowski sąd powiatowy H. E. ł. 
ckiego uchwałą z d, 8 ęaerwca 1900 w4mt. $!
273 pod kuratelę z pow u . zrzutnośęi.

Mimo wszystkiego, nf yjMony nie ? rze. tał 
prowadzeuia życia próżn<v/:ey<.’ i błędnych, bezcelo­
wych podróży, tak, że . t : ;  jego i kurator, Njko 
dem hr. Potocki, kllkakr* ii jo zwracał się i  prom  
do peszteńskiej pelicyi, bX go schwytała i w myj1 
ustawy o włóczęgach oddafa do zakładu przymus > 
wej pracy.

Równie i towarzystwo, w jakie 
obracał,, nie przemawia na jego kor^j 
obcował z pewną liczbą młodycl^
Mwikłuj ; ^k iraday  fwystępek 
trośći; W n ,. -obwołał- 3--pih 
bacher, która żyła z lichwy 1 o 
sów. Używała ona obwinionego dla 
powagi wobec klientów, jako tak zwanego hrabię 
od parady. Jenny Lackenbaeherowa zakończyła, gdy 
uwięziono, samobójstwem.

Ojciec obwinionego wziął go jeszcze raz w sw 
pieczę, przyjmując na siebie je^o utrzymanie, Unit 
ścił go w pensyonacie pewnej \  Angielki w St. Peter 
koło Freistadtu w Górnej Austryi. Atoli pobyt w pen­
syonacie nie przypadał mu do smaku. Na listowne 
Zaproszenie swego przyjaciela -feonstantyna Korytow, 
skiego, również osławionego, przenosi się chętnie ńtf 
mieszkanie do Budapesztu w jesieni r. 1900, gdzj 
w spółce z swoim przyjacielem dppuszcza się 
szczególnionych pod II  oskarżenia oszustw, które 
więzienia obydwóch prowadzą.

Korytowski usunął się od aTasądzenia, wys 
kując 3 lipca r. 1901 z okna w biurze sędziego ślê  
czego, przyczem śmierć poniósł, podczas gdy Potocki' 
uwięziony 12 lipca 1901 za te same oszustwą^ 
wiony został przed senat budapeszteńskiego t 
nału sądowego, ucąwałą z 28 października 1901 w .  o Oszustwo i tego samego duia wypu? 
z więzienia, ponieważ krewni oświadczyli, .*4' d 
winionemu utrzymanie a sąd uznał, że owei 
kara, jaka może być wymierzoną, nię pr 
dotychczasowego jego więzienia śledczego.

Potocki Uciekł atoli z Budapesztu cu> Wiednia; 
gdzie go przyłapano także na zbrodniczym uczyńk 
i postawiono obecnie przed sądr przysięgłych.

Co do poszczególnych Obwinionemu w z  
nycb- karygodnycii uczynkó/, czasowo piery- 
jest zarwanie hotelisty Wilhelma Winkeli 
którego łudził pozorami wielkopaństwa, na31f 

j i  sfałszowanie wekslu na 506 mar.
Mianowicie kiedy poi,ocki systematycznie 

płacił, a wymówki i wybiegi nic już nie pomagały; 
wręczył hoteliście ua pokrycie długu 315 m. na 
weksel wystawiony przez A. Alssena a przyjęty przez 
Oswalda hr. Potockiego opiewający na 500 m. z za­
pewnieniem, że brat dług zapłaci, poczem P. wyj 
chał z Hamburga, dłag zaś w terminie oznaczony: 
zapłacony nie został. Gdy Winkelmann 28 lute? J 
r. 1900 prezentował weksel akceptautowi Oswaldo |  
hr. Potockiemu w Ratko w ej do zapłaty, ten oświat! 
czył wobec sądu i listownie, iż o wekslu nic 1 
wie, że go nie podpisywał, zatem płacić nie będł.

Jak już wzmiankowano, uciekł Potocki w 3

■ffi^  Potocki 
we Lwowie 
órzy by! 

t̂o obyczą

Uniesienia i  k

' poleca Magazyn 
specyalnych 

nowości galante- 
rvje ch

STANISŁAW TKACZ
hetmańska 10.

Olbrzymi wybór nowości w wy­
robach z bror^w, skóry, drzewa 

Parasole o r s k ie  i rru
'•IńWłiSCJ »

P a s k i  fran cu sk i*  
d la  JPa

Laski sre
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t .  z. pensji koh> Freistadtu na zaprosze-
ojego przyjaciela Korytowskiogo, udając się 

_gfo do Budapesztu, chociaż obydwaj nie posia- 
Bćidnego majątku, Potocki zaś nadto pozostawał 
kiLatelą i wynajęli sobie na górze Mureina 
uda^peszcie willę Śzelmara wciągając do niej bez 

nychj rzeczy i wypożyczając sobie na,wet sienniki, 
iuód.z tam przenocować.

Mifno to zdołali oni przez swego służącego Sto- 
rozszerzyć pomiędzy ludźmi wieść, że są raiano- 

*eie Po* cki bogatymi kawalerami posiadającymi 
ległe dobra, źe Potocki ma rocznie apanaży 
00 K., że meble, konie, powozy będą do Buda- 

przewiezione osobnymi wagonami, jednem 
i obydwaj umieli dać sobie pozór majętnych 

ąirych płacić ludzi.
Tym sposobem udało się obydwom nietylko 

wodować małżonków Pawła i Gertrudę Turczanów 
rzedauia willi za 23 000 kor. hr. Potockiemu, 
a-kźe' skłonić zarobkujących: Rosnera, Garka- 

Krenna, Mosologyego i Hegedusa do udzie­
la nra kredytu za środki spożywcze i jazdy ha­
skie, zaś ogicdnika Stefana Eckhardta i Leopol- 
'Góidsćhniidta do dania im pożyczki.

Szczególnie znamiennym jest, co do oszukań­
cu zamiaru obydwóch kawalerów, postępowanie 
przy kupnie willi od małżonków Turczanów.

Dnia 12 czerwca 1901 przyjechali obydwaj fia- 
do wymienionej■» pary małżeńskiej; Koryto w- 
roli sekretarza hr. Potockiego. Udało im się 

nić Turczanów do sprzedania willi, ustanawiając, 
contrakt sprzedaży i .kupna będzie dnia następne- 
pisemnie zawarty u adwokata. Gdy adwokat dr. 

oid Grosz odmówił zrobienia kontraktu bez żad- 
adatkowej opłaty, znaleźli oni w osobie adwo- 
Adolfa Csillaga powolnego zastępcę prawnego, 

j  kontrakt kupna i sprzedaży tak wystylizował, 
$ Henryk Edmund hr. Potocki kupując willę od 
•ułzeństwa Turczanów za 23 000 kor. przyjmuje na 

bie ciążący na willi dług hipoteczny 15 000 kor. 
resztę ceny kupna ma uiścić 1 lip ca 1902 przy 
ocznym obrachunku.

len sposób małżeństwo Tarczanowie sprze­
dali swą wiilę nie otrzymawszy ani centa.

Szczególnie znamienną cechą dla zbrodniczego 
usposobienia obwinionego i  jego bezwzględności, wy­
szukującej dla siebie otiarj^r nawet pomiędzy najbied- 
deisżymi jest fakt oszustwa popełnionego na szkodę 

hała Ostyczka i Józe/a Mroczka. Ci obydwaj, 
.•wszy kucharz kawiarniany, drugi wyrobnik, poje­

chali z końcem marca br- do Wiednia dla szukania 
zarobku. W podróży, jadą'' w jednym wagonie zapo-

K arc ia rze .

znali się z 
c kiego, któ 
załogującym 
’kiba zaraz 

*łvxjzkalQ 
g o h a  dw 
Potocki

em Skibą, byłym sługą hr. Poto­
ckie służy jako ułan przy pułku 

^Enzersdorf niedaleko Wiednia. 
•7’szoj 1 znajomości zażądał od 

_jzki, które hr. Potocki oezeku- 
w kolei północnej, zapłaci, 
czekał faktycznie na dworcu, wziął

czka i Mroczka do swego mieszkania u br. Fu- 
, dał im tam nocleg, zapłacił za nich jedzenie 

amówił ich do wychodźtwa do Ameryki, uowie- 
iawszy się naprzód, źo każdy z nich ma przy so- 
e przeszło po 300 k. Równocześnie zauważył hr. 
otocki, iż dlx nich byłoby z korzyścią, gdyby u 
iego złożyli g >tówkę J*az dlatego, iż mogliby na 
anicy być przytrzymani z powodu posiadania tylu 
niędzy a powtóre mogą pieniądze im być skra­
jn e .

Ostyczek i Mroczek, dobroduszni prostaczkowie 
acy mieli najpełniejsze zaufanie do hrabiego 
kiego, więc jjpden i drugi złożył na jego ręce 
Ok. z tern, by pieniądze posłał pocztą do ho- 

.y w Antwerpii, który miał dla nich kupić karty 
ętowe.

Potocki udał się też z Ostyczkiem na pocztę 
WIŁ dzielnicy, położył pozornie 150 hor* do listu,

’ t zapieczętować, nadał go a recepis wrę* 
yczkowi. W podobny sposób postąpił z pie-^ 
'roczka. Gdy obydwaj przybyli do Antwer** 
dzieli się ku swojemu przerażeuiu, że oby- 

y wprawdzie przysz ły ,  jednak w nich nie 
ała się żadna gotówka, tylko dwa bezwar- 

we weksle, podpisane „Pilawa*.
Ostyczek i Mroczek, którzy już żadnych pie- 

dzy nie mieli, a za weksle bezwartościowe, nawet 
ez Potockiego nie podpisane, rozumie się samo 

się, kart okrętowych nie dostali, puścili się 
podróż z Antwerpii do Wiednia, żebrząc 

e odbywali ją w największej nędzy i gło- 
śród okropnych trudów. Przybywszy do 

ma udali się do Pukały, a stamtąd do sądu 
owego, gdzie Potocki był już uwięziony, robiąc 
im doniesiehie karne.

Z tych powodów uw aża  Prokuratorya państwa 
a k t 'C 3 k a rż e n ia  za  uzasadniony.

Obrońcą Potockiego jest adw. wiedeński dr. 
weibrtiok.

W iedeń. (Teł. wł.) sW  dzisiejszym procesie 
~e< i?v Potockiemu o oszustwa przewodniczyć bę- 

zie radca wyższego sądu Trinks, oskarża dr. Sehnltz, 
^onić zaś będzie oskarżonego adwokat wiedeński 

Z . eibnick.

{Z izby sądowej).
L w ów , 17 grudnia.

Niby zgrzytające strojenie instrumentów przed 
wielkim koncertem, rozpoczął się dzisiejszy dalszy 
ciąg rozprawy przeciw karciarzom w sekcyi III. 
lwowskiego sądu powiatowego od szeregu spraw 
formalnych i wniosków. Wynika z nich między, inne- 
mi, że oskarżeni nie próżnują, lecz kopią kontrminy.
I tak obrońca adw. dr. K l a f t e n  zawiadomił, że 
wniesiono do prokuratoryi oskarżenie przeciw śvyiad- 
kowi Riesowi, kelnerowi z hotelu Europejskiego, 
o złożenie fałszywego świadectwa w niniejszej roz­
prawie. Jest to silny atak na wiarygodność zeznań 
jednego z najbardziej cbciążających świadków.

Przy przesłuchania pierwszego z szeregu 
świadków, Jakóba K e s s l e r a  przyszło dó niemiłej 
sceny. Świadek ten, korzystając z dobrodziejstwa 
ustawy, żądał, aby go uwolniono od składania ze­
znań, któremi mógłby sam obwinić siebie jako 
uczestnika gry hazardowej. Na to powstał mło­
dziutki funkcyonaryusz prokuratoryi i zapowiedział, 
że z powodu powyższego oświadczenia rozszerza 
oskarżenie także na Kesslera. Zdziwionemu tego 
rodzaju obrotem losu Kesslerowi, przyszedł w pomoc 
adw. dr. T e  n n er, który natychmiast zgłosił się 
jako obrońca jego.

Nareszcie po przesłuchaniu świadka Jakóba 
S c h r e i e r a ,  płatniczego z kawiarni „Boulevard“, 
co do którego on sam, sędzia, prokurator i obrońcy 
bardzo byli zdziwieni, po co go wzywano, nic bo­
wiem nie wiedział i nikogo z oskarżonych nie znał, 
przyszła kolej na świadka, wyczekiwanego od po­
czątku rozprawy „z gnieceniem niepokoju w dołku", 
fama bowiem niosła, że jego zeznania będą „naj­
straszniejsze" ze wszystkich dla obwinionych.^

Tyra świadkiem był Marceli Ż e ń c z y- 
k o w s k i, introligator.

Świadek, tęgi męśczyzna, o siwiejących, krótko 
ostrzyżonych włosach, z oczami jakby ciągle zmru- 
żonerni, o głosie niby cofniętym w głąb gardła, 
w którem odzywa się jakiemś głuchem warczeniem, 
staje przed baryerką sądową w paltocie, widocznie 
w stanie silnej irytaeyi, która mu chwilami głos ta ­
mowała.

S ę d z i a :  Czy pan bywał w kawiarniach?
Ż e n c z y k ó w s k i :  Przepr...raszam pppana

sssędziego, ja wpierw prr...oszę o skonstatowanie, 
że to nie moje doniesienie spowodowało całe oska­
rżenie !

S ę d z i a :  Doniesienie zrobił Kitryer LwowsM, 
do którego znów napisał list Silberfeld. Swoją 
drogą, oskarżony Silberfeld wypiera się tęgo listu.

Ż e n c z.: Ja-prr..Jfśzę koniecznie o stwierdze­
nie, którym z rzędu świadkiem przesłuchanym w po- 
licyi ja byłem i na czyj wniosek; ja nie chcę ucho­
dzić za szszsz...piega!

S ę d z i a :  To do rzeczy nie należy.
Ż e n c z.: Ja  sss...tanowczo proszę o skonsta­

towanie! Innn...aczej nie będę wcale ze...ze...ze...zna- 
wałl Nie wiedzieć skąd chodzi po mieście, że... że... 
że,.. ja doniosłem o wszystkiera. Ot i wczoraj spo­
tkała mnie obelga. Rzucono mi obelgę, że jjj...estem 
„kapuś".

S ę d z i a .  To niech pan skarży. J a  już skon­
statowałem, że powodem śledztwa było doniesienie 
nie pańskie, tylko Kuryera Lwowskiego. — A więe 
czy pan bywał w kawiarniach, zwłaszcza w ostatnich 
czasach ?

Ż eń .: Bywałem nawet jeszcze w r. 1901.
S ę d z i a :  Posamenta pan widział?
Ż e ń . :  Widziałem. Grywał tak, jak inni, te 

jakieś żydowskie gry malowanemi kartami.
S ę d z i a :  A „nasze-wasze"?
Ż e ń . :  Nie w idziałem !
Prócz Posamenta świadek widywał grywających  

nawet w ostatnich czasach, także oskarżonych Reissa, 
Lipschutza, Silberfelda, Lubingera, G lasla  i Susz-
kiewicza, ale tego ostatniego jeszcze przed półtora 
rokiem.

S ę d z i a :  A p. Jańowicz grywał czasem?
Ż e ń . :  Tak czasem z gośćmi swoimi w domino.
S ę d z i a :  A w karty ?
Że ń . :  Ale gdzie tam !
S ę d z i a :  Nol a w bakarata ?
Ż e ń.: Słyszałem, źe bakarata grywają w „koń- 

skiem kasynie". (Wesołość).
S ę d z i a :  To do sprawy nie należy. — W ja ­

kiej kawiarni grywano ?
Że ń . :  Oni się przeprowadzali z kawiarni do

kawiarni. Najpierw grywali w „Teatralnej", potem 
w „Belle*vue“, „Metropole"

S ę d z i a :  P. komisarzowi policyi, Kreinerowi 
pan opowiadał, żeś pan widział jak grywano w „mą­
czką" i „nasze-wasze*.

Że ń . :  Ttt...to...to... ppp...an Kreiner musiał się 
przesłyszeć. Podobno opowiadają nawet, że ja ze­
znałem, że za karty bankier płacił po 10 zł. Czy 
ja to mmm...ogę wiedzieć? Czy ja kie...kie...kieł- 
nerowi w palce zaglądnm?

S ę d z i a :  Podobnoś u Posamenta nawet ze­
garki zastawiali gracze?

Ż e ń . :  Hm i... Zegarki 1... Jak  komuś byłe po­
trzeba!.,. J a  sam od Posamenta kilka razy...

S ę d z i a :  J a  nie pytam, co pan robił, tylko 
co inni.

Ż e ń . :  Przy tem nie byłem.
S ę d z i a : Przecież p. Kreinerowi opowiadał 

pan o tem, że niejaki Kitschales zastawił u Posa­
menta zegarek!

Ż e ń . :  Tak, ale ja o tem tylko słyszałem. 
Sam nie widziałem.

Zeznania świadka, nie podtrzymujące prawie ża­
dnego punktu oskarżenia, wywołały zdumienie. Sę­
dzia więc przystąpił do .„cesarskiego cięcia* i zarzą­
dził zaprzysiężenie p. Żeóczykowskiego.

S ę d z i a :  Teraz zeznaje pan pod przysięgą. 
Upominam pana, abyś pan prawdę mówił. W poli­
cyi pan inaczej mówił.

Ż e ń . :  P. Kreiner wprowadził mnie w błąd 
przez to...

S ę d z i a :  Ja  się o to nie pytam. Czy grywa­
no w „Maczka" i „Nasze — wasze"?

Ż e ń . :  W „Maczka"... tego nigdy nie widzia< 
łem! W „Nasze — wasze", widziałem, że grano, 
ale tylko z daleka i z tem zastrzeżeniem, że...

S ę d z i a :  To mnie nie obchodzi! Proszę mi 
powiedzieć, kto grywał?

Ż e ń . :  Właśnie co do tego chciałem si^ za 
strzedz, że Posamenta nie widziałem, ale tylko Lip. 
schutza i Lubingera, Grabscheida, Kormanna i Ma; 
chniewskiego.

S ę d z i a :  Czy p. Janowiez grywał w „nasze, 
wasze"?

Ż e ń . :  Nie ! — stanowczo nigdy !
S ę d z i a :  Ale w jego kawiarni czy grywang 

w tę grę tego roku ?
Z e ń . :  Może raz albo dwa razy. To było 

w lecie.
S ę d z i a :  A nie pamięta pan miesiąca ? Bo 

w lecie tego roku p. Janowicza w sierpniu i lipcu 
wcale we Lwowie nie było?

Ż e ń . :  Nie pamiętam.
S ę d z i a :  Jakto się gra w '„nosze wasze"?
Ż e n .: To jest taka gra, podobna jak rosyjski 

„dyobełek*.
S ę d z i a :  No, ale proszę mi to pokazać.
Nastąpiła więc lekcya „bakarata*. P. Zończy- 

kowski palcem na zielonem suknie stołu sądowego 
rysował kółka i kwadraciki. Około niego stanęli sę­
dzia, protokolant i funkcyonaryusz prokuratoryi, *o 
chwila padały słowa: „dama pik", „walet tref",i „as 
karo", ale pokazało się, źe bez metody Marka Ttod- 
na, t. j. bez kredy, talii kart i stawek, nauka^ po­
glądowa z zakresu „nasze-wasze* jest do niczego. 
Jeszcze bowiem podczas przerwy, jeden z adwfka 
tów funkcyonaryusz prok. i protokolant 
po rusku klóbtli jak należy-pojmować tę w .

Podczas stawiania pytań przez ouBSu ówStfo 
świadka przyszło do nowego starcia pomięozy 
dzią, prowadzącym rozprawę, sekretarzem Donich- 
tem, a adwokatem dr. Tennerem. Sędzia z reguły 
każde pytanie i to wyłącznie dr. Teimera przerywał 
i kazał sobie wpierw jego treść podawać.

Dr. T e n  n e r .  Ponieważ mnie pan sędzia sy- 
stematycznie ogranicza w prawie obrońcy stawiania 
pytań bezpośrednio do świadka, przeto zrzekam się 
dalszego stawiania pytań i zastrzegam sobie dalsze 
kroki w tej sprawie!

Po przerwie nastąpił znowu jeden ze świadków 
z rodu „niewiedziećpoco", p. Jakób Rollauer, właści­
ciel sympatycznej i solidnej firmy „Kawiarni Schnei- 
dra“. Pokazało się bowiem, że od trzech lat prowa­
dzi sam wspomnianą kawiarnię, przedtem trzy lata 
był w niej płatniczym, a dawniej 7 lat był u p. Lu­
dwiga. Razem więc o 13 ostatnich latach nic nie 
może powiedzieć ani o grze hazardowej, ani wogó- 
łe o innych kawiarniach. Skończyło się więc tyik 
na grzecznym „Kratzfussie* okrąglutkiego p. Roi- 
lauera przed sądem.

Lekcyą innej znowu gry, mianowicie „Dardla" 
było przesłuchanie świadka Edmunda RUe k ma n n a ,  
płatniczego „kawiarni Amerykańskiej". „Terce1', 
„Fussy", „Kunszty", zajęły z jakie pół godziny bez 
wielkiego skutku, zwłaszcza co do kwestyi, czy „Dar- 
del" jest grą hazardową.

T e n  n e r . W ten sposób nie dojdziemy do 
skutku. J a  stawiam wniosek o przesłuchanie rze­
czoznawców, którzyby stwierdzili, jak należy oceniać 
grę w „Dardla". Dla wyroku jest to koniecznem, 
aby stwierdzić niedwuznacznie, czy dana gra jest 
hazardem, czy też nią nie jest.

Wnioskowi temu sprzeciwił się funkcyonaryusz 
prokuratoryi, twierdząc z góry, że „Dardel^ jest ha­
zardem.

Obr. dr, K r och  (do świadka). Czy pan kiedy 
słyszał, aby „Dardel* był w jakiej kawiarni zabro­
niony ?

R t t c k ma n n .  Niel
Dr. K r o c h : Czy pan kiedy słyszał, aby „Dar­

del" nazywano grą hazardową?
R i i c k :  Nie.
Dr. K r o c h :  Czy się kiedy zdarzyło, aby

agent policyjny, widząc granego „Dardla* w kawiar­
ni, przrn.* 1 go, jako grę hazardową?

R ii y k : Nie — nigdy.

M
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Po tych pytaniach sędzia ogłosił uchwałę, od­
mawiającą wnioskowi dr. Teńuera o wezwanie „rze­
czoznawcy od „Dardla".

S ę d z i a :  Czy wie pan, aby który z oskarżo­
nych gnił w hazard?

R ii c k : Wiem.
S ę d z i a :  Skąd ?
E i i c k :  Z gazet (wesołość).
S ę d z i a : .  Nie o to chodzi, ale czy pan wi­

dział ich grających?
R ii c k. Przed czterema laty niektórycji z nich 

widywałem grających w „Dardla“, „Pikieta*, „Ecartć*.
S ę d z i a :  Co to jest „Ecarló ?“
W odpowiedzi na to pytanie odbyła się trzecia 

z rzędu „poglądowa lekcya gry w karty4*, z niele- 
pszem powodzeniem niż poprzednie.

S ę d z i a :  Ale w tę grę można dużo i mało 
przegrać?

R ii c k : Ta I mogę przegrać 10 zł. i mogę nic 
nie przegrać. Zależy od szczęścia.

S ę d z i a  (do protokolanta): Proszę to zapisać.
Dr. R e i t  e n  Także w preferansa można prze-

nrać wieś.
Dr. K o r y t k o :  Nawet w szachy. To zależy 

od stawki.
S ę d z i a :  To nie należy do rzeczy.
O godzinie 1 w południe odroczono rozprawę 

do godziny 4 popoł.

c  jest
Cenzura pięści.

Lwów, 17 grudnia.
Po demonstracji 21 stycznia b. r. pojawił się 

w Dzienniku Dolskim artykuł, potępiający je i zwa­
lający winę na prowokatorów. Artykuł ten wywołał 
feakcyę. Idea tolerancyi słowa została w brutalny 
pposób pogwałcona.

Już d. 23 stycznia (pisze akt osk.) przedpołu­
dniem, trzech młodych panów przyszło do domu re­
daktora Dziennika dr. Ostaszewskiego i chciało się 
Z nim widzieć, nie zastawszy go jednak, przyszli 
ponownie o godz. 2Va po poł. Nie zastali i wtedy 
w domu, więc udali się, idąc za wskazówką służą­
cej, do handlu Musiałowicza, gdzie dr. O. zwykle po 
południu przebywał.

Wczas przestrzeżony dr. O. siedział dłużej niż 
zwykle w redakeyi Dziennika. Wydalił się z lokalu  
redakcyi dcpierojro godz. 4 po poł., i udał się do han­
dlu Musiałowicza. Bezpośrednio za mm weszło do 
handlu kilku nieznanych mu panów i stanęło szere­
giem przed dr. O., który stał obok lady, poczem je- 

ju z  nich zapytał: „Czy mówię z red ak torem  Dzien­
nika Pol.u Gdy dr. O. odpowiedział: „Tak, czem 
mogę służyć ?“ w tej cli wili ów młodzieniec równo* 
•ześnie ze słowami: „masz za artykuł44, uderzył go 
silnie pięścią w lewe oko.

Uderzony, broniąc się przed napaścią, uderzył 
kogoś, lecz w tej chwili kilka osób chwyciło go 
z tyłu i rzuciło na ziemię, przyczera uderzono go 
z tyłu w gł->wę jakimś twardym przedmiotem. Gdy 
powstał, w sklepie napastników już nie było.

W toku poszukiwań za sprawcami napadu, ob­
winiony Tadeusz Mokłowski ogłosił w Kuryerze Lwów- 
tikim, iż on wypoliezkował dr. Ostaszewskiego z po­
wodu ukazania się owego artykułu, a przesłuchiwa­
ny w policyi i przez sędziego śledczego, przyznał 
fakt uderzenia w twarz dr. O., gdyż solidaryzował 
się z demonstracyaini młodzieży i obruszyły go in­
synuacje, jakoby ;młodzież działała pod wpływem 
; i ge n tó w pro w oku cy j 11 y eh,

P. Mokłowski oświadczył jednak, że działał 
sam, bez porozumiewania się z kimkolwiek. Tymcza­
sem prokurator w akcie oskarżenia, polegając na
zeznaniach świadków, twierdzi, że oskarżony działał 
w porozumieniu z innymi, przypuszczalnie z jakimś 
komitetem i że napad ten miał na celu wymuszenie 
na redakcyi Dziennika Polska ażeby zaniechała pi­
sania podobnej treści artykułów. Wobec tego przed 
zwykłym trybunałem, któremu przewodniczy radca 
Dhilipp, stanął dziś Tadeusz M o k ł o w s k i ,  oskar­
żony o zbrodnię gwałtu publicznego przez wymusze­
nie. Oskarża prok. Świerczyński, broni oskarżonego 
dr. Leistyna.

Oskarżony, młodzieniec 24-letni, słuchacz III.
roku politechniki, odpowiada głosem cichym, z po­
czątku drżącym. Uważa swój postępek za uczciwy, 
gdyż solidaryzując się z demonstracją, uważał ar­
tykuł Dziennika Polsk. za obraźliwą insynuacyę. 
Młodzież urządzając demonstracyę, działała pod 
wpływem głębszego uczucia, a nie za pruskie marki. 
Uderzył dra O., gdyż czuł się tym artykułem osobi­
ście obrażonym. W chwili zajścia, w handlu Musia* 
łowicza, nie miał żadnych wspólników. W dalszym 
iągu wyjuśnia, dlaczego w ogłoszeniu umieszezonem 

w Kuryerze przyznał się do czynu. Wiedział co 
uczynił, chciał wziąć za to odpowiedzialność, gdyż 
iie mógł dopuścić, by kto inny niewinnie za to od­
powiadał. Wybrał ten środek reakcyi, choć wie, że 
m nieuczciwy, ale sądzi, że na nieuczciwość, 
uczciwością trzeba reakować.

św. dr. Ostaszewfski-Barański nie może potfie-

nie-

dzieć, z jakich pobudek napad ten na niego przą- 
dzono. Dał dyrektywę redakcyi Dz. P . aby zbyt po­
chopnie nie pochwalano demonstracyi styczniowych, 
gdyż obawiał się, aby część młodzieży szowinistycznej, 
pod wpływem wypadków wrzesińskich nie zwróciła 
swych sympatyj ku Rosyi. Następnie p. O. opisuje 
dokładnie zajście u Musiałowicza. Miał wrażenie, 
że w zajściu tein brało udział więcej młodzieży i to 
po porozumieniu. Sumienie mn nakazuje przestrze­
gać młodzież przed bezcelową demonstracją — czynił 
to zawsze choć nieraz robiono mu awantury ze stro­
ny socjalistów i innych, ale on nad tern przechodził 
do porządku dziennego jak nad zaczepką psa na ulicy. 
Nie wie, czy oskarżony dopuścił się tego czynu, a 
oświadczenia p. Mokłowskiego w Kurjerze nie czytał, 
gdyż nie czytuje tego dziennika.

Po tein zajściu wyrażono w redakcyi Dz. P. 
zdanie, aby w duchu tym dalej nie pisać, z obawy 
przed nowemi zajściami. Lecz p. O. zachęcał ich, 
by nie ustępować i dalej w tym duchu dernonstracye 
traktować a on (p. O.) bierze za to odpowiedzial­
ność. Prócz zdenerwowania nie poąiósł żadnej szko­
dy, nie przyłącza się więc do postępowania karnego i 
nie żąda ukarania p. Mokłowskiego.

Obr. dr. Leistyna: Panie redaktorze, czy pan, 
dąjąc dyrektywę swoim kolesiom do uapisanią tego 
artykułu, dał także dyrektywę do obrażania mło­
dzieży ?

Ś w. Nie.
Ob r .  I  ja tak sądzę. A czy panowie, pisząc 

ten artykuł, mieli jakie fakty, że młodzież działała 
pod wpływem agentów pruskich i marek?

Ś w. Mieliśmy wiadomość od osoby poważnej, 
że we Lwowie działają pruskie wpływy, a słowa tej 
osoby były dla redakcyi decydujące.

O b r. Czy godnem jest dla poważnego dzien­
nika podawać podobne fakty, nie mając na to do­
wodów ?

P r z e w. Uchylam to pytanie. '
Kasia P a ń c z y s z y n ,  służąca p. Ostaszewskie­

go, ubrana w strojny kapelusz, modny sak i futrza­
ne „boa", stara się ruszać zgrabnie, ale to się jej 
nie udaje. Dziwi się bardzo, że przemawiają do niej: 
Kasiu. Zeznaje, że byli w domu jej „pana“ jacyś 
młodzi ludzie i pytali się „za panem*. Nie wie, czy 
między nimi był oskarżony.

Bronisław L a  s k o  w n i c k i ,  redaktor Wieku 
Nowego. Nie zaprzysiężony. Był w redakcyi Słowa 
Polskiego i czytał t. zw. rewizje, gdy p. Meukes 
przyniósł wiadomość, że niedługo odbędzie się napad 
na redakcję Dziennika Polskiego: Domyślił się, o co 
to chodzi, bo artykuły, jakie pojawiły się wówczas 
w Dzienniku Pol. były przedmiotem dyskusji dzienni­
karskiej ^ ogpinej. Słyszał, jak p. Chołoniewski, które­
mu p. Meukes donióśi’o zamierzonym napad/ńe, prze­
strzegł telefonicznie Redakcyę Dziennika Pol.

Świadek uważa ten napad za samowolny wy­
miar sprawiedliwości, a czy on jest godziwy, czj nie 
god/iwy, to rzecz zapatrywania indywiduum, które 
się tego środka chwyta. Sądzi, że środki takie nie 
mogą odnieść żadnego skutku, gdyż trudno sądzić, 
by któryś dziennikarz pod wpływem gróźb zmieniał 
swe przekonania.

' Michał Panda i Kazimierz Knebel, pomoeniey 
handlowi w handlu Musiałowicza, opisują całe zaj­
ście zgodnie z aktem oskarżenia.

Bohdan C z a j k o w s k i ,  współpracownik Dzien­
nika Polskiego, zeznaje niezaprzysiężony. O zajściu 
dowiedział się już po fakcie, o żadnym zamachu 
przedtem nie słyszał. Raz tylko na jakieinś zgro­
madzeniu przystąpił do stołu sprawozdawców w sali 
ratuszowej p. Meukes i oświadczył świadkowi, że 
„dostał już dr. Ostaszewski, a teraz każdy z was 
jeszcze dostanie*.

P. M e u k e s  dziennikarz, nie wiedział w tera 
uplanowanegó zamachu. Wyrażenie w sali ratuszo­
wej było tylko „odcięciem" na dowcip skierowany 
ku niemu przez p. Czajkowskiego.

Odczytano następnie zeznania pp. A. Choło­
niewskiego i E. Kolbuszowskiego, dalej zeznanie 
oskarżonego złożone w policyi a następnie część ar­
tykułu Dziennika Pol. zacytowaną w Kuryerze.

Po odczytaniu jeszcze kilku doniesień i aktów 
ogłosił przewodniczący postępowanie dowodowe za 
ukończone i udzielił głosu prok. Świerczyńskiemu. 
Prokurator w krótkiern przemówieniu udowadniał, że 
czyn oskarżonego nie jest tylko wymiarem sprawie­
dliwości za rzekomą obrazę, ale gwałtem wymusze­
nia dokonanym na p. Ostaszewskim, by go zmusić 
do niepisania nadal podobnych artykułów. Popiera 
W zupełności akt oskarżenia.

Obrońca dr. Leistyna przedstawił na wstępie 
w jakich okolicznościach odbywały się demonstracje. 
Wszyscy wówczas demonstrowali. Demonstrowały 
dzienniki, donosząc o wypadkach wrzesińskich, de­
monstrowali ludzie poważni, składając datki na W rze­
śnię; demonstrowała i młodzież. Po odśpiewaniu 
pieśni patryotycznycb na cmentarzu, młodzież de­
monstrowała przed konsulatem rosyjskim, bo tego 
domagała się ich gorąca krew ich temperament, — 
działała pod wrażeniem krzywd, wyrządzonych dzie­
ciom polskim. Na demonstracje takie różuie może­
my się z a p a t r y w a ć . : nie wolno insynuować mło-

uł taki mógł obun 
f:ej^riairżonego Mokłowskieg<l 

Xej młodzieży i jako młodzienl 
■kułem tym czuł się dotkniętyil 
(obrońca udowadniał na podstąp 
ji naprowadzonych faktów, że oskj 
■się gwałtu publicznego, ani też Ą 
dem p. Ostaszewskiego, by ten zl 
szłość pisania podobnych artykułói 
był niejako aktem zemsty, wypływaj 
wego oburzenia. W końcu obrońca 
członków trybunału, żądając od nich 
dliwośći.

Po krótkiej naradzie przewodni?
wyrok u w a l n i a j ą c y  o s k a r ż e ń *
n y i k a r  y.

W motywach swych r. PhPfpp pfl
trybunał z przeprowadzonej rozprawy
przekonania, jakoby oskarżony dopuścił się*
wymuszenia, co najwyżej dopuścił
czynnej zniewagi względem p. O.
Ostaczewski nie żąda ukarania pods|
za ten czyn nie podpada karze.

*

Rzeszów w grudni!
(Proces o nadużycia z biletami koleje l  
W procesie o nadużycia z biletami 

w Przeworsku i Leżajsku, po obronie d$ 
mera z Tarnowa oraz dra Reinera z R z ^  
uwolnił obu oskarżonych kasyerów, orazl 
współwinę obwinionych konduktorów.

Zatarg z Wenezuelą.
Londyn. (Teł. wł.) Z Nowego Jorku 

fu ją tu ta j: Co do zastosowania doktryny M(] 
zamieszcza dziennik E sm ing Post artykuł, 
rym oświadcza, że każda okupacya ziemi amj 
sklej musiałaby wywołać komplikacje; o k ii^  
sama byłaby nadzwyczaj podejrzaną. Jeże 
sądzą — powiada to pismo *—■ że zdołajj - 
osiedlić w Ameryce, to się bardzo myjj 

Londyn. (Teł. wł.). Dt 
Stanu Huy oznajmił ♦rządom Itiieml 
skiemu, że mują pozostawić a m ej 
w spokoju.

Również miał on zażądać wyjj 
jakie zniewoliły Niemcy i Anglią 
PuertO-Cabello.

Paryż. (Tel. wł.) Matin doj 
szyngtonu, że większość ezłonkóif 
się ku temu, ażeby Stany Zjedn^ 
interweniowały na korzyć Wenezue 
sewelt zajmuje wyczekujące stano]

Paryż. (T. wł,) Dziennik Ed 
francuskie, które zachowywały sD 
trał nie, zajmują teraz stanowisk!
Niemiec i Anglii w sprawie z Wj 

Londyn. W izbie gmin de 
Fiiller zapytał, czy rząd angi] 
w sprawie oddania zatargu z 
wojenny i czy Wenezuela propl 
Sekretarz ministerstwa spraw ^  
burue zaprzeczył obu zapytaniom.

Caracas. (T. B. k). Rząd 
wiedział na notę włoską w sobotę, 
tensye włoskie nie mogą być wzi| 
przed stłumieniem powstania. Zast£ 
cił się telegraficznie po instrukcj 

Londyn. (T. B. k.) W 
pytanie, czy rząd zastosuje 
jęcie okrętów weneuzelskiclj 
skutku, odpowiedział Lany! 
rząd w takim razie byłjg 
energiczniejszych środków 
nie z Niemcami blokadę, 
miar wysadzenia na ląd -W! 
też zajęcia terytoryuin wenezt 

Londyn. (T. B. k.)i 
nadesłanego z Nowego Jorku/ 
dał odezwę, w której protest] 
niu Puerto Cabello i nazywa 
nych zasad cywilizacyi i 
rodów.

W a s z y n g to n . ( I . B. 
zawiadomił sekretarza stanu 
dzi wenezuelskiego rządu nal 
wprost obrażający i z tego po] 
ne są przyłączyć się do krokc 
Niemcy i Anglią.

Waszyngton. (T. B. k.).J 
ją za rzecz nieprawdopodobną, 
okręfy wojenne miały być wysil 
Obawiają się bowiem, że obj 
mogłaby tylko zachęcić* Anglię i] 
wobec prezydenta Castra.

Dominikańska 7 lub 
fili Gródścka 83.

i a i i  io - świeży transport najlepszych win stolo wy cl] 
)almatyńskie (Obollo di Lissa). Yyioskk
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Między odczj 
fnajduje się wniosę* 

arzyszy wzywają/' 
północnej z dniem 
o r o 1 a (Rusin) i

autonomii 
'u.jttera, Peteleeza

■ ■. szy 
.sta 

k; poi.)
kawie zniżenia ceny s kib antnly- 
akowa.

rfWsze'*hniemiec) interpeluje dalej 
fu aptekarski pgo w Galicy i. Interpe- 

ąd do przeprowadzenia reformy spraw 
Re względu na grożący strajk także 
kch koronnych.

Kiósł projekt ustawy o zniżeniu ceny 
Fz 10 k. na 6 kor. Na wniosek p. Fi n-  

f,st.), ponieważ nikt się temu nie sprze­
c z a ł  prezydent ustawę tę komisyi rolni- 
rwszego czytania. Komisya ta ma zdać 
■am posiedzeniu sprawę. Następnie odby 

dyskuayi nad ustawą o domo- 
n:M: ‘rwa dalej.

Rusini przygotowują inter- 
painistra oświaty w sprawie imatrykula- 
,ersytGcie lwowskim. Żądają oni aby for- 

imotrykulacyi była odczytaną także i 
fcskinL

“ t " 0 - S u C 3 7 ,S L -
. (Tel. wł.). G razer Tagblatt zamieszcza 
wego wiedeńskiego korespondenta z po­
tnym posłem niemieckim, który miał wy­

że idea koalicyi staje się obecnie uch wy t- 
Jyż popierają ją  Polacy, Czesi, Niemcy zaś 

’ vczas,'jeśli im zastrzeżony będzie w rzą- 
icyjnym odpowiedni wpływ.

[iudeń (Tel. wł.). Dowiaduję się o elabora- 
jjin, któiy dziś będzie ogłoszony, że utrzy- 

iest w tonie barazo pojednawczym; nie 
Jiych punktów konkretnych, lecz zwalcza 

|y- zwłćiSz /a niemieckie, występuje prze- 
Bad powiatowych i podziałowi Czech

liż pr^£civ usuwaniu urzędników 
^częśći ' óech. Wreszcie podnosi 
jjia ug^idy z wszystkimi krajami 
ft-iś obradować belą nad elabora- 
fr. socyalistówi agmrzystów.

wł.). Czeski elaborat ukaże się 
kem. Napisany jest w tonie bar- 

pierwsze.n miejscu żąda ela- 
rsprawj- językowej i to nietylko 

łównocześuie na Morawach i na 
jckicn iŁW. krajach korony czeski, j.

czeskiego języka urzędowego 
kża elaborat nie za jakąś kouee- 
|(  Czechom się należące i powo- 
pzporządzenie cesarza Ferdynan- 
tculatów narodowych niemieckich 
|emieckiego języka państwowego 

yyraża się przecząco, 
iw ażają, jako rzecz pewną, że 
licyi ugodowej między Niemcami

P-tawie już obecnie krzątają się 
ly dz*ś w farmie wniosku nagłego 
jjru budżetowe do komisyi z tem, 
|,m wróciło do Izby i było uchwało- 

takim razie obeszłoby się bez

I s k .  i© .
^ aś uilffio ^lę posiedze- 

y cukrowej. Ł\> dłuższej 
.ufną, uchwalono rezolu- 

>,ar!*; atarną Kola do po- 
rokó u rządu, ceiera ochro- 
/hrony przemysłu cukrowego 

itatu tych kroków uczyniło 
swoje zachowanie się wobec 

tawych, dotyczących sprawy

t )  W sprawie cukrowej za- 
Fkoła polskiego głos pp. Ży- 
Pmowicz, Danielak, Jędrzej o- 

Rotter i Grek.
!■* wnieść interpelacyę do mi- 
iwie sprzedaży drzewa z la- 

ta licy i, mianowicie rząd sprze- 
lh lasów tylko kupcom i han- 
fn drzewa sprzedawać nie chce. 
Iłalej Kołu petycyę wniesioną do 
ftników zajętych, przy budowie 

Na wniosek Stwiertni uchwalono 
ministerstwa kolejowego celem 

Jbotników.

Przy koścu posiedzenia zapytał p. Danielak 
p. Jaworskiego, czy zwoła posiedzenie Koła celem 
(mówienia sprawy upaństwowienia kolei północnej, 
ponieważ opinia w kraju zaniepokojona jest pogłoską, 
jakoby Koło zgodziło się na odroczenie upaństwowie­
nia tej kolei aż do r. 1906.

Przy końcu swego przemówienia rzekł n. Da­
nielak: Nie mamy właściwie z czem wracać do
kraju, z czera właściwie wrócimy? Na to odrzekł 
żartobliwie prezes Jaworski: No to siedźcie we 

-Wiedniu 1
Tymczasem porozumiano się w Kole i komisya 

parlamentarna Koła wystąpi z komunikatem urzędo­
wym, zaprzeczającym wiadomości, jakoby Koło pol­
skie zgadzało się na upaństwowienia kolei północnej 
dopiero w r. 190*.

Kubik przedłożył 2 interpelacye, które zamie­
rza wnieść w Izbie, jedną w sprawie Wawelu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 15 grudnia.

M a p a  T a tr .
Kraków. (T. pry w.) Wydział Towarzystwa 

Tatrzańskiego uchwalił na wczorajszem posiedzeniu 
z .rządzić w instytucie kartograficznym wojskowym 
we Wiedniu wydanie mapy Tatr o podziałce 1 — 
25.000, a więc trzy razy większej aniżeli mapa szta­
bu generalnego, z nomenklaturą polską. Mapa tam a 
być przeznaczana na premię dla członków Towarzy­
stwa za rok 1903.

K a ta s tro fa  kolej sw a .
Częstochowa. (T. pr.) Wczoraj o godz. 12 

m. 25 z południa, na stacyi Zawiercie najechał idą­
cy z Warszawy „Sudcxoress“ na manewrujący po* 
ciąg towarowy na zwrotnicach wjazdowych od stacyi 
Łazy. Podróżni ani służba „Siidexpressu“ nie odniosły 
żadnych obrażeń. Czterech hamowniczych odniosło 
cięższe i lżejsze rany. Jednemu zwrotniczemu odcię­
ło nogę. Wagony „SiidoX|)ressu“ dzięki silnej kon- 
strukcyi, uniknęły uszkodzeń, tylko lokomotywa 
ucierpiała. Natomiast 9 wagonów pociągu jest zdru­
zgotanych.

Po zamkńeciu numert.
Strajk  ap tek arzy  dziś prawdopodobnie zo­

stanie ukończony. Popołudniu o godzinie 4-jte odbędzie 
się wspólna koufereneya w namiestnictwie, na któroj 
omawiane będą szczegółowo wczoraj już spisane puu- 
ktaoye umowy.

— Borba uniwersytecka. Diło podaje nastę­
pujące szczegóły o nowej seoesyi ruskiej na uniwer­
sytecie. Ouegdaj studóhei ruscy bdbyli naradę, na któ­
rej postanowili żądać roty łacińskiej, albo oprócz pol­
skiej i ruskiej, w razie zaś niezgody rektora nie 
przystępować do imatrykulaoyi, przy tein ci, którzy „zo­
stali zaskoczeni4* i przyrzeczenie ha polską rotę złożyli, 
mają je cofnąć. Wczoraj rano odpowiednią deklaracyę 
przedłożył rektorowi słuchacz IV roku praw Twerdo- 
chlib, a po południu słuchacz II roku medycyny Dom- 
browski. Wszyscy Rusini, którzy już złożyli przyrze­
czenie, cofnęli je jakoby.

Habilitacya. Wczoraj, po odbyciu colloąuiura 
i wykładu habilitacyjnego, wydział lekarski uniwersy­
tetu tutejszego mianował dr. Edmunda Bieruaekiego 
z Warszawy, docentem patologii ogólnej.

Koło panien we Lwowie urządza drzewko 
dla biednych, zaniedbanych dzieci i prosi o przysyłanie 
starych ubrań, bucików i zabawek pod adresem połą- 
czouyoh Stowarzyszeń kobiecych ul. Zielona 4, I. p.

Dla szpitalika św. Zofii. P. de Latour, wła­
ściciel Salonu dzieł sztuki przy ul. Trzeciego Maja, 
zaopatrzywszy swoją wystawę gwiazdkową w najnow­
sze dzieła sztuki, obniżył na sobotę i uiedzielę 20 i 21 
b. m. cenę wstępu, przeznaczając cały dochód z wstę­
pów, uzyskany w tych dwóoh dniach na Boże drzewko, 
odzież i ubnuie dla chorej dziatwy w szpitaliku św. 
Zofii. Piękny cel powinienby śoiąguąó na wystawę 
gwiazdkową liczuą publiczność.

Depesze handlowe z d 17 b. m.
W iedeń, 17 grudnia. Dziś u godzinie 12 minut 30 

przed oolud. notowano: lorki niemieckie 117* 10 kenta majowa
101 40, Węgierska renta koronowa 87*95, Akcye kredytowe 
670 —, Kredytowe węuieiakie 705'—, Bank anglo-austryack 
268 5o, Unionbank 530 , Bunkveroin 4 4 8* -, Laenderbank
384*—, Kolej pań. 873*50 Lombardy 65*53 Elbentlntl 461' ,
Towarsyatwo akoy.ne broni —•— Akcye tytoniowe — — Alpi- 
ny 369*— Kina* Juranya 467'— , Prager Eisen 1445*—,
Losy tureckie l l l * —, Buble 253'—, 20- f r a n k ó w  ,
Boden-Credit —*—, Tramwaye *— Akcye gal. Banku hip, 

— 40/0 Gal pożycz, kr. z r. 1893 — — 4°/o Listy sastaw, 
B an k u  kraj. — Listy Tow. kredyt* z i e m s k  — .

Usposobienie slab*.
B e r l i n ,  17 grudnia. O t>odz. L- m 30 notowano 

K re d y ty  21160, Dieconto Commandit 1&9—
Usposobienie spokojne.
W ie d e ń ,  17 grudnia. (Giełda zbożo^al- 
Pszenica na wios ę 7*89 do 7 90, na maj-czerwiec 

—•— jo  —' —, Żyto na wiosny 7 00 do 7 01, na muj-czerwiec 
0'— do 0* — . Kukurudzj^ana maj-czerwia^ 0* do 0*—, O-
wies na wiosnę 6 57 do fl‘69, Rzepak na styczeń-luty .

0’
u0 -

do 0* sierpień-wrzesień 0*— du

R ocznik  
P lan m iar tń

- » « •
znaczn ie  p^w 
wov/a. Cen

Usposobienie słabe.
Pa la śnieg i deszeZ

ISsidaprsaŁ , 17 grudnia. Pszenica na kwieefeń od 7 80 
do 7*81, Żyto na kwiecień 6 73 do 6 74, O Mes na kwiecień 
0*31 do 6 32, Kukurudza na maj od 5*bl do 5 82, Rzepak n a  
sierpień od 11*90 do 1 2 —.

Oferty mierne.
Chęć kupna bez ochoty.
Usposobienie słabo.
Mróz,

NADES ŁANE*
Rubryka'„NAD ESŁAN E* nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności me przyjmuje.

Dr. Kazimierz Podlewski
były lekarz na klinikach prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassara w Berlinie — ordynuje jak dawniej w cho­
robach skónr- *h i wenerycznych od 11—12 i od 3—5.

Ulica Chorążczyzny 16. 11110

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 10765
ordynuje V29 — 7210 i 3 — 5 ulica Kopernika 1. 7.

D r .  I g n a c y  K l a r f e l « I
lekarz chorób nosa, gardła i płuc, ordynuje od g- 3 5 

Lwów, Pasaż H ausm ana 8 . 11575

Zakład lekarsko - kosmetyczny
Dr. L E O N A  1 I A P P A

ul. Jagiellońska, nr. lla, usuwa s ię  w ło s y  z  t w a r z y  za  
pomocą e le k tro l izy ,  w ą g ry ,  piegi, zm a rszczk i ,  p lam y.  
D a s a ź  t w a r z y  itd. O rd y n u je  oa 1 0 —12 i od 3—5. (11492

Lek»rz dentysta Dr. S. Rappaport
ulica S y k s tu s k a  9. P lom bowanie , w y jm o w a n ie  

bez boi u, s z tu c zn e  zęby .
zębów
11838

D r .  J .  W e r n t c k i
powrócił i ordynuje od 3 do 5 w swem pomieszka­
niu przy ul. Karola Ludwika 5 (kamień. Stromengera).

11835 3

11811Zmiana pomieszkania.

Dr. med. SOKAL “ f j. $ £
kowskiej 1. 4, (naprzeciw Fi!harmonii) I. s^hod^ L p

Zakład dentystyczno-teohmczny
B. BERG ERA

L w ów , P a sa ż  H a u sm a n a  1. 8479
wykonuje sz tu czn e  z ę b y  w kauczuku i złocie według naj­
nowszych systemów z podniebieniem lub bez tegoż. C ałe  
szczęk i, u trzym u jące  s ię  w  u sta ch  w sk u tek  c iśn ien ia  
p o w ietrza  w ed łu g  sp o so b u  o p a ten to w a n eg o . Obturatore 
przy wadach lub brakach podniebienia jakoteż wszelkie re- 

paracye trwale i tanio.

N A J L E P S Z E  POŻYWIENIE DLA DZIECI 
•zdrow ych i c ierp iących  na k iszki

W ystawa światow a Paryż 1»00 „Grand P r ix “
Sław na rosyjska

H e r ls a ta karawanowa
BraeiK.iC.Popoff

W MOSKWIE U
„  , . , . Dostawcy wielu europejskichMarkaochr praw reglst dworóWi ^Naj|epSza n| arka. _
W oryginalnych paczkach do nabycia we wszystkich 

większych handlach. 10186

A p o l h e k e r N e u m e i e r s

-  *Pulver
w a A p o lh e k e r N e

T f e t h m a

” 1
11195 “

m(T ća rillo s
^^ońnePopiir,

nie udzie­
la się 

płacom
Przes lekarzy polecony 

Od lat wypróbowany 
Oknteozny.

ID o  n e tT o y c la - t

w aptece Szymona Haya, Lwów
Oryginalna dawks roszku. Kor. 2. 
K arton Cigarillo  *. 2.

A ptekarz T V e u m e i e p 5 rnkfurt a. M.

—  %9i
cn y  i pop raw iony  z 

,z e m y . w  ozdobn. opr<>v
ctyJką pCvzn/V 4 w  opaąo* z  ̂ yk^ej k. 1 * 4 0 ,  w
I11W p/ia-ó n łc .^ ra  dm in istracy i

em ią  nad zw y cza jn ą  
il or. z prze-

u. -jf. ironep ł/, ’■.
; ż i^kki o u.

i  , M
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Czytelnia akademicka,
(Sprawozdanie Czy Wini akademickiej* we Lwowie za 

rok administracyjny 1901 19.)

Doroczne sprawozdania „Czytelni akademickiej4* 
są ważnym materyałem do rozpoznania barwy i kie­
runku, natężenia i siły tej wiecznie zmieniającej się 
i ruchomej faii, jaką jest życie młodzieży uniwersy­
teckiej.

Z góry już powiedzieć możemy, że sprawozda­
nie tegoroczne z wielu wzgiędów dodatnie czyni 
wrażenie, że zawiera wiele punktów, godnych sym­
patycznego podkreślenia, a świadczących, że „Czy- 
t lilia akademicka“ żyje i istnieje uietyiko rozpędo­
wą siłą swej trzydziestosześcioletniej tradycyi, ale 
wchłania w siebie coraz nowe, ze rdzenia narodo­
wego życia zaczerpnięte pierwiastki.

„Zasadniczym probierzem wartości każdej my­
śli i każdego czynu zbiorowego — mówi „Czytelnia 
akademicka44 w ogólnej części swego sprawozdania— 
jest nam zawsze wysokie, nieugięte dążenie do wie- 
k twego, co prawda nie zawsze i nie wszędzie je­
dnakowo pojętego i odczutego celu : do niepodległej 
równością, szlachetnością i dzielnością obywateli po­
tężnej Polski44.

Zwięzły ten program zaznaczył się w całym 
szeregu wystąpień, w których skrystalizowały się 
w .raźniej przekonania i dążności skupiającej się 
w „Czytelni44 młodzieży. Na czoło wysunęła się tu* 
taj sprawa oporu młodzieży gimnazyalnej w zaborze 
iG.yjskim przeciwko nauce religii w języku państwo­
wym, oporu, który wybuchnął właśnie wtedy, gdy 
pewna część prasy rosyjskiej wylewała łzy kroko­
dyle nad uciskiem Polaków przez rząd pruski.

Zainicyowany przez „Czytelnię44 wiec nietylko 
przesłał wyrazy „najgłębszego uznania44 uczniom wal­
czącym o prawo uczenia się w języku ojczystym 
prawd religijnych i moralnych, ale jednocześnie zwró­
cił uwagę na „nieszczęsną obojętność", z jaką spo­
łeczeństwo polskie przyjęło wiadomość o tym fakcie. 
Zarazem zaś, nieogranicza jąc się do samych przeko­
naniowych enuncyacyj, młodzież za inieyatywą „Czy­
telni4* zajęła się ujęciem w konkretne formy sprawy 
pomocy tyui z pośród młodzieży szkolnej i akade­
mickiej, co w walce za elementarne prawa narodo­
we tracą możność dalszego kształcenia się. Powstał 
„komitet samoobrony narodowej4* za impulsem akcyi 
r-.zgrywającej się w zaborze rosyjskim, a wypadło 
mu zająć się przedewszystkiem losem młodzieży, 
która ucierpiała na skutek procesu gnieźnieńskiego. 
Słusznie też zaznacza sprawozdanie, że „okoliczność 
ta wpłynęła dzielnie na wywołanie u młodzieży co­
raz realniejszego, wszęchpolskiego widzenia rzeczy

Ten wszechpolski, a właściwie jedynie narodo­
wy punkt widzenia na dążności i zadania polityczne 
d iby obecnej ujawnił się również w rezolucyaoh po­
wziętych na wiecu d. 1 lutego br., gdzie młodzież 
zwróciła uwagę na rozkładczy czynnik, jaki wnosi 
w samoistną odradzającą się pracę narodu polskiego 
wszelka polityka ugodowa, która w ostatnich cza­
sach we wszystkich trzech zaborach coraz wyraźniej 
przybierać poczęła charakter moskalofilski.

Pełnem godności, a zarazem dojrzałego zrozu­
mienia obowiązków było stanowisko „Czytelni ąka- 
mickiej" w czasie wzburzenia wywołanego mową 
malborską. Powiemy nawet, że było ono dojrzalsze 
od stanowiska tych, co jedyną odpowiedź na sankcyo- 
nowaną przez koronowanego władcę walkę wypowie­
dzianą narodowi polskiemu widzieli w fajerwerku

grunwaldzkiego obchodu. Młodzież zwróciła wówczas 
uwagę, że „społeczeństwo polskie w zaborze austrya* 
ckim, dając wyraz odradzającej się polskości dotąd 
jedynie w przelotnych wzruszeniach, nie mając na­
tomiast stałego poczucia łączności z zakordonowyini 
współobywatelami Polski... w tej walce narodu pol­
skiego nie bierze udziału**, a zarazem postanowiła 
w zakresie własnego życia „tworzyć rzetelną łączność 
działalności całego narodu44.

I dalej — czy to będzie w sprawie Morskiego 
Oka, gdy młodzież przyjmuje wyrok z „wolną od 
roznamiętnienia radością14, a jednocześnie zdaje so­
bie sprawę „że tery tory urn dotąd sporne odzyskała 
tylko podległa obcemu panowaniu prowincya, a nie 
wolny naród polski44; czy to w sprawie udziału 
w jubileuszu LeonaXIII., gdzie przedstawiciel „Czy­
telni akademickiej44 czyni zależnym swój udział 
w obchodzie „od zaniesienia przed głowę Kościoła 
katolickiego szczerego a pełnego wyrazu uczuć, ja ­
kich doznajemy wobec ucisku ludu polskiego i ru- 
sitiegó ze strony rządu carskiego44; czy też wreszcie 
w sprawie utrakwizacyi uniwersytetu lwowskiego, 
gdzie młodzież zająwszy stanowcze i zdecydowane 
stanowisko zarówno względem zakusów ruskich, jak 
i możliwej ustępliwości senatu i rządu centralnego, 
uniemożliwiła wymknięcie się z pod nóg naszych 
gruntu na tak ważnym posterunku narodowym; we 
wszystkich tych zagadnieniach „Czytelnia akademi­
cka44 i grupująca się w niej młodzież szła po wy­
tycznej narodowej myśli wyprzedzając niekiedy da­
leko niedołęstwem zblazowane lub przez doktryner­
stwo zbałamucone niektóre nasze sfery polityczne.

To też, gdy przewodniczący „Czytelni akad." An­
toni Plutyński w przemówieniu na wieczorku Mickie­
wiczowskim, stanowiącem pewne ideowe zaokrąglenie 
przekonań młodzieży, mówił, że „nigdy może, od
czasu ostatnich uniesień bojowych, nie danein było 
młodemu pokoleniu z tak śmiało w górę podniesio-
nem czołem składać śłubu wierności duchowemu
przywódcy Polski** (Mickiewiczowi), mając na myśli 
głównie młodzież pruskiego i rosyjskiego zaboru —* 
mógł słowa te również rozciągnąć i do lwowskiej 
młodzieży akademickiej. W zakresie swych aspiracy.j 
i przekonań pozostała ona wierną duchowej spuśoi- 
źnie wieszcza.

Równie dodatnio przedstawiają się realne wy­
niki pracy „Czytelni akademinckiej*4 jako umysłowe­
go ogniska. W roku 1901/2 „Czytelnia4* liczyła 256 
członków, do 15-go listopada wpisało się 160 blisko 
akademików, tak więc towarzystwo to obejmuje wię­
kszą połowę polskiej młodzieży akademickiej we 
Lwowie. Na czele wydziału stał początkowo akad. 
Antoni Plutyński, od 3-go zaś czerwca — Edward 
Dubanowicz. Czytelnia posiada zasobną bibliotekę 
powiększoną w roku sprawozdawczym o 462 tomy 
oraz prenumeruje wszystkie prawie czasopisma 
polskie.

Szczególnie pocieszającem zjawiskiem jest o- 
żywiony ruch umysłowy, jaki istniejące w „Czytelni4* 
kółka wykazują. Świadczą one, że zewnętrzne, wyra- 
rażąjące się w wiecach i ściśle wewnętrzne, admini­
stracyjne życie nie wyczerpują sił młodzieży, że po­
trafi ona sprostać i głównemu swemu zadaniu, ja ­
kiem jest zdobywanie wiedzy. Sądząc z liczby od­
bytych posiedzeń i z. ich irekweucyi, najlepiej roz­
wijały się: Kółko filozoficzne, (29 posiedzeń, około 
100 ogółem uczęszczających) którem kierował prof. 
Twardowski i Kółko przyrodnicze (28 posiedzeń, 
kilka wycieczek, liczba uczęszczających przekracza

100), do ożywienisi którego wydatnie przyczaiła  
praca i zajęcie się prof. Nussbamna.

Pozatem prosperowały pomyślnie: Kółko histo­
ryczne (13 posiedzeń — w tej liczbie 3 z zakresu 
dziejów nowożytnych' Polski), Kółko polonistów (po­
siedzeń 13), germanistyczne (14), krajoznawcze (13), 
matematyczno-fizyczne (8), świeżo powstałe wreszcie 
Kółko umiejętności pięknych w plastyce, muzyce i dra­
macie (posiedzeń 15).

Najsłabiej rozwijały się: Kółko romanistów i 
prawno ekonomiczne. Pierwsze z braku starszych sił 
fachowych, drugie z trudnego do wytłumaczenia bra­
ku zainteresowania się u prawników kwestyaini eko- 
nomicznemi i spolecznemi. Przyznać jednak należy, 
że kółka te w roku bieżącym zrobiły pewien krok 
naprzód, po którym może pójdą i dalsze. Że zaś 
praca w kółkach „Czytelni akad.“ nie wyczerpuje ru­
chu umysłowego wśiód młodzieży lwowskiej, że jak 
to wiemy skądinąd młodzież ta przyjmuje dość wy­
datny i owocny udział w seminaryach, że wśród niej 
zapowiada się sporo jednostek, które obok zdolności 
posiadają szczere rozmiłowanie w naukowych studyach 
i jasno wytknięty cel pracy, że dalej młodzież uni­
wersytecka naogół, co stwierdza niejednokrotnie 
„Sprawozdanie44, odnosi się z życzliwością i wiarą do 
swych duchowych orzewodników-profesorów, spodzie­
wać się więc można, że Lwów stanie się z czasem 
poważnem ogniskiem naukowem. Nie małą w tyra 
względzie byłaby zasługa „Czytelni akademick.% któ­
ra ruch naukowy wśród członków swoich popiera, 
zdając sobie jasno sprawę z jego pierwszorzędnej 
dla narodowego życia doniosłości.

Sprawozdanie kasowe wykazujące po 7993 kor. 
23 h. w przychodzie i tyleż w rozchodzie, mieści 
także pozye.ye ogólniejszego znaczenia jak stypen- 
dyura im. Szczepanowskiego 320 kor., stypendyum 
cieszyńskie 200 kor., na ofiary wrzesińskie 100 kor., 
wreszcie 100 kor. na zwrot 200 rubli moskiewskie­
mu Towarzystwu słowiańskiemu dobroczynności. Cy­
fry te również charakteryzują do pewnego stopnia 
usposobienie „Czytelni akademickiej44. W owym dziale 
administracyjno-materyalny sprawozdanie podnosi, że 
„również karność i sumienność w spełnianiu mato 
ryalnych obowiązków członków wobec Towarzystwa 
wzmogły się znacznie44. Zarówno więc z przeglądu 
tej strony działalności „Czytelni akad.rt, którąby mo­
żna nazwać ideową, duchową jak i materyalno-admi- 
nistracyjnej wynika, że Towarzystwo znajduje się 
u progu nanowo wzmożonego okresu ruchu i życia. 
Na czele sprawozdania „Czytelni akademickiej44 poło­
żono aforyzm Spinozy: Aon mirari, non indignari, 
sed intelligere. Aforyzm ten widnieje również na czele 
wydanej niedawno przez Scripiora książki p. t . : 
„Nasza młodzież*4. Istnieje rzeczywiście pewien zwią­
zek między książką anonimowego autora, który od­
malował stosunki młodzieży naszej w barwach cie­
mnych, a w zarysach karykaturalnych a sprawozda­
niem lwowskiej „Czytelni akademickiej44, które jest 
jednem z najlepszych, bo w cyfrach wyrażającem 
się zaprzeczeniem poglądów pesymistycznych autora 
książki o „Naszej młodzieży44. *

Dział ekonomiczny.
Ropa, jako materyał opałowy.
I. W życiu przemysłowem naszego kraju w osta­

tnim roku zaszedł fakt niezmiernej doniosłości, który
 ......  i
czyny wykazywały jednak i teraz, że męstwo nie 
upadło i trzebaby tylko genialnego wodza, aby orła 
polskiego powiódł do zwycięstwa.

Ale tego właśnie nie sta ło ; lepszych wodzów 
wysadzili gorsi a wojsko rosyjskie wzmogły świeże 
siły tak, że chociaż połowa jego zmarniała, teraz 
znowu stanowiło znaczną lieczebną przewagę.

Tymczasem między Polakami znowu powstały 
nieporozumienia, sprzymierzeńcy Moskali znów pod­
nieśli głowy, generałowie okazywali próżny upór, 
krzykacze nakłaniali lud do mordów i gwałtów, 
a mówców, którzy, jak np. ojciec Wincenty, nakła­
niali do zgody, nie słuchano zgoła; skutek zaś był 
ten, że losy Polski złożono w rę*e chytrego lisa 
Krukowieckiego, który przez samoiubstwo popchnął 
ojczyznę do zguby.

Zanim Krukowiecki przywłaszczył sobie władzę 
zajrzał też Bonawentura do Warszawy.

—  Jakie jest usposobienie wojska ? —  zap yta ł. 
W ojciech.

— Wojsko jest pełne otuchy, gdyby tylko 
umiano z niej korzystać. Gdyby generałowie zamiast 
pertraktować, obliczać liczbę nieprzyjaciół, prowa­
dzili nas byli naprzód nie pozostałby ani jeden Mo­
skal, aby wieść o porażce donieść do Petersburga.

— Czy sądzisz, żeśmy nie powinni liczyć na 
ościenne państwa?

— O tak, będą nosili orły polskie jako breloki, 
będą malowali naszych bohaterów na tabakierkach 
i cybuchach, ale będą spokojnie lulki ćmili. Gdy 
zgaśnie, zapalą ją  na nowo, dalej nie sięgnie ich 
jpomoe i współczucie.

— Więc nie mam co tu leżeć dłużej! — za­
wołał Wojciech. — Cokolwiekby powiedział lekarz, 
tyle sił mi przynajmniej zostało, że mogę poledz na 
polu bitwy.

(C. d. n.)

O . S A I T O H

Tajemnica pewnej rodziny polskiej.
Z oryginała duńskiego przełożyła 

JÓZEFA KLEMENSIEWIOZOWA.
(Ciąg dalszy).

W tym stanie przeniesiono go wraz z resztą  
rannych do W arszawy. Tu, za. staraniem Leoutyny, 
umiesz zono go w domu, w którym ona mieszkała. 
Odzyskawszy zmysły ujrzał się Wojciech na łóżku.

—  Gdzie jestem  ? —  zawołał. — Zwycię­
żyliśmy ? 1

— Odnieśliśmy świetne zwycięstwo — dał się 
słyszeć głos znany mu i drogi.

Chciał się obrócić, ale poczuł straszny ból 
w boku, więc szepnął wzruszony do głębi:

—  Le<>ntyno, mogęż wierzyć własnym uszom, 
czyż to pani rzeczywiście, bo widzieć nie mogę.

— Walczyłam przy pańskim boku — odrzekła 
—- na polu bitwy ślubowałam uie opuścić pana, póki 
rany pańskie się uie zasklepią.

W yraz niewymownej radości błysnął w oczach 
rannego, krew poczęła żywiej krążyć, barwiąc jego  
wybladłe lica.

—• Dzielny wojownik, walczący za ojczyznę 
wart jest ofiary. Ale proszę spokojnie leżeć, a nie­
bawem odzyska pan zdrowie i znowu wspólnie bę­
dziemy walczyli.

Spokoju rzeczywiście potrzebował Wojciech, 
albowiem nietylko rana jego w kolanie była ciężka 
lecz miał rękę zwichniętą w upadku i jedno żebro 
złamane.

W estchnął ciężko na myśl, że przykuty jest 
d > łoża właśnie teraz, kiedy wre najzaciętszą walka.

Leoutyua odczytywała mu każdą wiadomość z placu 
boju, oczy jej błyszczały, ilekroć dowiedziała się 
o nowem zwycięstwie i widać było, jak trudno jej 
dotrzymać przyrzeczenia, danego Wojciechowi, ale 
przezwyciężyła się, zdwajała gorliwość w spełnianiu 
jego życzeń i powstrzymywała się od objawiania 
swojej niecierpliwości.

Natomiast kiedy znalazła się sama w swoim 
pokoju, płakała i modliła się do Boga i Najświętszej 
Panny, aby pozwolili jej walczyć za wolność ojczy­
zny i patrzeć na bohaterskie czyny braci.

Wiadomości z placu boju zmieniły się wkrótce; 
między naczelnikami wybuchnęła niezgoda, zazdrość, 
a chociaż dokonywano jeszcze świetnych czynów, 
na ogół znać było jakieś wahanie, niepewność w ru­
chach wojska, niekiedy nawet zupełną bezczynność, 
co dowodziło, że wodzowie polscy umieją odnosić 
świetne zwycięstwa, lecz nie bardzo umieją je wy­
zyskać.

Przejście Dwernickiego do Galicyi było praw- 
dziwem nieszczęściem. Na wiadomość o tem zle 
przeczucia opanowały serca wszystkich dbających 
o dobro ojczyzny, odtąd powtarzano stale: Z Dwer­
nickim opuściło nas powodzenie.

W jakiś czas potem zjawił się Czernim w War­
szawie. W przebraniu uciekł z Galicyi przez granicę, 
a że lewy brzeg Wisły nie był obsadzony Moska­
lami, mógł spokojnie dotrzeć do stolicy. Od niego 
dowiedział się Wojciech o śmierci brata. Wiadomość 
ta dotknęła go boleśnie, lecz sprawy publiczne nie 
dozwalały długo oddawać się smutkowi z powodu 
straty osobistej. Bliższych szczegółów nie poznał 
nigdy.

Nieszczęśliwa bitwa pod Ostrołęką podziałała
przygnębiająco. Pewność siebie zastąpiło zwątpienie, 
przeczucie nieszczęścia zawładnęło duszami, wojska 
poczęły się zwolna wycofywać, porzucając korzyści 
nabyte szeregiem zwycięstw. Liczne bohaterskie
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m oże w płynąć na inne ukształtow anie s ię  stosunków  
ekonomicznych i przem ysłow ych, je ś li nasz św iat 
przem ysłow y potrafi w porę wysnuć z tego odpowie­
dnie konsekw encye. F aktem  tym je s t  odkrycie bar­
dzo obfitych źródeł ropy w Borysław iu i okolicy, 
które dotychczasow ą produkcyę G alicyi pow iększyło  
prawie w dw ójnasób; zosta liśm y zalani ropą i teraz  
powstaje pytanie, jak na jekonom iczniej byłoby zu ży t­
kować ten nadmiar ropy.

W każdym  innym kraju, który posiada już sz e ­
roko rozw inięty przem ysł, fakt pow iększenia natural­
nego bogactw a kraju byłby powitany z radością i 
byłby źródłem  pow stania nowych g a łęzi przem ysłu, 
nowych przedsięb iorstw , tow arzystw  akcyjnych lub 
spółek handlow ych, jak to ma m iejsce np. w T exas, 
w A m eryce, gd zie  niedawno również odkryto bardzo 
obfite źródła surowca naftow ego. N as zaszed ł ten  
fakt n iespodziew anie i za sta ł nas n ieprzygotow a­
nych i jak zw yk le, n iezasobiiyoh w kapitały, aby  
przetrzym ać okres nadprodukcyi, ni/n k w estya  zbytu  
m py nie zostan ie uregulow aną. E ksport ropy i pro­
duktów naftow ych je s t  utrudniony cłam i ze strony  
innych państw , a na zm ianę ustaw odaw stw a w tym  
kierunku w pływ  n aszego narodu i jego  przedstaw i­
cieli, jako tylko części składow ej całej monarchii, 
jest ograniczony; zresztą  zm iana ustaw odaw stw a od­
bywa się bardzo powoli, a tutaj potrzeba środków  
zaradczy-h  natychm iastowych dla usunięcia nadpro­
dukcyi. Trzeba w ięc szukać zbytu na ropę w samym  
kraju i jakkolw iek  kraj nasz przem ysłow o je s t  ubo- 
gi, to jednak znaczny nadmiar m py dałby się ńsu- 
nąć, gdyby w szystk ie  przedsiębiorstw a przem ysłow e  
(m łyny parowe, ceg ie ln ie, cukrownie, browary, go­
rzeln ie) we w łasnym  dobrze zrozumianym in teresie  
i w in teresie  kraju zechciały  się  zaopatryw ać w ro­
pę, jako m ateryał opałow y, i gdyby w tyra wypadku 
porzuciły zw ykły konserw atyzm  na polu wprowadze­
nia inowacyj, tem bardziej, że taka inow acya je s t  zu­
pełnie słu szną  i uzasadnioną.

Podstaw ą rozwoju każdej ga łęzi przem ysłu  
w kraju je s t  pew ien zasób tych m ateryałów , które 
przy spalaniu są  w stanie w ytw orzyć silę  mechani- 
rzną czyli są  źródłem  pracy m echanicznej. Są to tak

zw ane m ateryały opałow e. Do niedawna pojęcie tych  
m ateryałów  opałow ych było bardzo ograniczone. 
D rzew o, w ęgiel, torf były przew ażnie uważane za  
m ateryały opalow e. W łaściw ie jednak  m ateryałem  
opałowym, a w ięc źródłem  pracy m echanicznej może 
być w szystko bez wyjątku, co się  da spalić, w ytw a­
rzając zn aczn iejszą  ilość ciepła. N iedaw ne badania  
R«»berta Austena w ykazały, że naw et niektóre m e­
ta le  można za liczyć do m ateryałów  opałow ych: glin  
i m agnez np., spa la ją c  się, wy wiązują mało co m niej­
szą  ilość ciepła, niż, czysty  w ęgiel. Miarą, w ięc w ła­
ściw ie tego , co w danym kraju byłoby najstosow niej 
i najekonom iczniej użyć jako m ateryał opałowy, m o­
że być tylko w zgląd na jego  cenę w porównaniu  
z innymi inateryam i opalowym i, za leżną  od obfitości, 
w jakiej s ię  on w kraju znajduje, dalej jego  wartość 
opalową i w reszcie ła tw ość  i dogodność przy samym  
spalaniu się .

Gdyby np. w jakim kolw iek kraju były ogromne 
i łatw o dostępne pokłady glinu (alum inium ), który  
przy spalaniu daje o w iele  w ięcej ciepła niż drzewo  
a mało co mniej od w ęgla  i przytem  byłby to m a­
teryał łatwo zapalny, to niezaw odnie najw łaściw iej 
byłoby użyć w tym  kraju aluminium, jako m ateryału  
opałow ego.

D la określen ia  w artości opalowej czyli tej ilo ­
ści ciep ła, jaką dany m ateryał przy spalaniu w y­
tw arza, w nauce i praktyce je s t  już ustalona pewna  
miara. J e s t  nią m ianowicie ta ilo ść  ciepła, która  
potrzebną jest do podniesienia tem peratury 1 kilo­
gram a wody o 3.0 C elsiusza, ta ilość  ciep ła czyli ta  
jednostka ciepła nazyw a się  kaloryą.

Poniew aż w przeważnej części wypadków, cie­
pło w yw iązujące się  przy spalaniu m ateryałów  op a­
łow ych, bywa zużytkow ane do podgrzew ania wody 
w kotle parowym, która zam ien ia ją c  się w  parę, 
daje siłę  m echaniczną, przeto ilo ść  kaloryj, jaką da­
ny m ateryał przy spalaniu zdolny je s t  w ytw orzyć, 
czyli innemi słow y jego  w artość opałow a je s t  tak że  
m iarą pracy m echanicznej, jak ą  przy zastosow aniu  
tego  m ateryału w ykonać można.

(C.d. n.)

== liW>lne zgromadzenia akcyonrr u zy
„Galicyjskiego Towarzystwa dla produkcyi naity“ od-I 
będzie się w Wiedniu 24 grud&ia o 10 godz. prztd 
południem.

=  Z kolei. Dnia 15 bm. otwarto przystanek kole­
j n y  „Rokiciny4* położony w obrębie dyrekcyi kolei 
państwow. w Krakowie między fjtacyami Chabówka i 
Raba wyżua w kilometrze 3-283 oa szlaku kolejowym 
Chabówka Zakopane dla ruchu osobowego i pakunkowe­
go. Bilety jazdy wydawać będą konduktorzy w pociągach, 
ekspedycya pakunków odbywaó się będzie za opłatą 
należytości w stacyi oddawczej. Odjazdy pociągów za­
trzymujących się na tym przystanku zawarte są w do- 
tyczącern ogłoszeniu.

Sprawozdanie targowy lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 8*—  da fi*25, średnia 0*—  do 
0*— . Zyto prima 6*65 do 6 ‘75, średnie 0*—  do 0*— . 
Jęczmień prima 5*75 do 6*25, średni 0*—  do 0*— . 
Owies dworski prima 6*30 do 6*40, średni 0*—• do 
0*— . Kukurudza prima 6*25 do 6*50, średnia 0*—  do 
— *— . Rzepak zimowy 9*50 do 9*75, letni •—  do 
— *— . Siemię lniane 11*— do 11*25. Siemię konopne 
7*50 do 8 *— . Koniczyna czerw, prima 65-— do
75'—, średnia 40*— do 45-— . Koniczyna biała prima 
85*—  do 90*—, średnia — * — do — •— . Anyż plaski 
— do — •—, okrągły — do — •— . Groch du 
gotowania: Wiktorya 9*25 do 9*50, zielony 10*25 do 
10*50, pastewny 6*50 do 6-75. Bobik koński 5*70 do 
5*80. Wyka 6*50 do 6*75. Otręby pszenne 3*80 do 
4*— , żytue 4*10 do 4*30. Chmiel za 56 kg. 40*— 
do 60* —.

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: Husiu 
tyn-Stanisławów 31*— do 31*25 kontygent, 15*50 do 
16*75 nadkout. Taruopol-Brody 31*25 do 31 50 kont., 
16*50 do 16*75 nadkout. Sokal-Jaroslaw 31*50 do 32* — 
kont., 17*25 do 17 50 nadkont. Rafluerye Lwów 33*75 
do 34*—  kont., 18*—  do 18*25.

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  
J ó z e f  Z ie m b iń sk i.

Na Gwiazdkę n a jp ięk n ie jszy  i n a j ­
p r a k t y c z n i e j s z y  
podarunek  11657

Kapy pluszowa bogato haftowane
w kolorach oliw kow ych, bordeawx i m iedzianych  

na sto ły  po zł. 8 , na łóżka zł. 10, poleca znana firma:

Filip Haas i Synowie we Lwowie
Zamówienia z  prowincyi uskutecznia się odiorotnie.

Precz z obcymi fabrykatami!

Cykoryę krajową we wszelkich Gatunkach
pod gwarancją prawdziwości i najlepszej jakości

po leca

Fabryka surogatów kawy J. br. Roias/kana
w Horodence.

Żądajcie w e w szystkich handlach tylko cyk ory i' 
c Horodenki l 9888 62—

Najwspanialszymi, najpraktyczniejsi i najwięcej pożądanymi
0 - " w i © . 2 i < d . I l s : 9

od. osób p o w a ż n y c h , są. amatorskie 
A p a r a ty  fo to g ra fic zn e  

k tó re  poleca s ię  w  ro z m a ity c h  
cenach od 4 — do 300 kor. 

A paracikam i t y m i  moźt a robić  
n a jp ię k n ie js ze  p o r t r e t y  i g r u p y  
w  czasie św ią t  i zebrań famiL, 
wieczorem  p r z y  św ie t le  magnez.  
Za dobroć i ła tw o ść  w  u życ iu  

d a je  s ię  całą g w a ra n c y ę  
hurtowny skład aparatów fotograficz. 
Lwów, plao Halicki I4a. 1 1417 6

Zw raca  s ię  uwagę Szanow. 
Zarządów dóbr, klaszto­

rów, folwarków, gorzelń, bro­
warów oraz w iększych zakła­
dów przem ysłowych, że

F y r o l i n y
najodpowiedniejszego środka 
do św iecenia, którego stosun­
kowo do nafty o 50 pr. raniej 
wychodzi, przyczem nie kop­
ci, daje jasne i spokojne św ia­
tło i jest b ezp iecz n y m , b o  

n ieza p a ln y m .
W YŁĄCZNY SKŁAD  

znajduje się u

Alojzego Hubnera
w e  L w o w ie , R y n ek  38.

—105 i l ?

Edmund Brodkowski

15 ciągnień rocznie 25 ]
1 los anstr. czerw. Krzyża j 
1 los węgierski „ „
1 los włoski „ „
1 los Bazylika (Dombau)
1 los serbski tytoniowy 
1 los Josziv (dobr. serca) J

Główne wygrane: 
koron 70.000, 40 000 lirów { 
35.000 koron, 40.000 tran. J 

lOO.OOO koron 40.000. 
Polecamy powyższą grupę J 
losów na spłaty miesięczne 
po kor. 6. Natychrniasto-j 
we prawo g ry  po zapła-j 
ceniu pierwszej raty. Ga-1 
zeta losowań, rocznik fi-j 
nansowy i czeki bezpłatn. |

DOM BANKOWY
ROHATYN i UŁAM

L w ów , S y k stu sk a  8.
11 MS

Pasy do
maszyn

z najlepszej grzbietów, skóry

Oliwę do maszyn
S m a ro w id ło  zgęszczo -  
n e  do panew elc T o vo tt

!! P y r o l in ę !!
Latarnie stajenno na

pyrolinę, naftę i oliw ę.

P a l n i k i  do pyroliny i 

Knoty, poleca m agazyn

Alfreda Beacocka
Lwów, u l Hetmańska 4,

10478 1 5 -1

N ak ład em  k s ię g a m i F e lik sa  W e sta  w B rod aoh . wychodzą;

,,Arcydzieła polskich i obcych pisarzy"
W y d a w n ic tw o  to za w iera  oprócz  teks tu  k r y t y c z n e g o , 

w stęp  i objaśnienia  opracow ane p r z e z  w y b i tn y c h  l i te ra ­
tów  i p ed a g o g ó w  polskich.  — Cena tom iku 6 0  h a lerzy ,  
to m ik  p o d w ó jn y  1 kor. 11631 8

Świeżo opuścił prasę tomik 15-ty*

Kraszewski, „ B  U  D  N  I  K “, obrazek, opracował 
i obiaśnił Dr. Piotr Chmielowski.

D o nabycia  w e  w s z y s tk ic h  księgarn iach  - P ro szę  żą lać 
katalogi. T om ik i  opraw n e są najst.  p o d ark i  G w iazd kow e.

K o lejk i polne, le­
śne i przemysłowe

każdej objętości dla rnchn ręoznego, pociągowe­
go i lokomotyw dostarcza najtaniej do ku­

pna lub wynajmu

E. GieIdziński ,  WiedeA,
X-, Eolowratring 1. 8. wo

R u c h  p o c ią g ó w  o. k .  k o le i  p a ń s t w o w y c h
obowiązujący z dniem 1 maja 1902. (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest podług czasu 

środkowo-europejskiego o 36 minut późtiiejszetro od czasu miejscowego).

Iz. przyjeżdżają do Lwowa dwora. głów. j j o godz. odjeżdżają ze Lwowa dwora, główny

NOWOŚĆ! Perfumy Gardenia
zapach silmy, trwały i przyjemny

poleca

JAN IHNATOWICZ 1
Lwów, ulica S ykstuska 1. 25  — ulica H alicka 1. 11. e3J5

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. F ram iazkań ska L 24.

Z Czernlowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, BerUna, Warszawy l Wiednia.
Z Podwołoezysk, Tarnopola, Grzymałów*.
Z Krakowa, BerUna, Warszawy, Wiednia,
Z Czernlowiec, Itzkan, Husiatyna.
Z Brzuchowic (codzien. u /» do M/» włączn.)
Z Janowa.
Z Tarnopola, Odessy, Brodów, Podwołooiysk. 
Z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Pesztu*
Z Sokala 1 Kawy ruskiej.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi*
Z Rzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa (Kóresmezó, Potntor),
Z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia. 
Z Janowa.
I  Krakowa, Wiednia, BerUna, Pragi.
Z Czerniowiec, Itzkan, Zaleszczyk, Czortkowa. 
Z Podwołoesysk, Brodów, Hazlatyna.
Z Brzuchowic (od l#/» do w/» w niedz. i święta). 
Z Sambora, Skolego, Drohobycza, Stryja.
Z Podwolociysk, Grzymałowa, Brodów.
Z Czemiowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Wiednia, Pragi.
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Z Brzuchowic (od »/« do u |# w nie-uz. i święta). 
Z Krakowa, Wiednia, BerUna, Pragi.
Z Brzuchowic (od **/« do M/» codziennie)*
Z Czernlowiec, Husiatyna, Kdresmezó.
Z Janowa (od ty* do “ /»).
Z Bzczerca, Pastomyt f1/*—“ /»). w niedz. ifiw.) 
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy,
Z Janowa (od ty* do “ /*w niedz. i święta).
Z Podwołocayak, Brodów, Skały.
Z Ławooanego, Pesztu, p y ro w a, Borysławia.

na dworzec „Podzamcze".
I  Podwołoezysk, Orzymałowa, Tarnopola.
I  Podwołoezysk, Brodów.
I  Podwołoozysk, Brodów, Hnsiatyna.
Z Podwołoozysk, Zaleszczyk, Brodów.
Z Podwołoozysk, Brodów, Zalozzoayk.

asasaisir

IIIi2
2 514-ift>•60
U-2Ó
6-30
6-35
8*30
8-40
9-00 
9M5 
9-50

10-30
10-40 
1-25 
1-55 
2*00 
2*15 
2*40 
2*55 
3-05 
3*15 
8*26 
3-3

T T
6-20
6-30
6-36
7*10
8*16
8*?5
9*00

10-06
10*30
11-00 
U*'0

Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Do itzkan, Czerniowiec, Czortkowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Brzuchowic (od 1J/» do lł/» codziennie;.
Do Czerniowiec, Stanisławowa.
Do Podwołoezysk, Brodów, Kopycayniec.
Do Ławocznego, Borysławia.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Krakowa, Warszawy, Wiednia.
Do Chyrowa, Ławocznego, Borysławia.
Do Janowa.
Do Sokala. Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Do Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Janowa (od ty* do 18/» w niedz. I święta).
Do Podwołoezysk, Kopyczyniec, Zaleszczyk.
Do Bzczerca, Pustomyt (Ł/e—ltt/» w niedz. i śwt). 
Do Brzuchowic (od lł/» do u /» w niedz. i święta) 
Do Czermowioc, Itzkan, Stanisław. Husiatyna. 
Do Krakowa. Wiednia, BerUna, Pragi.
Do Stryja, Chyrowa (do Skolego od Ł/a do80/*). | 
Do Janowa (codziennie od 1/o do M/#).
Do Brzuchowic (codziennie od “ /s do ufĄ.
Do Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa.
Do Stanisławowa, Żydaczowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.

aodaŁ I

d-4d
10*57
209
?
11-12

Do Janowa (od ty i do l8/» w dnie powsai 
Do Ławocznego, Chyrowa, Kałusza.
Do Rawy ruskiej, 8okala.
Do Brzuchowic (od18/* do M/» w nleda. I święta) 
Do Przemyśla (od ty* do “ /s).
Do Podwołoezysk, Brodów.
Do Janowa (od ty* do u l» w nleds. i święta). 
Do Czerniowiec, Itzkan.
Do Krakowa, Warszawy, Wiednia, Pragi.
Do Podwołoozysk, Brodów Zaleszczyk.

i  dw orca „Podzamcze*.
Do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynioa.
Do Tarnopola, Potutor.
Da Podwołoezysk, Brodów, Salszsaayk.
Do Tarnopola, Brodów, Podwołoezysk.
Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczmlee, Za 

Uszczyk.
Pora noona jest oznaczoną ramkami. Poeiągl pospieszne oanaozone tłuściejszym drnkiem. We Lwowie w y 
bilety Jazdy : .Zwykłe bilety Agencja dzienników J. St. Sokołowski w pasatu Hausmana 1. 9, od 7 rano 
godziny wieczorem, zaś awykło I wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, roz-    . . . . . . . .  lô L r . . _kłady jazdy i t  p. Biuro informacyjno ok. kolei p&ństwowyoh (ulica KraaloUi 

drzwi ar. 12* w godainaok araędow/ok (8 -8 , w święto 8—12)-.
' podwórza, aokody IL
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Wrfafaień, d tyczących drobayca ogłoszeń,
utzie.a AuJanust acya „Słowa Polsfeirge'* po 

otrzymania marki pocztowej ca odpowiedź.

Zgłoszenia wydane być mogą tylko zz  okaaa*
niem kwitu na in-erat.

Zgłoezeń rekomenaowanych nie przyjmuje się.

Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe"; 
nabywać je moina we wszystkich biurach dzień* 
nlków i w większych trafikach. Ogłoszenia na 
desłane kores >ondentkami inseratowemi, bez­

zwłocznie zostaną umieszczone. 
Administr. „Słowa Polstciesco**.

rzy g o to w u ję  do m a tu r y
• i  egzam in ów  n a u czyc ie l - 

ich. K u rs  p r z y g o to w a w c z y ,  
urkow a 57, od 2 do 4 po-  

________________9769 10 9
N O W O Ż Y T N E  JĘZY K I
ancuski, angiel., polski, niem.

BE&LITZ SCHOLL
Jca Trzeciego Maja, I. 2.

11303 12 6
to  k arn aw ału  w y u c z ę  pod  

g w a ra n c yą  tańców salo-  
o w ych .  O rm iańska 4. R. A o- 
icki. 11471 10-9

fa u c z y c ie l, który w L<»n- 
I dynie uzyskał gruntownie 

udną wymowę angielską, u- 
ziela nauki nader ważnego 
zyka angielskiego za skro- 
nem wynagrodzeniem. Zglo- 
enia posłać sub „Britnnia" 
Administracyi .S łow a Pol.* 

11570 10-7
^soba inteligentna poszu- 

knje lekoyj objek. szkol- 
ych za maiem wynugrodze- 
!era. „Lekeya* Administracya 
"łown Pol.“ 11700 3—2

Posady i zajęcia
poszukiwane.

ło d a , inteligentna, rutyno­
wana manipulantka bluro- 

a poszukuje jakiejkolwiek  
sady biurowej. „Praca* Ad- 
nistracya Słowa Polskiego.

11723 3-3
u ty n o w a n y  pomocnik księ­

garski poszukuje posady 
łoszenia pod „Pomocnik44 — 

żeszów p -r__________ 11755 1
sob a  inteligentna poszuku­
je  lokcyj obj. szkolnych 
mnlem wynagrodzeniem, 

ekcya* Administr „Słowa".
11790 3—1

iu ro  zala wień i prucy Ksa­
werego Burzyńskiego Wy- 

, a 5, ma zaraz do uw ie­
dzenia kasyerki i panny skle- 
- e za kancyą lub bez. 

łoszenia do biura. 11330 1

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

r z ę d n ic y  zostaną przyjęci 
do biura asekuracyjnego 
nadzwyczaj korzystnymi 

rnnkami. — Pierwszeństwo  
ją  tacy, którzy są zdolni ta- 

i do podróży. Jako waru- 
: znajomość niemieckiego 

■yka Zgłoszenia pod „A. B- 
4 “ do ekspedycyi ezasopi- 
m. 11747 3-2

o rzy stn e  p o sa d y . Do po­
dróży po muiych mia- 

cli w Galicyi przyjmuje To- 
rzystwo ubezpieczeń życio- 

yeh i posagowych, inteligen- 
ych, wymownych i pilnych 
“żczyzn za wynagrodzeniem  
iłej m iesięcznej płacy 1 pro- 
!zyi, względnie także dyet 
iennych z góry płatnych. — 

głoszenia z podaniem wieku 
dotychczasowego zatrudnie- 
a przyjmuje pod napisem: 
"orzystne posady* Adinini- 

racya „Słowa". 11754 3-2

u c h a lte r  biegły w kores- 
* pondencyi niemieckiej o- 

raz książkowunin znajdzie stałe 
zajęcie w godzinach mu dogo­
dnych lub wieczornych. Pierw­
szeństwo dla znających han­
del bławatny, „Merkury" Ad- 
uiiuistracya „Słowa Polskiego44.

11830 3 - 1
TT^unkcyonaryusz rachunko- 
<R- wy, egzaminowany i ru­
tynowany, biegły w podwójnej 
buehalteryi, potrzebny od Igo 
stycznia 1903. Oferty pod „Ra- 
ehunkowiec* z odpisami św ia­
dectw i podaniem w ysokości 
żądanego wynagrodzenia przyj­
muje Administracya „Słowa 
Polskiego44. 11813 5 —1

Kupno i sprzedaż. 

Na Gwiazdkę
poleca  firma

MAISON de
Lwów, plac Halicki 1. 2.

N iezrów n a n ie  n a jw i ę k s z y  
w y b ó r  n a jg u s to w n ie j s z j c h

krawatów .  
B ie liz n ę  m ęsk ą , oraz 

wszelkie nowości dla pa­
nów po najtańszych cenach.
Osobny dział wysyłek  

na prowincyi.
N ieodpow iedn e  to w a r y  bę­
dą, chętnie  zm ieniane lub 

też  zw ra c a  s ię  w go tów ce.
11206

w J o w o ść !  im sposób zagra- 
niczny sprowadziła znana 

tirina wyrobów kołder i m ate­
raców Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5 maszynę parową 
do odczyszczeniu poduszek pie- 
rzanych. — Pierze zbite przez 
dłuższe używanie odświeża 
zupełnie po 30 ct. za kilo. Na­
sypy na poduszki metr po ct 
70, 90, 1*20|do 1-50. 11127 c
M i r S r l  P szczelriy  (putokiy
• » U U U  prawdziwy pod 
gwarancyą wysyłam w 5 kg. 
blaszunkach po 6 koron opła- 
tnle za pobraniem pocztowem  
J. Menczer w Mikulińcach.

10229 50
T j^ortepiany w największym  

wyborze jak zawsze w 
składzie fortepianów J. Mussil 
przedtem J. Baiko we Lwowie 
przy ul. Karola Ludwika 7.

11217 2 0 -1 4
l/iłyfeerna k a w a  l/9 bilo 65 
”  i  75, ct. „ S y ry u s z*  ul. 3. 
Mnjn 1. 2, Lwów. 10353

Na zimowy sezon 1
poleca b iu ro  te c h n ic z n e  n a ­
fto w e  dr. S. O lszew sk iego , 
w e  L w o w ie , ulica Trzeciego 

Maja 1. 10,

kucŁeBki i piecyki naftowe
o płomieniu gazowym bez cza- 

ł du, nadzwyczaj ekonomiczne i 
| hygieniczno. L itr  w o d y  za- 

k ip i w  6 m in u t. C en a od  
9 k oron . 11695 4—2

)o»iSUJi.u.ję ma a w oj ga uzie- 
ci bony, mogącej starsze 

i ’2  letnie przygotowywać pry- 
atnie dla szkół normalnych, 
"yznanie obojętne. Sandauer, 
tekarz, Dolina 11782 1

'a sa rz  i rzeźuik w jednej 
osobie z kaucyą koron 

0 — znajdzie posadę w sklo- 
ie „Kółka rolniczego44 w Scho- 
nicy do samoistnego prowu- 
"enia interesu, wymaga się  
enagannogo charakteru i ru­
ny zuwodowoj. — Oferty do 
rządn Kółka. 11789 3-2

d w o k a t W itz w Sambo­
rze poszukuje koncypien- 

nprawnionego do substytu- 
: trybunalskiej 11798 3-2
'o w o  założyć się mające 

Stowarzyszenie spoży- 
c/.e w Krakowie, poszukuje 
inodzielneuo człowieka, któ- 

może złożyć jednorazową 
kładkę 8 .0 .0  zł zagwaranto- 
uną majątkiem stowarzysze- 

ia). Zapewniona stała nosa- 
a. pensyi rocznej 2 400 kor. 
dział w  zyskach stowarzy- 
enia, oraz 4 proc. od włożo- 

ego ka ita u Bliższych w y­
śni ń udzl'ia: A-reiicya Ste- 
ua Mikulski go, Kraków, Plo- 
ańska 4. Na odpowiedź na- 
ży dołączyć markę za 20 ct.

11826 1

Na d rzew k o  1 Figurki z cze 
kolady i marcepana, św ie­

cidełka, św ieczki, lichtarzyki, 
kompletne sortymenta od 2 zł. 
do 5 zł. Najtaniej Lang i P i­
larski, Lwów, Hotel Georga. 
W ysyłka odwrotnie 11697 3
A k cy jn a  garbarn ia .w  R ze-  

sz o w ie  podaje do wiado­
mości P. T. Przedsiębiorcom  
wiertniczym, że z powodu li­
kw idacji sprzedaje pasy pę­
dowe 30 cm. szerokie po ce­
nach zniżonych. —11735 lt -4

M asło deserowe I
n a jle p sz e  rozsyła codziennie 
św ieże w paczkach 5 -kilowych 
netto 9 funt. za złr. 5*—franco 
za zaliczką z gwarancyą naj­
lepszej usługi

Marya Laubowa
11814 1 w  B rzesk u .

Gęsi, gęsiory emdeńskie po 
8 do 12 koron za sztukę 

sprzedaje Towarzystwo chowu 
drobiu w Jnroslawiu. 11821 1
T jlo r tep ia n  krótki, oryginal- 
*  ny, tanio do sprzedania, 
plao B mardyński 15, Barto­
sze w ^ i. 11835 1

N a B o że  d rzew k o! św ie ­
czki kolorowo w karto- 

n: ch po 44 i 52 hal. — poleca 
fabryl a mydeł i św iec Frio- 
driohów, Lwów, Krakowska 
13 i Lelew ela. 11834 1

IWlasło d e se r o w e  codzień 
św ieże, netto 9 funtów  

za 9 koron 50 hal. — wysyłka 
franco za zaliczką. — Antoni 
Drolmor, Brzesko — Galicya.

11815 1

IŁTa, ŚT7ś r ię ta .I
funt najwyborniejszych cukrów 
deserowych 1 zł. 20 ct. — Bon- 
bonierki, koszyczki i kartona- 
rze w olbrzymim wyborze. — 
Czekolada do ciast po 70 cnt. 
80 i 1 złr. Masa migdałowa do 
przekładania ciast 80 cnt. — 
Wielki wybór figurek i cukrów 
ozdobnych do ubierania drze­
wek poleca H. Treter, parowa 
fabryka czekolady, Lwów, ul. 
Kopernika 1. 3._______11753 6-2

N A  Ś W I Ę T A
poleca znany z taniości 
handel korzenny i główny 

skład
M A S Ł O

J A J A  
i S E R

po najtańszych cenach, 
R a b in  O u c h s t a b

ulica Krakowska licz. 25.
11805 3 - 1

Na Święta I
O zd ob y  cu k ro w e na drzew­
ko pół kilo 1 zŁ 20 ct. Cukry 
deser, w kartonie pół kg. 1 zł. 
Pomadki deser, pół kg. 80 ct. 
Czekoladki nadziewane pół kg- 
1 zł. 20 ct. Herbatniki pół kg. 
80 ct. Karmelki w kilkuna­
stu gatunkach pół kg 60 ct. 
W szelkie zamówienia miejsco­
we i zamiejscowe na strucle, 
zawijacze, torty, przekładańce, 
serniki makowniki przyjmuje 
i w ykonuie starannie cukier­
nia C zesław a  S o h n e i d r a  
Lwów, Batorego 1. 32.

— 11710 6-3
mesa na los krakow- 

ski kosztuje u nas 
tylko koron 7; na 
3 procentowy los za­

kładu kredytów, ziemslc. II 
em isyi koron 5. Asekuracya 
osów krakowskich koron 3-— 
Stempli i kosztów nie dolicza­
my. — Dom bankowy

R O H A T Y N  i U L A M
Lwów tylko ul. Sykstuska 8.

11800 3 — 2

interes; Majątkowi
I S i a a d le w « .

Do sp rzed an ia  dwupiętrowa 
kamienica, wolne lata, 

stajnia, wozownia, gotówka po­
trzebna 9.000 zlr. Wiadomość 
ul. Hoffmanna 6 I. piętro.

111200 14-0

Dzierżaw a w pobliżu Lwo­
wa od 1 marca. Roli or­

nej około lńO m., łąk około 
45 m. pastwiska leśnego oko­
ło 70 m. Oferty dla M. Z. w 
Administracyi Ulowa Pol.

11556 10-8
M B o źy czk i d la  u rzęd n ik ów  

państw., autonom , kolei, 
oficerów i nauczycieli pod na­
der dogodnymi warunkami. In- 
formaeyi udziela zaprzes. mar­
ki poczt. 40 hal. „Ajoncya* 
skrytka poczt. 56 Kraków.

-  U717 4-2

Sp rzedam  kamienicę pięk­
nie położoną, 10 minut do 

rynku, wolne lata, z długiem  
hipotecznym. Zgłoszenia tylko 
osobiste bez pośrednictwa pod 
„Trzyjot* p. r. główna poczta.

11725 1

1 n  n n n  du 20000 k°-l V / * v \ / v /  ron pożyczki 
na 8 proc. udzielę na lat kil­
ka na drugą hipotekę większej 
realności lwowskiej niedaleko 
śródmieścia położonej. Adres: 
.Realność" Lwów p -rest

H780 3-2
T )rs*ystąp ię  d0 rentownego 
X. i pewnego Interesu z ma­
łym kapitałem. Zgłoszonia pod 
„W. K. 2" w Admin. „Słowa 
Polskiego* 11791 2

Do bardzo  korzystnego in­
teresu poszukuje się  

wspólniczki z kapitałem 500 
do 600 koron, mogących przy­
nieść 1.000 koron rocznie. Mo. 
żliwość straty wykluczona. — 
Oferty dla „M. D. 32* w Ad- 
mlnistrr.oyi „8łowa Polskiego*.

11818 1

T )o s z u k u ję  spólnika z kapi- 
Jl talem do otwarcia fabryki 
lamp. Kupon nr. 1907 p. rest. 
Lwów. 11823 1

r zy stą p ię  do rentownego 
i pewnego interesu z ma­

łym kapitałem. Zgłoszenia pod 
„W. K.2* w  Adin „Słowa P * 

11791 3 - 1

Z p o w o d u  wyjazdu sprze­
daję sklep korzenny po­

kój do śniadań i wielki skład 
galanteryi, zabawek, szkła i 
porcelany w Złoczowie przy 
głównej ulicy. Mający chęć 
kupna, zechcą zgłaszać się 
poo adresem: Henryk Stachel, 
w Złoczowie 11831 3-1

(mieszkania i sklep;.
2  duże pokoje 2 wchody zaraz 

do wynajęcia. Hoffmana H.
11592 5 - 4

JZDiękne, słoneczne, frontowe 
mieszkanie przy ul. Aka­

demickiej 1. 18 (3 pokoje, 1 
pokoik, pokój kąpielowy, ku­
chnia i przedpokój) od 1̂ luto- 
go do wynajęcia 11779 3-2
L D ok ój zeałem  utrzymaniem 

koło rodziny bezdzietnej 
lub wdowy poszukuje kawa­
ler urzędnik. Administracya 
„Słowa- pod .Franek*. 11783 I
■  • o s z u k u j ę  stancy! w lep- 

szym domu dla prakty­
kanta sklepowego we Lwowie. 
Zgłoszenia i warunki „Handlo- 
w ioc“ Stanisławów, 11822 1
~VT a K och a n o w sk ieg o  17.

jest salon, dwa pokoje, 
kuchnia do najęcia. 11827 3
Q k l e p  z mieszkaniem od 1 

stycznia do wynajęcia. — 
Ul. Clurążczyzna 12. 11*16 2

rozno.
CU0R0BY weneryczne
i zastarza łe , o bo jg a  p łc i  
choroby skórne i "ohisse, 
osłabienie na tle nenrusthenii, 

l e c z y  radykalnie 
IDr. IF1 r  1 » e  H. 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ik rosko p i jn e  i endosko• 
pijne  w godz. ód 8— 10 i 2—6 

7063(063

Patenty
liaus rządowy i zaprzysię­
żony rzecznik patentowy. 
W ie d e ń  VII., Siebenstern- 
gasse 7. 5255

N a G w iazd kę i N o w y  R o k i 
najnowszo i nnjgustowni«jsze
Towary Galanteryjne

z  bronzu, drzewu, p luszu  
i  s k ó r y .  11422

Papiery Listowe
z najmodniejszemi emblema­
ta m i, dewizami,nagłówkami itp 

polecają najtaniej

Sfsyiarth & Dydyaski
we Lwowie, przy placu Maryacklm.

N iezrów n an ej dobroci!!!

W A R S Z A W S K I E

tutki cygaretowe
p o 1 e o a 

W ła d y s ła w  R ad z iszew sk i 
■w  T a r n o p o l u .  

Wzory i cenniki na żądanie 
odwrotnie. 11444

W T rządzen ia  dla opala 
nla kotłów parowych 

wszelkich system ów ropą 
naftową dostarcza od lat 
dwudziestu z najlepszym 

rezultatem

E. Bredt i Ska.
F a bryka  m a szyn  i o d lew a r-  

nia że laza  w  O t ty n i i .
U485 / 0 - 6

A doptacya. M ło dy  p r z y - 
-łjL s to jn y ,  z d r o w y , elegan­
ck i  m ę ż e zy n n  z  akadomń  
ck iem  w y k s z t a ł < eniem na 
p iękn em  s tanow isku  z  bardzo  
d ob re j  ro d z in y  p r z y j m i e  do  
s w e g o  obecnego n azw iska  
n azw isk o  bog a te j  osoby, pana  
lub pani  — ja k o  drugie. Ł a ­
sk a w e  p r o p o z y c y e  p o d  „N o ­
w e ż y c i e “ do A d m in is t ra c y i  
„Słowu* ty lk o  za okazaniem  
kw itu . 11799 3—3

Herbatę i Kawę
w najlepszych gatunkach oraz 
prawdziwe chińskie i japoń­
skie wyroby jako to: n ip y , 
w azy , serw isy , szk a tu łk i it.p 

po leca  s p e c y a ln y  sk ład

A d o l f a  S i  l i b e r a
L w ów , S y k stu sk a  L

11610 3
b ia d y  d om ow e do mena­

żek. Czarnieckiego JO, II. 
piętro wchód gankiem.

Ii738 6 - 3
■ ■ o s z u k u je  się A M E L II 
-■ W IĘ C K O W S K IE J
we własnym jej interesie. 
Zgłoszenia S. K. Jasło. Post.- 
restante. 11751 5 —3

w sp a rc ie  uprasza czło­
wiek żonaty, bez zajęcia, 

z czworgiem dzieci. — Dutki 
przyjmie Administracya „Sło­
wa Polskiego*4. 11797 2-2

Ś w ie ż y  i zd ro w y  to w a r  
w  w ie lk im  w y b o rze  po  

n isk ic h  cen a ch ! W naszych 
sklepach p rzy  p l. G o łu ch ow - 
sk ich  5, róg ul. Kazimierzow­
skiej, tudzież przy u l. Syks- 
tu sk ie j 4 , sprzedajemy po 
cenach fabrycznych, w szelkie  
gatunki cukrów deserowych, 
bonbonów, czekolady, pierni­
ków, pomadek,herbatników itd

M a  G w i a z d k ę
w ie lk i w y b ó r  cu k rów  ga lan ­
te r y jn y c h , b on b on ierek  itd.

d o  o zd o b ien ia  drzew k a.
T Kakao ze słodem  

HUHUbO!  odtłuszczony 
zdrowy i łagodny ćwierć klg. 
80 halerzy.

Dziękując Szanownej PT. 
Publiczności za dotychczaso­
we wsparcie naszej od lat 
dwudziestu w kraju zaszczy­
tnie znanej fabryki, polecamy 
się dalszym łaskawym  w zglę­
dom. — Z wy sokiem powa­
żaniem 10978 13

Parow a fab ryk a  cu k rów  
i  p iern ik ów

Brandstadter i Spółka
we Lwowie .

otrzymał do komisowej sprze­
daży bardzo mało używany 
D ry lin g  N o w o tn eg o , D ry lin g  
Sanera-K rupp, D ry lin g  C ol- 
latha, B u eh sfiin te  P ie p e r a ,  
B iich flin tę  Sprin gera , R ep e-  
tier  M ausera 8 mm. do polo­
wania R ep e tier  C olta , L an- 
ca stró w k ę Krup-Special, F u ­
terał angielski skórzany na 
strzelbę, meble, antyki, bron- 
zy, szkło, porcelana, zegary 
mahoniowe Empire, obrazy, 
aąuarele, sztychy kolorowane 
angielskie, pasy polskie lite 
sluckie, karabele, kity do koł­
paków, wazy, kandelabry i 
wiele Innych pięknych cacek  
i gracików, nadających się na

prezenta na
Gwiazdką i Nowy Rok

S. Pieleeki
L w o w.

Główny magazyn broni.
11593 6-3

N a  p o d a r u n k i  g z u i a z d k o w e  
i  n o w o r o c z n e  po leca :

A d o l f  S i lb e r s te in
optyk i  mechanik 

L w ó w , K a ro lą  L udw ika  9.

L o r n e t k i  t e a t r a l n e  z per­
ło w e j  m a s y ,  z  ko śc i  s ło ­
n io w e j ,  a l ium in ium  etc.

O k u l a r y r C w i k i e r y ,  te rm o­
m e t r y ,  b a ro m e try ,  s te reo s ­
kop  y, p n n to s k o p y , la tarnie  
m ag ic zn e ,  m o d e le  p a ro ­
w y c h  m a s zy n ,  r e i s z e u g i  i 
d zw o n k i  e l e k t r y c z n e  

po  najtańszych cenach*

L w ów , p l. M aryaoki L 8

(obok hotelu Francuskiego) 

p o l e c a j ^ :

K a p e lu sze  i c y lin d r y  Habi- 
ga, angielskie i włoskie.

R ęk aw iczk i angielskie najle­
psze dla Pań i Panów.

B ie lizn a  m ęska: Koszule od 
kr. 3*80. — Kalesony od kr. 
3’— Kołnierze po 40 hal. 
manszety 70 hal.

K o szu le  frak ow e z  k o łn ie ­
rzem  i manszetami prźy- 
szytemi.

B ie lizn a  w o łn ian a  dr. Jae- 
gera

O b uw ie m ęsk ie  we w szyst­
kich rodzajach.

K a losze  r o sy jsk ie  z Peters­
burga najlepsze.

P ła sz c z e  gu m ow e od koron 
31-—.

B u n d y  z im ow e nieprzema­
kalne.

P ła szcz e  a n g ie lsk ie  Raglan.
K u fry  do p o d ró ży  duże i 

ręczne.
T o rb y  urządzone z przybora 

mi toaletowemi.
P le d y  i  d erk i angielskie.

francuska i angielska
w  największym  wyborze.

K  r a w a t y
dla Panów

w największym wyborze 
i absolutnie najtaniej od 

5 0  h . z a  sz tu k ę .

Cenniki ilustrowane 
franco do dyspozycyi.

8072

po
lub w  m a ryn a c ie  porc . 30 c\ 
R yb a  smażona, p ieczona  
sandacz z  j a ja m i  porc. 40 ct. 
P asz te t  z  d z i c z y z n y  klg. zł. 
125, p o r e y a  20, mała 10 ct 
N a j le p s z y  bulion z d z i c z y ­
z n y  i drobiu k lg .  złr. 4 5 0  
W Ina au stryack ie ,  węgiersic. 
francuskie ,  reńsk ie ,  włoskie. 
S zam p an y .  Cognaki francuz,  
i w ęg iersk ie .  Miody, nale­

wki,  L ik ie r y  itp. 
S p e c y a ln e  cenniki bezpłatnie. 
Dnia 14 grudnia  ukazał s ię  na 
11 s tron ie  „Słow a P o lsk ieg o “ 

d o k ła d n y  cennik  win.

Naftuła Toepfer
T ryb u n a lsk a  12.

11635 10—

Promesy na styczeń
I polecamy na losy krako- 
j wskie po 7 kor. 50 hal­
na kredytowe drugiej emi­
syi po 5 kor. na kredyto­
we austr. po 14 kor Wszy­
stko łącznie ze stemplem  

i i  przesyłką. Po ciągnieniu  
otrzyma każdy nabywca 
bezpłatnie listę ciągnień. 
Szczególnie polecamy pro- 

I m esy krakowskie, bo lo­
sy krakowskie mają tylko 
numera i dobry pian gry. 
Kupony styczniowe w y­
płacamy stałym klientom  

|od  dziś bez potrącenia.

Dom bankowy 9651

| SCHfiTZ i  CHAJES, Lwów
p l. M aryack i 7 

I (obok sklepu Szkowrona).
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Książk i p o szu k iw a n e  an­
tykwarycznie. — Wegner, 

„Skarby rozumn i serca“. —
' W szystko o Napoleonie w ję ­

zyku polskim. — Dal. „Russi- 
sches Wfirterbuoh" — Wzory 
sztuki średniowiecznej Prze- 
ździeckiego i Rusławickiego— 
Soło wiej czyk „ Kol Kore 1879, 
Flora krakowska 1827; Skobel 
„Słownik łacińsko-polski w y­
razów lekarskich 1866: Giller 
Hłstorya powstania; Styl za­
kopiański; Darwin, „O pocho­
dzeniu człowieka". — Oferty 
z podaniem ceny uprasza się 
adresować : „Antykwaryat na 
u U o wy, Lwów—Podzamcze".

11810 I

P recz  z  A c e ty lin ą ! P recz  z  ga zem  w ęg lo w ym  !

|  3 e :n .z ;s c C 3 7 "3 3 ^ L S i- n o - w o ś ć !  j
s  Najlepszym i najtańszym aparatem gazowym teraźniejszości, jest absolutnie jg 
§| | | N | P I | M “  który oświetla, opala i służy jako siła motorowa. Płomień gj
H ;»w  i »■ U  Iti AuerowsTci o sile 70 świec kosztuje na godz. niecałe 3 hal. =
E  Z a praszam y in tereso w an ych  do naocznego przekon an ia  się o n i e z w y k ł e j  war- gj
E  tości tego  aparatu.  — P rosp ek ta  w y s y ł a m y  na żądanie.  . . .  E
Ej K o m isy a  w y d e leg o w a n a  p rzez  c. k . D y r e k c y ę  p o lic y i w e  L w ow ie , u zn a ła  =j
E  ap arat te n  jak o  zu p e łn ie  b ezp ie c z n y . =
S  In s ta la c y ę  i n ap raw ę w o d o c ią g ó w , iz o la c y ę  rur w o d o c ią g o w y c h  p r z e c iw  ^
E  zam arzn ięciu , ja k o też  w a te r k lo s e ty  i  łaz ien k i p o k o jo w e , w y k o n u je  s ię  n n tych - =  
E  m ia s t  p o  um iarkow an ych  cenach; w arun ki  s p ła ty  w e d le  u m ow y. 11219 14 ==
E B iuro techniczne i  kone. Przedsiębiorstw o instalacyjne |

O T T O  L U K Ę  i  S - k a ,  Lwów, Słowackiego 2. Telefon 631. |

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.

Codziennie koncert m u zyk i w ojskow ej, początek 
o godz. 9 wieczór. 11801

Codziennie przedstaw ienie. Począteh o 8, B ilety  
w cześniej do nabycia w biurze P iolm a.

as

Systemy:
„Norm al"

„Zepbyr"
„Acolus“ .

Motory wiatrowe
— 30-letnis doświadczenie I —
Proszę żądać najnowszy bogato 

ilustrowany katalog!

Josef friedlaeąder
Fabryka maszyn. Wiedeń XX.

11S80

'g a .ło ź iea a .la . 1 8 7 8 .
w wielkim wyborze na podarunki 
na Gwiazdkę i Nowy Rok otrzymał 
i poleca po cenach nadzwyczaj 
=  umiarkowanych =

magazyn specyalno galanteryjny pod firmą: 
„A u  b o n  m a r c h e “ 

K E S M A R E Y  & IL L E S  następca

W ł a d y s ł a w  Ciechulsk i
we Lwowie, róg pl. M ariackiego i ul. 

Teatralnej l. 2. (dom kapitulny). 
Z nakom ite b rzy tw y , scy zo ry k i, n o że  ze  s ta ­
l i  szw ed zk iej do krajania ohleba i użytku w 

kuchni. — (Jenniki ilusti'owane na żądanie
gratis. 11778 3 - 2

IL T  o w o ś c i
Towarzystwa Wydawniczego

we Lwowie, ulica Mochnackiego I. 6.
Do n a b yc ia  w e w szy s tk ic h  k sięg a rn ia ch :

Z. Balicki. Egoizm narodowy wobec etyki, II. wydań.
uzupełnione, kor. 1*20.

H. Ceysingerówna. Duchy-żórawie, fantazye i obrazki, 
cena kor. 3.

F, Chwalibóg. Humoreski, kor. 1*80.
J. K. Kisielewski. 0 teatrze japońskim, kor. 1*60.

Sonata, dramat, kor. 3.
Z. Miłkowski. Sprawa ruska wobec sprawy polskiej, 

cena kor. 1*20.
Wł. Orkan. W roztokach, 2 tomy kor. 5.

L. Popławski. Życie I czyny pułkownika Witkow­
skiego (T. T. Jeża) hal. 60.

A. Potocki. M. Konopnicka, kor. 1*50.
Przygodny. Warszawa współczesna w 12 obrazkach, 

(w druku).
Sewer. Na pobojowisku, nowele z 1863 i 1870 r. k. 4*40. 
S. Witkiewicz. Bagno, kor. 1.
J. Żuławski. Na srebrnym globie, powieść fantasty­

czno naukowa z ilustracyami (w druku).

S. W A G N E R
m echanih

L w ów , p l. B ern a rd y ń sk i, 
róg  H a lick ie j 1. 7. 

fc&gi poleca Maszyny 
r ją g  do szycia i do 

' T H ® 1 haftów Singera 
W T I I S l pierścieniowe i 

central-Bobin.
H f  7|KI Sprzedaż na ra- 

, tv. Nauka haftu 
bezpłatna.

P rzy jm u je  w sz e lk ie  
r e p a r a o y e . 11429

S6

Ceruję teraz t y lk o  w ie­
lokro tn ie  p r e ­
miowaną, w  w ie­

lu  pensyonatach  zap ro w a ­
dzoną, ja k o te ż  p r z e z  w ie le  
s to w a r z y s z e ń  kobiecych  p o ­

lecaną
autom, maszyna do cerowania i tw a

„ i & a p i d 66
g d y ż  j e s t  to t y lk o  z a jm u ­
ją c ą  zabawą t y m  aparatem  
cerow anie  w sze lk ich  w  g o ­
sp o d a rs tw ie  poń czoch , ln ia­
n y ch  r z e c z y  i t. d. nietylko 
szybko, lecz bardzo pięknie, 
równo, jak nowe. K ażda  uczen­
nica m oże  ty m ,  zupe łn ie  sa­
m o d z ie ln y m  aparatem (ża ­
dna c zęść  m a s z y n y  do s z y ­

cia) p ięk n ie  cerować.  Cena za aparat tylko k 4 za poprzedn iem  
n ad es ła n iem  k. 4’40 franco. Z aliczka k. 4'70. W y s y łk a  

p r z e z  ń r m ę : 9582
M. Feith, Wiedeń, ¥i. Mariahilferstr. 45.

Osoby szczupło
i  wątłe, oraz dzieci po krót- 

kiem użyciu

(marka ochronna) 
dostają znakomicie pełną po­
stać, damy biust znakomicio 
wypełniony. W  puszkach 5 ki­
lowych
po kor. 1*80 3'60 6

na 6 14 30 dni.
Skutek pewny. W iele listów  
dziękczynnych. Do nabycia we 
wszystkich lepszych aptekach. 
W e Lwowie w apt. Piotra Mi- 
kolascha i Z. Ruckora. En gros 
Fr. Y itek & Comp., Praga.

—10447 12

C hodniki 
C era ty  n a  s to ły

C era ty  n a  mebU  
M a ty  ja p o ń s k i  

P a ra w a  n y  p u ty c sk o v  
D y w a n y  z  lin o le u n  

K o ko sy  n a  schoP  
R ogoże i  t. p .

w wielkim wyborze pole

W. Adamski
Lwów, Sobieskiego

10956 W

I

N a  G w ia z d k ę . 11734 -1

Rzadka sposobność
tanio do nabycia obrazów olejnych, ma­
lowanych przez międzynarodowych m a­
larzy. Tylko na krótki czas wystawione 

w  P a s a ż u  M i k o l a s e l i a  
W s t ę p  - w  o l n y .

Od czerwca 28.000 flaszek sprzedane!
Olbrzymi skutek świadczy o dobroci.
Br. Charles Jolinson

A m e ric a n  H a ir  P e tro l
uznany za Dajlepszy środek konserwujący włosy 
— o przyjemnym zapachu, zupełnie rozpuszczony

P e tro l d o  w łosów
powoduje w zadziwiający sposób porost włosów, 
usuwa łupież i utrzymuje włosy z połyskiem 

i miękkie.
Proszę wyraźnie żądać 1Q766 10—3

Dra Johnson’a
A m erican  H a ir  P e tro l

i wszystkie inne preparaty usunąć.
C ena za flakon  2  korony . 

Jeneralny skład dla Austro - Węgier

Apteka pod czarnym Niedźwiedziem
W iedeń  / .  L ugęck S.

Oddaje się wszędzie na sRtad.

S P E C Y A ?  TSY SKŁAD

aparatów i przyborów fotograficzny
Władysław Borzemski

u l ic a  T e a t r a ln a  1. 7, L w ó
(naprzeciw Katedry) 11

poleca: jako najwspanialsze i najp 
ktyczniejsze podarki na Gwiazdkę 
Aparaty fotograficzne od 5—300 k- 

Aparat fotograficzny i wyżej. CENNIKI na żądanie.

Podarki dla Pa
poleca w wielkim wyborze

Ferdynand Gottler
ulica Halicka 20. LWÓW plac Halicki 3 
fpasiti
= = =  Sore6ki
słynne ze swej dobroci.

Rękawiczki „Diana“
W a c h l a r z e
z piór strusich i fantazyjne

Perfumeryę
w o z d o b n y c h  kasetkach

Wodę kolońską,
Nowości!

w  szp ilkach  i g rzeb y­
kach do włoąów

Żafioiy
i  © m je lw r ti  

Szaliki koronkowe
i gazow e  

K a p u z y  t e a t r a ln

l i  n k i i W k!
j e d w a b n e  i s u k i e n r

Kołnierze koronkom
P o ń c z o c h y  

P a r a s o le  
11271 G o r s e ty

Ceny jak najniższe!
Nakładem księgarni II. MiTEWBEIiOA we Lwowie, wyszła z druku słynna książka

ALBERTA SORELA S P R A W A  W S C H O D N I A
w  X V III w ieku. — P ierw szy  podział P o lsk i i  tra k ta t K ainardżyjsk i 

Przełożyli z upoważnienia autora Słuchacze Uniwersytetu lwowskiego z przedmową Szym ona A skenazego. 
Cena egzemplarza 5 k.9 pod opaską poleconą 5 k* 50 h.

VII. Dyplomacya i historya filozofii Fryderyka Wiel­
kiego (październik 1769 — styczeń 1770). 

v m . Anglia i sprawa wschodnia (1769— 1770).
IX. Zwycięstwa rosyjskie i sprawa medyacyi (luty—  

sierpień 1770)
X. Zjazd w Nowem Mieście (wrzesień 1770).
XI. Pośrednictwo (wrzesień 1770 —  styczeń 1771).
XII. Preliminarze podziału PolBki (listopad 1770 — 

atyczed 1771).
XIII. Urzędowe kroki przedwstępne do pokoju i po­

działu (styczeń— czerwiec 1771).
XIV. Przymierze austryaćko-tureckie i projekty podzia­

łu Turcyi (styczeń— październik 1771).

10185

Spis r z e o z y :
Przedmowa przez Szymona Askenazego.
Słowo wstępne autora.
I. Przymierze prusko-rosyjskie (1756— 1764).
II. Rewoluoya w Polsoe i wojna wschodnia (1764— 1768).
III. Zbliżenie się pomiędzy Prusami i Austryą (paździer­

nik 1768 —  styczeń 1769).
IV. Zamiary Fryderyka Wielkiego i projekty potrójne­

go przymierza (luty— maj 1769).
V. Wojna wsohoduia i zbrojenia ochronue Austryi (sty­

czeń— sierpień 1769).
VI. Zjnzń Fryderyka i Józefa w Nis’e (sierpień 1769).

XV. Kłopoty Austryi (październik 1771—styczeń 1772
XVI. Postawa trój przy mierzą. Równość ozęśoi (aty 

czeńr—luty 1772).
XVII. Podział części (styczeń— maj 1772).
XVIH. Uświęcenie przymierza i traktat podziałowy

(maj— Bierpień 1772).
XIX. Kongres w Fokszanaoh Bukareszcie (maj 1772 

marzec 1773).
XX. Traktat w Kainardżi (czerwiec 1773, wrzesień 1779,
XXI. Przyłączenie Bukowiny (wrzes. 1774, lipiec 17Tb
XXII. Trój przymierze.

Japołia wydwwnicsej we Lwowie. Stew. ksł a ogr. porąką. Z Drukarni ^Słowa Polskiego* we Lwowie, pod aarządem Józefa Ziembińskiego


